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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5 po południu 

z wyjątkiem dni poświątecznych.
"Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą 16 hal. — Biura Redakcyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w biurze dzienników St. Sokołowskiego, Pasaż Haus- 
ntanna I. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakcyi Nr. 88.

P r e n u m e r a t a
z a m i e j s c o w a :  « m i e j s c o w a :

rocznie . . . 32 K., I ówierórocznie 8 K. — h. j rocznie . . . 24 K. I ówierórocznie . . 6 K.
półrocznie . . 16 K. | miesięcznie 2 K. 70 h. |j półrocznie . . 12 K. | miesięcznie . . . 2 K.

W Niemczech 2 K. 20 h. miesięcznie. We wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.
„Przewodnik naukowy i literacki", dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymują eato- 

i półroczni abonenci bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1 stycznia do końca czerwca 
lub od 1 lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą: pierwsi I K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik" prenumciowany osobno kosztuje 8 K.

Ceny ogłoszeń: Wiersz petitowy lub jego
miejsce 20 hal.

Tabelaryczne i liczbowe po 30 hal., nadesła­
ne po 60 hal. za wiersz lub jego miejsce miary pe­
titowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych p rzy j­
muje wyłącznie: Biuro dzienników Sokołowskiego 
we Lwowie Pasaż Hausmanna I. 9. W Paryżu wy­
łącznie Ageneya: 0. Adam (V, de Raczkowski) 38 
Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­

czył Najwyższem postanowieniem z dnia 22 
czerwca b. r. zamianować najmiłościwiej ka­
nonika rzym. kat. kapituły metropolitalnej 
we Lwowie, ks. Zenona L u b o m ę s k i e g o, 
scholastykiem kapituły, a ks. biskupa sufra- 
gana i generalnego wikarego lwowskiej rzym. 
kat. arcłiidyecezyi, ks. Władysława B a n - 
d u r s k i e g o kanonikiem kapituły.

Jego Ces. i Król. Apostolska Mość ra­
czył Najwyższem postanowieniem z dnia 23 
czerwca b. r. zamianować najmiłośeiwiej pry­
watnego docenta na Uniwersytecie w Krako­
wie i profesora w gimnazyum państwowem 
św. Anny tamże, dr. Tadeusza S i n k ę ,  nad­
zwyczajnym profesorem filologii klasycznej 
na Uniwersytecie we Lwowie.

Lwowski wyższy sąd krajowy przeniósł 
oficjałów kancelaryjnych : Emila C i e p i e ­
l o w s k i e g o  z Przemyślan do sądu krajo­
wego we Lwowie i Aleksandra S c h m i d t a  
ze Zborowa do Złoczowa, tudzież kancelistów: 
Edwarda W e b e r a  ze Skałatu do Delatyna, 
Dymitra Z y b l i k i e w i c z a  z Niżankowiec 
do Przemyśla, Michała S z ł a p a k a  z Ko- 
marna do Doliny, Wilhelma L a b i n e r a 
z Sołotwiny do Janowa, Adama M o l i  n a  
z Jabłonowa do Zastawnej, Franciszka J  a- 
r o s ł a w s k i e g o  z Janowa do Brodów, An­
drzeja L i t w i n a  z Bohorodczan do Rady­

mna, JakóbaZdzisława S z c z e r b  i ń s k i e g o  
z Tłustego do Radziechowa, Michała J a s i ń ­
s k i e g o  z Zabłotowa do Kałusza i Teodora 
M i e l n i c z u k a  z Doliny do Tarnopola; oraz 
zamianował kancelistami: Dymitra J u r y  li­
ca, em. tyt. wachmistrza żandarmeryi, dla 
Skałatu; Michała K r z y  W o k u l s k i e g o ,  
tyt. wachmistrza żandanneryi, dla Zborowa; 
Jana T o c z k a ,  podoficera rachunkowego 17 
p. p. obrony krajowej, dla Doliny; Wolfa 
Z i p p e r a ,  podoficera rachunkowego 17 p .p . 
obrony kraj., dla Jabłonowa; Teodora H ęy- 
c e l a k a ,  podoficera rachunkowego 10 p. p., 
dla Sądowej Wiszni; Józefa D o r f m a n n a ,  
podoficera rachunkowego 10 dywizyi trenu, dla 
Kamionki strum iłow ej; Jakóba C h a r a t a n a ,  
urlopowanego podoficera rachunkowego 32 
p. p. obrony krajowej, dla Sołotwiny; Fran­
ciszka K o z i o ł  a,  wachmistrza żandarmeryi, 
dla Oleska; I.eona V e r s t  i i n d i g a ,  podofi­
cera rachunkowego 67 p. p.. dla Komarna; 
Izaaka B 1 o c k s b e r g a , podoficera rachun­
kowego 1 p. ułanów obrony krajowej, dla 
Zbaraża; Józefa K r a m a ,  tyt. komendanta 
posterunku żandarmeryi, dla T łustego; Ja ­
kóba Hermana S p i e g l a  false R e i  t e r  a, 
podoficera rachunkowego 56 p. p., dla Ja­
worow a; Piotra. K o w a l c z u k  a, tyt. komen­
danta posterunku żandarmeryi, dla Krakowca; 
Grzegorza R o m a n o  w a, tyt. wachmistrza 
żandarmeryi, dla Zabłotowa; Karola G ó r a l a ,  
tyt. wachmistrza żandarmeryi, dla Bohorod­
czan ; Karola P o p i e l a ,  podoficera rachun­
kowego 55 p. p., dla P rzem yślan; Jakóba 
K a 1 b f u s s a , urlopowanego podoficera ra­
chunkowego 3 pułku bośniacko -hercegowiń- 
skiego, dla Niżankowiec; Mojżesza Hersza

M e n k e s a, podoficera rachunkowego 30 p. p. 
dla Kałusza; tudzież oficyantów kancelaryj­
nych : Markusa Izaka B a u m g a r t e n a
w Kozowej dla Kozowej, Zdzisława Jana 
C z ę s t y ń s k i e g o  we Lwowie dla Uhnowa, 
Stefana Zygmunta P r z e o r s k i e g o  w wyż­
szym sądzie krajowym we Lwowie dla Żół­
kwi, Zygmunta Emila G i z e l l e  w wyższym 
sądzie krajowym we Lwowie dla Lubaczowa 
i Kazimierza B a w a r s k i e g o  w sądzie 
obwodowym w Stanisławowie dla Kopyczy- 
niec.

CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA.
Lwów , 19 lipca.

List pasterski Najprzew. ks. Arcybiskupa 
Bilczcwskiego o Kościele Chrystusowym.

(II.). Kościół — wywodzi Najprzew. 
autor dalej — jako żywy organizm buduje 
się, rośnie.

Mężowie nauki dają na usługę tego 
Kościoła swoją wiedzę; artyści, poeci na­
tchnienie swego geniuszu; święci swoje cnoty 
heroiczne; inni ukryte swoje cierpienia, po­
sty, umartwienia. _Są i inni niemniej cenni 
budowniczowie, których zapomnieć nie wolno, 
jak n. p. matki i ojcowie, wychowujący swoje 
dzieci.

Nikt temu dziełu nie jest za lichy, ani 
na budulec, ani jako współbudowniczy. Trzeba 
tylko, aby człowiek dał. się dobrowolnie użyć 
na materyał budowlany, żeby pozwolił się 
wyrwać z gór pychy, wyciągnąć z błota nie­
czystości, wygładzić cierpieniem, albowiem 
nic przy tej budowie nie robi się gwałtem.

W dalszym ciągu wykazuje ks. Arcybi­

skup znamiona Kościoła Chrystusowego, przy­
pominając, jak pięknie nasz Skarga uzasadnia 
konieczną potrzebę takich znamion na Ko­
ściele Chrystusowym, które na żadnym in­
nym trafić się nie mogą. Mówią protestanci, 
pisze on, że tam jest Kościół Chrystusowy, 
gdzie szczere słowo Boże opowiadają i Sakra­
mentów przystojnie zażywają. Ale to każda 
sekta powiada o sobie, że ona ma czyste 
słowo Boże i Sakramenta Chrystusowe. Po 
czemże tedy poznać prawdziwy Kościół Chry­
stusowy? „Gdzie wiele białychgłów, jednako 
ubranych i barwy jednej — rozumuje złoto- 
usty kaznodzieja dalej — jako oblńbienicę 
albo królowe w tymże ubiorze między niemi 
poznasz? Ktoby rzekł: poznasz ją, bo ma 
dwoje oczu i dwie ręce. To próżna mowa. Bo 
wszystkie mają dwoje oczu i dwie ręce. Po­
trzeba tedy po tem ją  poznać, co jej własne 
jest, a drugie tego nie m ają“.

Znaków tych — jak wiadomo — jest 
cztery. Wymienia je  katechizm, ucząc, że Ko­
ściół Chrystusa jest: jeden, święty, katolicki 
czyli powszechny i apostolski.

Dostojny autor listu przechodzi owe zna­
miona kolejno, każdy z osobna, szczegóło­
wo rozpatrując.

Przy sposobności, w rozdziale o apostol­
skim charakterze Kościoła katolickiego, podaje 
ks. Arcybiskup BilczeWski dokładny obraz 
historycznego rozwoju papiestwa, jako naczel­
nej władzy Kościoła, a zarazem dzieje schi­
zmy i protestantyzmu dla wykazania, że je ­
dynie Kościół katolicki jest istotnie apostol­
skim.

Kościół polski jest gałęzią na pniu Ko­
ścioła katolickiego a gałęż ta strzeliła buj­
nym kwiatem i owocem za św. Wojciecha i 
nigdy odtąd nie odpadła od pnia apostol­
skiego. Na niej znowu tyle osiadło gałązek, 
ile było i jest polskich dyecezyj katolickich. 
Do tych należy też archidyecezya lwowska, 
założona w drugiej połowie wieku czterna­
stego, tem szanowniejsza, że zaraz w swych
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CÓRKA TUŚKI
PRZEZ

GABRYELĘ ZAFOLSKĄ.

IV.

(Ciąg dalszy).

— Spieszmy się. Bo widzi panna W ła­
dzia, mamcia teraz ciągle taka czegoś niekon- 
tenta. A tam w Zakopanem to mamcia taka 
była często wesoła i różowa i tak się śmiała 
i cieszyła. A to wszystko było przez pana 
lorzyekiego. Bo on tak umie i śmiać się i 
żartować.... Choć czasem to znów tak coś tam 
czy powiedział, czy coś, że mamcia sie jakby 
obraziła i płakała....

— O!...
— Tak. Ja  to widziałam, ale potem nie­

zadługo on mamcie pewnie przeprosił i znów 
było dobrze....

A panna Pita bardzo go lubiła?
— Ja ? ... b

m nłm »^a cłlwileczkę myśli. I nie może sfor-
m u’7 c,zy ona lubiła Porzyckiego czynie.
e S a L  °Panem .cDwilami s i f  go bała,
nino-n" o- menaw^dziła, chwilami sie do niego garnęła.

. . ^  pierwszej sekundy, gdy sie do
nie,] zblizył, rozpromieniło sie w nie; „“„g j 
„lubienie" przemogło ponad wszystko

— Tak.... bardzo go lu b ię! mówi 
z całą stanowczością.

Władka chwilę milczy, wreszcie n ad e  
p y ta : 6

— A jak się mamcia z nim pożegnała?
— Na koleń

— Dobrze?
— A jakże. W rękę mamcię całował. 

Mamcia tak go lubiła, że nawet aż płakała....
— P łakała?
— Tak. Łzy mamie leciały po twarzy 

i mnie aż na włosy leciały. Mamcia z pe­
wnością się strasznie ucieszy, jak pana Po­
rzyckiego zobaczy.

— No... to prowadźmy go na Warecką.
— Prowadźmy!
— Bo i tacio go bardzo lubi.
Uśmiech przewinął się po ustach Władki.
— No, to tembardziej prowadźmy go 

na 'Warecką.
— Prowadźmy!...

— Pan wejdzie frontowymi schodami, 
my kuchnią.

— To i ja kuchnią...
— Nie można. Mameiaby się gniewała. 

Tam dziś nieporządek. Pakujemy się.
— No, to niech tak będzie.
Schodami, którymi nieśli Mundka, idzie

w susach Porzycki, idzie jasny, trochę otyl- 
szy, ale zawsze żwawy, zwinny, opromienio­
ny, doskonal ■  wymyty, wygolony i z całą 
otwartością swego duchowego ja  obnoszący 
się po świecie.

— Idę! idę!... — zdaje się wołać, bie­
gnąc ku górze.

Kuchenką wpada Pita. Za nią dąży 
Władka.

Tuska pakuje coś w swoim pokoju. Pita 
przebiegła jadalnię i salonik. Wydostaje się 
do drzwi wejściowych i zaczyna otwierać 
drzwi z zawias, zamków i rygli.

— Ja, ja  sama! — zawołała przed 
chwilą do Władki, tak, jak wtedy, gdy otwie­
rała drzwi przed leżącym na noszach Mun- 
dkiem.

— Ja sama!...
Drobniuchna jej, biała ręka anemiczne­

go dziewczęcia pora się ze stalą łańcuchów 
i zasówek.

— Zaraz! zaraz!...
— A. cóż to za forteca!
Opadły rygle i łańcuchy. Żebrowski je 

przybijał własną ręką. Tak dobrze ten dom 
swój obwarował.

Ani dzieciom, ani żonie, ani jemu nie 
może się teraz stać nic złego. Złodziej się 
nie dobierze.

Biała ręka Pity usunęła zamki, łań­
cuchy...

— Ku-ku-ry-ku!...
Na progu stanął Porzycki, nastroszył 

się, jak wspaniały kogut i po swojemu, po 
zakopiańsku zap ia ł: -■

— Ku-ku-ry-ku!...
Pita rączki złożyła.
— Och, jak ślicznie! — mówi.
Mieszkanko na ulicy Wareckiej wypeł­

nił silny, tryumfalny g ło s :
— Ku-ku-ry-ku!...
Z głębi mieszkania biegnie Tuśka. Jest 

spocona, świeci się jej twarz, włosy ściągnęła 
z czoła i spięła na czubku głowy. Ma na 
sobie trochę brudną matinkę, od której ko- 
ronM wczoraj odpruła. Matinka rozchylona, 
widać zbyt tęgą linię gorsu, spódnica kreto- 
nowa w paski podnosi się na odstającym już 
trochę brzuchu.

Jest jeszcze wonna, biała, ale już po­
trzebuje tych „poprawek11, bez których tru ­
dno robić skończony efekt. Biegnie — i staje, 
jak wryta. W pełnem świetle, we drzwiach 
wesoły, rozkoszny — Porzycki.

Tuśka ręce przed siebie wyciąga, jakby 
odpychała marę, z grobowych osłon się dźwi­
gającą.

— Czego?
Tragedya jej życia, jej serca — cała 

tragedya.... tam w hotelu — Boże!.... i te 
jego pocałunki gorące, ten grad pocałunków.... 
te pieszczoty.... on cały, on....

— Ku-ku-ry-ku!....
Kobieta chce przemówić. Jedna sekun­

da olślniewa ją. Jest to taki natłok wspo­

mnień, odżycia wszystkiego. Pochowała go 
w sobie, opłakała, zamurowała nad nim grób, 
położyła krzyż, aż tu on żyje.

Nie chciała myśleć i wiedzieć, co z nim, 
jaki on znów, jak on żyje, jak wygląda, cze­
go po świecie chce.

I oto on! oto on!....
— Kukuryku!....
A ona? patrzy na siebie duchowo, wi­

dzi się. Jest brzydka, nieupudrowana, nieu- 
fryzowana, piersi, brzuch — nieestetyczna.... 
ona nie może zagdakać tryumfująco jak on....

Wyciąga ku niej rę ce :
— Panna Pita mnie tu przyprowa­

dziła !....
— Przepraszam, ja  nieubrana!....
Boi się odwrócić, bo wie, że jest je­

szcze brzydsza z tyłu w tej zbyt ciasnej hal­
ce, cofa się do drzwi — wydostaje się do 
jadalni, do swego pokoju, zatrzaskuje za so­
bą drzwi i zamyka je na klucz.

Biegnie do łóżka, rzuca się na nie, i 
tarza głową po poduszkach.

— Jezus M arya! — mówi — Jezus 
M arya!....

A Porzycki wpada do saloniku, do ja­
dalni i jest już jakby u siebie, wypełniając 
sobą te małe pokoiki, wesoły, żywiołowy, 
roznoszący jakąś siłę i junakieryę bezkłopo- 
tliwą.

— Gdzie pani Tuśka? gdzie pani Tu­
śka?....

— Jezus Marya? — powtarza Tuśka, 
wpijając paznogcie w nieszczęsnego pawia.

A Porzycki staje pode drzwiami sypial­
ni i mrugając wesoło ku zachwyconej Picie, 
będni capstrzyk: t

Pod Ulm, pod Kulm, pod Austerlitz....

(Ciąg dalszy nastąpi).
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początkach miała biskupem męża wielkich 
cnót, błogosławionego Jakóba Strepę.

„Omówiłem tę rzecz obszerniej, — pisze 
ks. Arcybiskup — abyś, ludu mój serdeczny, 
umiał szanować prawowitych duszpaterzy, a 
z drugiej strony wiedział, jak sobie postąpić, 
gdyby w twojej parafii, czego nie daj Boże, 
pojawił się jaki kapłan, zbuntowany przeciw 
swojemu biskupowi, albo jaki oszukańczy bi­
skup, niezostający w jedności z Papieżem. 
Choćby ci taki sto razy mówił, że jest po­
słany przez Pana Boga, że otrzymał obja­
wienie wprost z nieba, nie wierz ! Powtórz 
mu to, co św. Paweł mówił do Galatów, 
ehrześcian w Azyi Mniejszej : Gdyby nawet 
anioł przepowiadał co innego niż apostoło­
wie, nie wolno go słuchać.

„Gdybyście byli zmuszeni za chlebem 
wyjechać za morze, miejcie się tam również 
przed takimi wilkami w owczej skórze na 
baczności, bo ich tam nie brak. Na zbawie­
nie duszy was zaklinam, nie dajcie się wcią­
gnąć do tak zwanego Kościoła polsko-ka- 
tolickiego, bo to Kościół niezależny od Rzy­
mu,'a więc heretycki. Stworzyli go nie pra­
wdziwi następcy apostołów, ale apostaci, czyli 
odstępcy udający prawowitych biskupów i 
kapłanów. Odstępcom tym udało się niestety 
ująć w swe sidła część naszego poczciwego 
ludu, który zaufał im dlatego, że przemówili 
do niego językiem ojczystym, podobnie jak 
lud żydowski za czasów Machabejczyków za­
wierzył niejakiemumu zdrajcy Alcymusowi, 
mówiąc: „Człowiek kapłan z nasienia Aro- 
nowego przyjechał, nie zdradzi nas“ (Ma- 
chab. 7, 4). Biedny ten nasz kochany lud 
polski, bo wydarto mu to co miał najdroż­
szego, świętą wiarę katolicką. Ale straszniej­
sze „biada“ ! — jego uwodzicielom".

Wreszcie rozpatruje dostojny autor li­
stu pasterskiego kwestyę, dlaczego poza Ko­
ściołem katolickim niema zbawienia. Wy­
wody te pełne głębokiej mądrości życiowej i 
prawdziwie chrześciańskiego ducha, pełne 
pozatem wyrozumienia dla słabości ludzkiej, 
pozostaną niezawodnie w naszej literaturze 
kościelnej jednym z najpiękniejszych pomni­
ków współczesnej doby.

Rada Państwa.
Z Izby posłów.

(Dalszy ciąg i  dokończenie telefonicznego spra­
wozdania z  posiedzenia Izby z  d. 18 b. m.).

Przy drugiem czytaniu prowizoryum bu­
dżetowego zabrał głos p. K l o f a c z  i zajmo­
wał się Najw. Mową Tronową, jakoteż mową 
P. Prezydenta Ministrów. P. Klofacz rzekł, 
że ta ostatnia mowa zawierała piękne słowa, 
ale nie można bynajmniej twierdzić, żeby 
stosunki w Czechach obecnie były lepsze, niż 
dawniej. Dlatego też nie można przypuszczać, 
żeby Czesi mieli zaufanie do Rządu. Stosunki 
w zarządzie sprawiedliwości są nie do wy-
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Z LITEMTIYJAGMCZMJ.
MROK NA SZCZYTACH.

(Z francuskiego).

(U  Ombre s’ etend sur la montagne. 
Edouard Rod).

(Ciąg dalszy).

X.

Z dzienników, przywiezionych przez pi­
lota u wjazdu do portu, Lysel dowiedział się 
o śmierci Hugona Meyera. Rzecz była od dawna 
przewidziana, ajednak niemniej zasępiła pierw­
sze chwile wstąpienia na stały grunt. W kilka 
dni później, pierwszy list Ireny przyniósł mu 
szczegóły tego zgonu, współczując ze stratą, 
jaką poniósł; i jeszcze raz, pomimo odległości, 
jaka ich dzieliła, uczuł jak podmuch daleki, 
tę wierną sympatyę, na którą liczył we wszyst­
kich swoich strapieniach. W następnym liście 
znów znalazł długi ustęp o zmarłym przyja­
cielu: wspomnienia kilku spotkań, uwagi nad 
pięknemi rzeczami, które muszą mieć koniec, 
o życiu, które im dalej się ciągnie, tern smu­
tniejsze bywa.

Następnie nastąpiła przerwa w listach. 
W połowie grudnia nadeszła, bez dedykacyi 
od autora, nowa broszura pana Jaffe: „Szkic 
o podstawach moralności społecznej". Towa­
rzyszył jej krótki bilecik od Ireny:

„Przeczytaj tę książkę, mój drogi, zdaje 
mi się, że ciebie zadziwi. Nie zna się nigdy 
tych, których widuje się codziennie: bywają 
w nich głębie, obok których można krążyć 
całe życie nie widząc ich, tak , jak owe 
przepaście pełne cienia, nad których brzegiem

trzymania. Mówca omawia sprawę biernego 
oporu praktykantów sądowych w Pradze, oraz 
zarzuca, że u władz centralnych panuje duch 
niemiecki.

P. M a y e r  występuje przeciw socyali- 
stom, którym zarzuca, że podczas ivyborów 
cieszyli się ochroną rządową. Oświadcza się 
za upaństwowieniem kolei Południowej, a 
występuje przeciw wygórowanym żądaniom 
Węgrów i wyraża sympatyę Chorwatom.

P. K r e k  oświadcza się za równoupra­
wnieniem wszystkich narodowości i przeciw­
ko hegemonii Niemców. Omawia też obszer­
nie ugodę z Węgrami.

Przemówienie P. Prezydenta Ministrów  
br. Decka.

Poczem zabrał głos P. Prezydent Mi­
nistrów br. Be c k ,  aby omówić przedewszyst- 
kiem kwestyę, jaki jest program Rządu. O wóz 
Rząd zgodnie z programem pracy, zawartym 
w Najw. Mowie Tronowej, chce być Rządem 
pracy i uważa za swój obowiązek zbliżenie 
do rozwiązania wielu jeszcze nierozstrzygnię­
tych kwestyj narodowego współżycia. Rząd 
nie zamierza przed trudnościami kwestyj na­
rodowościowych chronić się w gęstwino przed- 
łożeń, jeno chce spojrzeć im otwarcie w oczy. 
Jeżeli całość kwestyi narodowościowej przed­
stawia się niemal jak nierozwiązalna zagadka, 
to w praktyce kwestya ta dzieli się na ty­
siące poszczególnych zadań, które wymagają 
bezstronnego zbadania i uregulowania. Skiba 
po skibie trzeba przeorywać sporną rolę, krok 
po kroku zdobywać teren dla pokoju. Kwe­
stya narodowościowa więc jest kwestya pra­
cy, wf której Rządowi przypada rola przodo­
wniczego robotnika. I wt tej właśnie roli już 
bieżącego roku udało sie Rządowi urogulę- 
wać niektóre sprawy narodowościowe, zała­
godzić niektóre spory, co daje pewną na­
dzieję co do powodzenia w traktowaniu dal­
szych spraw podobnych.

Do tego też celu wiodą zawarte w7 pro­
gramie rządowym przedłożenia, które wpra­
wdzie do kwestyi narodowościowej nie nale: 
żą, ale wpływają na jej ukształtowanie się. 
Głównym zaś punktem jest tutaj reforma 
adm inistracji politycznej, którą nowy duch 
przeniknąć musi. Nowością jest tu utworze­
nie władz okręgowych, które stanowić też' 
będą punkt oparcia przyszłej reformy auto­
nomicznej administracyi. Mówca podkreślił, 
że przedsięwzięte prace celem uregulowania 
i skrócenia instancyi zostały przyspieszone, 
tak, że w jesieni będzie możliwo ustawowe 
opracowanie tej sprawy.

Zaznaczył też P. Prezydent Ministrów, 
że traktowanie kwestyj politycznych bez so- 
cyalnych jest niemożliwe. Nąjważniejszem 
obecnie żądaniem socyalno-politycznem jest 
rozszerzenie ubezpieczenia robotników, stwo­
rzenie ubezpieczenia na starość i na wypadek 
niezdolności do pracy. Kwestyc te tworzą 
nierozerwalną łączność i dają wspólną pod­
stawę do studyów. Trzeba zastanowić się, o 
ile należy odpowiedzieć życzeniom rozszerzę-.

ścieżka się wije. Promień światła pada w nie 
nagle: przechodzień jest zdumiony tem co się 
kryje w przepaści; jeśli tylko gra światła i 
mgły korzystnie się ułożą, odkrywa w niej 
swój własny obraz tak fantastycznie wydłu­
żony, że zaledwie poznać się może, albo się 
go przeraża. Czy przypominasz sobie, że mie­
liśmy podobne widowisko na jednej z naszych 
wycieczek wokoło Deul du Midi? Czy przy­
pominasz sobie nasze wzruszenie, przerażenie 
prawie, gdy ujrzeliśmy daleko nad sobą, nasze 
dwie postacie odbite w jasnym kręgu słone­
cznym? Odnalazłam dziś to samo oryginalne 
wrażenie: jestem niem więcej przerażona niż 
wtedy, gdy byłam obok ciebie, i gdy pomimo 
zawrotu głowy pochylałam się nad przepaścią, 
aby lepiej widzieć".

Lysel nie bardzo lubił abstrakcyjne 
dzieła: otworzył jednak książkę, przeczytał 
kilka kartek i to go zmęczyło. Jeden tylko 
ustęp zwrócił jego uwagę w rozdziale zaty­
tułowanym „Rodzina" z powodu zadziwienia, 
jakiego doznał: Jaffe, o którym był pewny, 
że jest pełen rewolucyjnego zmysłu, wyka­
zywał, że zasady zwykłej moralności, jakby 
się nam nie wydawały arbitralne, opierają 
się na drobiazgowej znajomości związku przy­
czyn i skutków w życiu pojedynczych ludzi 
i rzeczy. Ale był w tej chwili nadto zajęty, 
aby się zastanawiać nad tem wrażeniem. — 
„Czyby pan Jaffe zrobił się konserwatystą?" 
pytał sam siebie i zamknął książkę, o której 
następnie zapomniał.

Dwa tygodnie minęły bez wiadomości; 
potem nadszedł list z Werony, opisujący wy­
jazd z Paryża i plany rozpoczętej podróży. 
Pisał trzy razy, nie otrzymując żadnej odpo­
wiedzi. Nareszcie, krótki list datowany ze 
Sienny przyniósł mu uwagi nad szczerością 
starych malarzy toskańskich; jako post scrip- 
tum  ten enigmatyczny frazes w odpowiedzi 
na jego skarg i:

„Targuję się z listami, mówisz? — 
Może to dla tego, aby ciebie przyzwyczaić, 
żebyś mniej na mnie liczył".

nia zabezpieczenia na starość także na war­
stwy, samoistnie zarobkujące.

Br. Beck przypomniał z kolei podjęte 
starania celem gospodarczego, socyalnego i 
politycznego podniesienia Dalmacyi i zapo­
wiedział podobne kroki w interesie Pobrzeża 
i południowego Tyrolu. Dalej wspomniał P. 
Prezydent Ministrów o zabiegach, celem pod­
niesienia ruchu obcych i zapowiedział utwo­
rzenie centralnego urzędu, celem dostarcze­
nia środków finansowych. (Oklaski).

Następnie z naciskiem zaznaczył baron 
Beck konieczność prawidłowego załatwienia 
budżetu, czem Izba położy wielkie zasługi 
około całej Administracyi państwowej, a po­
tem przeszedł do omówienia kwestyi ugody 
austro- węgierskiej. Dał więc najpierw kiótki 
jej rys historyczny i zaznaczył, że trzymano 
się idei kompletnej ugody o możliwie stałym 
charakterze przy uregulowaniu wszystkich 
kwestyj, pozostających w zawieszeniu pomię­
dzy obiema częściami Monarchii. Gdy jednak 
oba Rządy przeniknięte były ideą kompletnej 
ugody, to zawarcie jej poza rok 1917 natra­
fiło na trudności, które mimo obustronnych 
zabiegów, nie doprowadziły na razie do po­
zytywnego rezultatu. — Stoimy wiec wobec 
prawdopodobieństwa zawarcia ugody na lat 
10, która obejmie wszystkie kwestye główne. 
Gdyby podobna ugoda nie doszła do sku­
tku, — a trzeba zaznaczyć, że w bardzo wa­
żnych kwestyach jeszcze nie zdołano uzyskać 
porozumienia — to przecież oba Rządy będą 
spokojnie mogły ją przedłożyć i zastępować.

Co do treści ugody — mówił P. Pre­
zydent Ministrów — nie mogę w tej chwili 
podać bliższych szczegółów. Jedno jest pe­
wne, że tym razem ceny amatorskiej za ugodo 
nie zapłacimy (Oklaski). Na wypadek, który, 
jak się spodziewam, nie nastąpi, rozbicia się 
rokowań, Rząd nic mógłby zgodzić się na 
proste przedłużenie, istniejących i obowiązu­
jących po rok 1907 postanowień, ale mu­
siałby obstawać przy ich uregulowaniu, zgo- 
dnein z interesami Austryi.

Rząd wobec takiej ewentualności wi­
działby najodpowiedniejszą drogę w polityce 
wolnej, ale silnej ręki. (Oklaski).

Nawiązując do ostatniego swego oświad­
czenia, że jest.politykiem prostej linii, zazna­
czył P. Prezydent Ministrów, że ceł polityki 
i organizacyi spełecznej nie może być inny, 
jak obywatelski. Polityka ta w zasadzie nie 
głosi wyłączenia żadnej z klas społecznych, 
ale też nic jest polityką jednej tylko klasy. 
Tem samem Rząd określił już swoje stano­
wisko wobec s o cypli ej demokracyi. Jej eko­
nomiczny sposób myśloniif, jej cele, Rząd 
zawsze będzie odrzucał, praktyczne jednak 
żądania traktowane będą na równi z żąda­
niami innych stronnictw. W miejsce progra­
mu socyalnej demokracyi musi stanąć pro­
gram socyalno - polityczny, a jeżeli socyalna 
demokracya sama chce stanąć na tym grun­
cie, nikt nic ma prawa odmawiać jej miejsca.

Austrya nie jest krajem politycznej 
większości; stronnictwa wzajem się nie wy­
kluczają, ale zarówno Rząd, jak partye ska-

Te słowa go zaniepokoiły: znalazł w 
nich ten sam wyraz, krórego Irena użyła 
w ich rozmowie w Umspunnen; wydawało 
mu się, że gdy jego ciało poruszało się po 
świecie, czynne i obojętne, prawdziwe jego 
życie ciągnęło się dalej, po drugiej stronie 
oceanu, niezależne od jego woli, uległe wy­
padkom, które czyniły z niem wszystko, co 
im się podobało. Zresztą, zmęczenie z po­
wodu przenoszenia się z miejsca na miejsce 
i nieustanne występy na koncertach, nie dały 
mu nad ni czem zbytnio się zastanawiać. Je­
żeli otrzymywał niewiele listów, te, które od­
pisywał, były krótkie, zwięzłe: kilka wierszy 
nakreślonych na prędce ołówkiem na pa­
pierze ze stampilą hotelu, lub klubu, w ha­
łaśliwym halu lub czytelni hotelowej pełnej 
dymu z cygar. „Pięć miesięcy wykreślonych 
z naszej egzystencyi 1“ mówił sobie czasami. 
Salonowy wagon unosił go z miasta do mia­
sta, jak fonograf. Sypiał w nim częściej, niż 
w hotelu, w tym wagonie zasuniętym w za­
ciszne miejsce na dworcu kolei. Przybywając 
czasami do jakiej miejscowości na kwadrans 
przed koncertem, odjeżdżał w godzinę po wy­
stępie, zmęczony, wyczerpany wymaganiami 
„gościnnych tournćes“, które pochłaniają ży­
cie tegoczesnych artystów, przynosząc iin 
więcej jeszcze niesmaku, niż pieniędzy.

„Tournee“ Lysela należało do dwóch 
impresaryów, Maksa i Blackinanna: przez sze­
reg kilku tygodni, z wyjątkiem defilady nie­
znajomych, przychodzących mu winszować po 
każdym koncercie, nie widywał prawie niko­
go więcej tylko tych dwóch panów i swojego 
akompaniatora.

Ton pianista — młody Saksończyk, 
zwany Weisskind, z jasnymi włosami i cerą 
dziecka — nie myślał o niczem innem tyl­
ko o „wygrzebaniu" w Ameryce sytuacyi, 
któraby mu pozwoliła sprowadzić z Drezna, 
czy z Lipska narzeczoną: wszystkie jego 
rozmowy odnosiły się do tego marzenia i 
skoro tylkojwysiadał z wagonu w jakiem mie­
ście, natychmiast puszczał się na poszukiwa­
nia. Niezły zresztą wykonawca, o niezmor-

zane są na tworzenie większości czynników 
powołanych do rozwiązania pewnych kwe 
st.yj. Program więc pracy powinien miec 
siłę pozyskującą, powinien działać na stron­
nictwa w kierunku łączenia. Rząd i stron­
nictwa muszą łączyć się w przedsiębiorstwa, 
które pracę polityczno-gospodarczą i soeyal- 
no-gospodarczą wezmą w akord. Dlatego sto­
sunek Rządu i stronnictw nie może być taki, 
aby Rząd wiązał się stale tylko z pewneini 
stronnictwami.

Mojem stronnictwem — mówił P. Pre­
zydent Ministrów — jest Państwo i złączo­
ny z niem, rozsądnie pojęty interes wszyst­
kich.

Dlatego też zgodnie ze swym obowiąz­
kiem, muszę egoizmowi stronnictw przeciw­
stawić egoizm Państwa. Musimy zjednoczyć 
całą siłę twórczą, ku umożliwieniu i skonso­
lidowaniu istoty Państwa. W najbliższych 
lat dziesiątkach czeka nas ciężka praca. Czas 
nagli do skupienia się, gdyż rozstrzygnie się 
kwestya: czy też po szerokiej drodze masze­
rować będziemy naprzód z resztą świata.

Wobec tego P. Prezydent Ministrów 
prosi o przyjęcie prowizoryum budżetowego. 
(Żywo oklaski, br. Beck odbiera liczne z wielu 
stron gratulacye).

Dyskusya.
Po P. Prezydencie Ministrów zabrał 

głos p. L a g i  n i  a, a następnie p. 8 t a p i  li­
ski ,  który przemawiał najpierw po polsku, 
zaznaczając, iż jego stronnictwo wchodziło 
do tej Izby w przekonaniu, że nastąpi zmia­
na całego kierunku politycznego. Stronni­
ctwo to liczy 16 posłów i reprezentuje 150.000 
głosów, niepotrzebuje więc postulatów swo­
ich przedstawiać w formie prośby. Pomimo 
to jednak, zdaniem mówcy, ucisk ludu nie 
ustaje i rzekomo te cierpienia wypędzają lud 
z własnego kraju. Jeżeli domagania się zmia­
ny takiego stanu rzeczy, podnoszone na tem 
miejscu nie poradzą, będziemy musieli — 
mówił p. Stapiński — sami wziąć się do 
zrobienia porządku, którego Rząd zrobić nie 
chce.

Dalej p. Stapiński mówił już po nie­
miecku i oświadczył, że stronnictwo jego nie 
może mieć zaufania do Rządu. Mówca użala 
się na stosunki w Galicyi, twierdząc, że 
panuje tam wszechwładnie samowola. Wy­
raził n. p. mówca zdanie, że połowa wszy­
stkich przełożonych gmin w Galicyi została 
przez starostów, z pominięciem ordynacyi 
gminnej, gminom formalnie narzucona; że 
ludowi chce się pokazać siłę i dowieść, iż 
Stapiński w porównaniu ze starostą jest ze­
rem i t. p.

Mówca wytyka, że nawet sądy, w któ­
rych „przedtem można było znaleźć sprawie­
dliwość", w ostatnich czasach, stały się rzekomo 
schroniskiem agitacyi. W tych stosunkach 
widzi mówca powód okoliczności, że mimo 
postępowej poprawy rolnictwa, mimo wzro­
stu chęci zarobkowania, mimo, że robotnicy, 
którzywyemigrowali do Ameryki, rocznie przy­
syłająMo Galicyi 40 milionów, położenie ma-

dowanych palcach, żywił dla mistrzów sztuki 
cześć ascetyczną prawie i podzielał wście­
kłość Lysela, gdy musieli się zgodzić na 
umieszczenie w programie jakiejś głupiej mier­
noty dla błyskotliwego powodzenia.

Maks, z którym obaj artyści podpisali 
umowę, był dawnym agentem wyborczym, 
później przedsiębiorcą przedstawień? Praco­
wał jakiś czas na korzyść jednego kandy­
data do prezydentury, obiecując w jego imie­
niu gwiazdki z nieba murzynom z Louisiany 
i ciągnąc gwałtem wieśniaków do urny wy­
borczej, potem kolejno puszczał w świat my­
dło swojego pomysłu, pigułki przeciw oty­
łości, brzytwę mechaniczną i kilka maszyn 
rolniczych; obecnie, wystawiał panoramy, u- 
rządzał wystawy, koncerta, konfereneye, wo­
dząc z miasta do miasta artystów, literatów, 
potwory, obrazy i uczone zwierzęta. Z budo­
wą olbrzyma, z kwadratowemi ramionami i 
ogromnemi rękami, zdobnemi w złote koła, 
jako bransolety, z twarzą wygoloną o gru­
bych ustach, z czupryną czarną, błyszczącą 
od kosmetyków, był to człowiek brutalny i 
cyniczny, wyćwiczony w pospolitych, a pod­
stępnych sztuczkach swego zawodu. Ostatnio' 
powodzenia użyczyły mu nieograniczonego 
zaufania w siebie samego i swoją zręczność 
do interesów; marzył o „truście artystycz­
nym", w którym owładnąłby talentami, tak 
samo, jak inni władną cukrem lub żela­
zem. Odsprzedał Blaekmannowi tournee Ly­
sela, zachowując sobie część zysku z wystę­
pów. Ponieważ jednak podejrzywał nczciwość 
swego wspólnika, — różowego, apoplektycz- 
nego blondyna z kozią bródką, pobożnisia, 
pijącego tylko czystą wodę — towarzyszył 
mu lub przyłapywał go wszędzie, wpadając 
do kasy w chwilach najmniej .spodziewa­
nych, wrzeszcząc jak opętany i rozliczając 
się z obojętnym na wszystko wspólnikiem."

(Ciąg dalszy nastąpi).
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teryalne ludności wiejskiej w Galicyi po­
garsza się z roku na rok i jeżeli tak dalej 
pójdzie, to ruina stanu włościańskiego jest, 
zdaniem, p. Stapińskiego, prawie nieuniknio­
na. Przyzwyczajono się, twierdzi, do maco­
szego traktowania Galicyi przez Rząd cen­
tralny pod każdym względem. Rząd, woła 
mówca, powinien przynajmniej zaprzestać 
walki, jaką prowadzi z ludem, którego siły 
materyalne i moralne niszczy.

Reforma prawa wyborczego do Sejmu, 
wywodził p. Stapiński dalej, tworzyła jedyną 
nadzieję, że uda się w Sejmie ten rząd zła­
mać i stworzyć kontrolę, jednakże P. Mini­
ster spraw wewnętrznych dał do zrozumie­
nia, że także w tym kierunku nie należy się 
niczego spodziewać. Póki galicyjska sztuka 
rządzenia będzie dalej żyła, kończył mówca, 
póty nie można pokładać zaufania w Rządzie 
i dlatego stronnictwo mówcy daje wyraz nie­
ufności przez głosowanie przeciw prowizoryum 
budżetowemu.

W dalszym ciągu przemawiali posłowie: 
P e n t z ,  G e n t i l i ,  poczem zabrał głos p. 
G ł ą b i ń s k i ,  który zaczął od uwagi, że by­
łoby niesprawiedliwością z pierwszych kro­
ków tej Izby wnioskować o jej siłach żywo­
tnych i o jej zdolności do pracy. Trzeba 
wziąć pod uwagę, że większość Izby znaj­
duje się jeszcze w stanie wrzenia i klarowa­
nia się, co utrudnia porozumienie sio. Do 
tego przyłączają się jeszcze echa walk wy­
borczych i walk partyjnych po za tą Izbą.

Mówca w zupełności zgadza się z P. 
Prezesem gabinetu, że prawidłowe załatwia­
nie budżetu jest pierwszym warunkiem po­
lepszenia stosunków. Koło polskie przy spo­
sobności obrad budżetowych mogłoby być 
właściwie uwolnione od programowych wy­
nurzeń, nikomu bowiem nie tajne, że od po­
czątku ery konstytucyjnej w Austryi wiado­
mo, iż Koło polskie jest stronnictwem naro- 
dowem. (Przerywania u Rusinów). Ten cha­
rakter narodowy i solidarność narodowa stron­
nictw w łonie Koła polskiego stał się konie­
cznością wobec położenia kraju i wobec po­
łożenia całego narodu polskiego, któremu od­
jęto naturalne i historyczne podstawy bytu. 
Z walki wyborczej Koło polskie wyszło od­
rodzone i zdemokratyzowane.

Okrzyki u Rusinów: Ale i zmniejszone!
P. G ł ą b i ń s k i :  Jednakże sprawa na­

rodowa nie poniosła na tern szwanku!
Charakter narodowy stronnictwa, jak 

wiadomo i jak historya poucza, nie czyni 
ujmy austryackiemu Państwu, przeciwnie przy­
czynia się do jego umocnienia. Mówca wska­
zuje na długoletnią działalność Koła polskie­
go w tej Izbie. Nie można tego zbyt często 
powtarzać, że Austrya nie jest jednolitem 
pod względem narodowym Państwem, ale 
specyalną budową państwową, złożoną z roz­
maitych historycznie i indywidualnie kró­
lestw i krajów. Sprawiedliwość oddana tym 
częściom składowym Państwa, ich rozwój na­
rodowy i gospodarczy, jest najlepszą rękoj­
mią rozwoju także Państwa i tylko w ten 
sposób pojmować można ustępy Najw. Mowy 
Tronowej o rozwoju sił narodowych i sił 
Państwa. (Oklaski).

Polacy chętnie przyznają pełne prawo 
rozwoju indywidualnego wszystkim krajom, 
nie wyjmując swych najbliższych sąsiadów, 
(Przerywania u Rusinów), nie odmawiają go 
ani Rusinom, ani Niemcom, ale muszą żądać 
tego samego dla siebie w Galicyi i w innych 
krajach austryackich, mianowicie na Szląsku 
i Bukowinie; muszą żądać ochrony swoich 
praw i interesów. W konkurencja narodów
0 polityczne prawa i ekonomiczny byt mogą 
być zwycięzcy i pokonani. My jednak — mó­
wił p.  Głąbiński — pragniemy, aby ta walka 
odbyła się spokojnie, gdyż wszelkie gwałty, 
zarówno jak przywileje nie są ani pożyte­
cznym, ani skutecznym środkiem emulacyi 
pomiędzy narodami, zwłaszcza pomiędzy na­
rodami, którym los przeznaczył pożycie na 
wspólnej glebie. (Oklaski).

Życzymy tej Izbie trwałego żywota i 
tego, aby się stała prawdziwie samodzielną
1 świadomą swego celu rękojmią życia kon­
stytucyjnego w Państwie. Jesteśmy gotowi 
do współdziałania około usuwania przeszkód 
do tego pod względem formalnym i rzeczo­
wym. Pod względem formalnym mianowicie 
domagamy się reformy regulaminu izbowego.

Dr. D i a m a n d :  Lex  U rbański!
Dr. G ł ą b  i ń s k i :  Także i socyalni de­

mokraci w poprzedniej Izbie zgodzili się, że re­
forma ta jest konieczną, tylko zastrzegli się, 
że poprzedzić ją  powinna nowa Izba, a Koło 
polskie do tego wniosku się przychyliło.

Pod względem rzeczowjun pragniemy, 
aby parlament _ uwolniony został od wielu 
spraw, które nie są wspólne wszystkim kró­
lestwom i krajom, a przez to, aby w myśl 
grudniowej konstytucyi i dyplomu paździer­
nikowego, przywrócona została równowaga 
pomiędzy Sejmami a parlamentem. (Potaki­
wania u Polaków). Nam idzie o to, abv par­
lament był prawdziwym parlamentem': nie 
instytucyą nagłą do kwestyj nagłych, ale spo- 
kojnem, poważnem i świadomem ciałem re- 
prezentacyjnem, strażnikiem konstytucyi i par­
lamentaryzmu.

Przy pierwszem czytaniu prowizoryum 
budżetowego podniosły się tu głosy o znie­

sienie Sejmów. Byłoby to jednak polityką 
katastrof, gdyby się usuwało istniejące tru­
dności prz|§. stwarzanie innych, może jeszcze 
większych. (Potakiwania). My jesteśmy nie- 
tylko za utrzymaniem Sejmów, lecz domaga­
my się także, aby im dano silniejsze inate- 
ryalne podstawy i w ten sposób zapewniono 
możność odpowiedniejszego spełnienia ich 
zadań.

Za jeden z błędnych ogników uważamy 
postulat autonomii narodowościowej. (Okrzy­
ki u Rusinów i socjalistów: ,,0.ho!:‘) nie 
wogóle, ale w tych krajach, gdzie narodowo­
ści żyją nieodgraniczone od siebie, jak w Ga­
licyi. Jak pojąć autonomię narodowościową 
w takich krajach ? Czy w każdej gminie ma 
być osobna administracya dla obu narodo­
wości? Czy w miastach, po powiatach, w 
kraju mają być specyalne sądy, władze po­
lityczne i inne dla narodowości jednej, jak 
drugiej, a może jeszcze i dla trzeciej, która 
podniesie obecnie swoje pretensye? Może na­
leży stworzyć specyalne organa? (Głosy u 
Polaków: Bardzo słusznie!" — Wołania u 
Rusinów: „Dlatego wszystko ma być po pol­
sku!") Nie jesteśmy przyjaciółmi takich po­
litycznych eksperymentów, trwamy przy da­
wnej, historycznej autonomii królestw i kra 
jów w Państwie, tembardziej, że rozerwanie 
jedności kraju stworzyłoby stosunki niemo­
żliwe dla obu narodowości.

Witam — ciągnął p. Głąbiński dalej — 
z zadowoleniem oświadczenie Rządu, że nare­
szcie gotów jest przyczynić się do stworzenia 
silnych finansowych podstaw dla autonomii 
krajowej, a spodziewać się należy, że przy 
znanej energii P. M inistra skarbu znajdzie 
się sposób przezwyciężenia trudności. Koło 
polskie poprze z całej siły te usiłowania, 
które podnieść musiałyby siłę zarówno całe­
go Państwa, jak poszczególnych krajów, a 
zwłaszcza narodowy i gospodarczy rozwój 
Galicyi. (Oklaski).

Poprzemy też ugodę węgierską, ale żą­
dać będziemy, aby opierała się na równou­
prawnieniu obu części Monarchii. Zapowiedź 
Rządu, iż wprowadzi w życie zgodną z no­
wożytnym duchem'czasu reformę administra­
cja, witamy z zadowoleniem, jeżeli ta refor­
ma przeprowadzoną zostanie w myśl decen- 
tralizacyi i celu rzeczywistej reformy postę­
powania administracyjnego. Należy zaprowa­
dzić jawność postępowania i usunąć zbytni 
biurokratyzm i formalistykę. (Oklaski).

Zwrócony następnie do posła Stapiń­
skiego p. Głąbiński m ówił: .Jesteśmy zatem , 
aby wszystkie, podniesione tu zarzuty prze­
ciw sądownictwu i administracja zostały 
zbadane. (Oklaski).

P. dr. O k u n i e w s k i :  To obłuda!
P. dr. G ł ą b i ń s k i :  U pana wszystko 

obłuda! — Pragnęlibyśmy także, aby PP. 
Ministrowie spraw wewnętrznych i sprawie­
dliwości przedłożyli Izbie wyczerpujące spra­
wozdanie z tych dochodzeń. (Oklaski. — Prze­
rywania ze strony Rusinów i socjalnych de­
mokratów).

Zapowiedziana przez Rząd reforma niech 
się rozciągnie także na inne gałęzie admini­
stracji, zwłaszcza na koleje państwowe, co 
do których oddawna podnoszono postulat de- 
centralizacyi.

Przy tej sposobności należałoby również 
przystąpić do wydania zgodnej z duchem 
czasu pragmatyki służbowej, która uwzglę­
dniałaby także położenie wszystkich tych 
urzędników i tej służby państwowej, których 
stosunki obecnie żadną ustawą nie są unor­
mowane. (Oklaski). Na polu reform socjal­
nych największą wagę przykładać należy do 
idei ogólnego ubezpieczenia Indowego wszyst­
kich klas roboczych. (Oklaski). Jest to główna 
droga, na której z czasem osiągnąć można 
uspokojenie społeczne, na której można pa- 
lacą kwentyę zaopatrzenia ubogich w Austryi 
rozwiązać na podstawie demokratycznej, a w 
końcu osiągnąć zdrowe uspołecznienie społe­
czeństwa bez zachwiania idealnych i mate- 
ryalnyeh jego podstaw. Dlatego mówca wita 
z radością dzisiejsze słowa P. Prezydenta 
Ministrów. W tej mierze mowea zwraca 
uwagę Rządu na panujące stosunki drożjr- 
źniane, które nie są dostatecznie uzasadnione 
w obecnej międzynarodowej konjukturze cen. 
Mówca wie, że tak skomplikowane objawy 
nie dadzą sprowadzić się do 'jednej, jedynej 
przyczyny, i niema na to środka uniwersal­
nego. Zastosowanie takich środków uniwer­
salnych pozostawia mówca tym, którzy z za­
wodu pragną ludzkość uszczęśliwić. (Weso­
łość). Przy dzisiejszych stosunkach konku- 
rencyi w żadnera państwie bez pomocy pań­
stwowej niema mowy o rozwoju przemysłu. 
Mówca spodziewa się, że „Izba ludowa" w 
tej mierze także i Galicyę inaczej traktować 
będzie, aniżeli to działo się w ostatniej se- 
syi, kiedy ustawa o popieraniu przemysłu 
dlatego tylko upadła, że nie życzono sobie 
rozwoju przemysłu w Galicyi i w innych 
ubogich w przemysł krajach. — Rząd pod 
wielu względami może przyjść z pomocą po­
trzebom przemysłu i ludności. Mowca_ wska­
zuje na tak często powtarzane żądanie sto­
pniowego zniesienia ceł na żelazo.

Drożyzna jest również w ścisłej łączno­
ści z systemem podatkowym, wstrzymującym 
przemysł w zarodku — i wywołuje nędzę w

dziedzinie mieszkań. I pod tym względem 
należy wreszcie wprowadzić zmianę, nietylko 
w interesie przemysłu, lecz także w interesie 
„worka państwowego". Podatek konsumcyjny 
również przyczynia się istotnie do drożyzny, 
a mianowicie podatek konsumcyjny liniowy, 
który zupełnie nie uwzględnia stosunków no­
wożytnych i wprost urąga równouprawnieniu. 
(Potakiwania). Byłoby, co prawda, lekkomyśl­
nością domagać się od Rządu wielkich wy­
datków, a równocześnie żądać zniesienia, lub 
też zniżenia wszelkich podaUów, które dają 
Państwu dochody, jednakże w rękach Rządu 
leży uczynienie zadość demokratycznemu du­
chowi czasu i naglącym potrzebom. Mówca 
oświadcza w końcu, że stronnictwo jego pra­
gnie dać Państwu „minimum  egzystencji" 
i dlatego głosować będzie za wnioskami ko­
rni syi budżetowej. (Żywe oklaski na ławach 
polskich).

P. G e r m a n  pragnie zająć się stosun­
kami służbowymi w Galicyi, których używa 
się do ataków i obelg na Administracyę te­
go kraju. Przedewszystkiem mówca reaguje 
na ataki, wystosowane przeciw galic. Radzie 
szkolnej krajowej, w której także i ruscy 
członkowie zasiadają. (Okrzyki wśród Rusi­
nów:  „Ilu?"). Ci poważni zastępcy ruskiej 
narodowości nigdy nie żalili się na to, by 
Rusinom gwałt zadawano, przeciwnie przy­
znają oni, że polscy członkowie Rady szkol­
nej krajowej popierają słuszne żądania ludu 
ruskiego. W takich okolicznościach owe ata­
ki same przez się muszą zmaleć do zera. 
Radzie szkolnej krajowej czyniono nawet ze 
strony poselskiej zarzuty, że zbytnio jest po­
wolną dla życzeń ruskich.

P. O e g 1 i ń s k i : To prawda — w dwóch 
wypadkach.

P. R o m a ń c z u k : Al e istni ej e 5 ru­
ski eh. gimnazyów na 50 polskich.

P. G e r m a n  zajmuje się szczegółowo 
stosunkami szkolnymi w Galicyi, a zwłaszcza 
nauką obu języków krajowych i podnosi, że 
uchwalono ustawę, w myśl której nauka obu 
języków krajowych ma być we wszystkich 
szkołach średnich zaprowadzona jako przed­
miot obowiązkowy. Zdarza się, że w poszcze­
gólnych ruskich szkołach średnich nauka ję­
zyka polskiego jest bojkotowana, a prasa ob­
sypuje pochwałami studentów, biorących u- 
dział w bojkocie.

P. C e g l i ń s k i :  Wymień pan ten
dziennik!

Jeżeli jednak przypadkowo w jakimś 
polskim zakładzie z powodu czasowego bra­
ku nauczycieli nauka języka ruskiego na kró­
tki czas musi być przerwana, to natychmiast 
podnoszą się skargi na lekceważenie tego 
języka. rJest zresztą faktem, że we wszyst­
kich polskich szkołach w Galicyi wschodniej 
język ruski w tyluż godzinach nauki jest 
wykładany, co język polski i dlatego w tym 
kierunku narodowe równouprawnienie kom­
pletnie jest przeprowadzone. (Sprzeciwianie 
się na ławach ruskich). Należy nadto pod­
nieść, że cała ludność rozumie oba języki 
krajowe i że zgodnie z tym faktem w Gali­
cja stosunki mają się inaczej, niż w krajach, 
w których język słowiański stoi naprzeciw 
języka niemieckiego. (Przerywania wśród Ru­
sinów : A wiec zróbcie wszystkie szkoły ru- 
skiemi, skoro rozumiecie po rusku!).

Mówca polemizuje z wywodami p. Ole­
śnickiego, wygłoszonymi podczas pierwszego 
czytania prowizoryum budżetowego i zauwa­
ża, że galicyjska Rada szkolna krajowa była 
zawsze gotowa uczynić zadość życzeniom Ru­
sinów co do tworzenia nowych gimnazyów, 
jednakże Sejm nie ścierpiał, by ponad jego 
głową i jego prawami zakładano szkoły, co 
jest całkiem zrozumiałem. Przepełnieniu w 
ruskich gimnazjach, na które żalił się p. 
Oleśnicki, mówca nie przeczy, musi jednako­
woż stwierdzić, że są Rusiui, którzy niena­
widzą języka ruskiego i synów swoich z za­
sady posyłają do szkół niemieckich lub pol­
skich. Polacy w państwie niemieckiem byli­
by z pewnością zadowoleni, gdyby byli tam 
tak traktowani, jak Rusini w Galicyi. Zresztą 
mówca zauważa, że polskie gim nazja są ró­
wnie przepełnione jak ruskie. Jest obowią­
zkiem Rady szkolnej kraj. dbać o usunięcie 
tego przepełnienia w zakładach najbardziej 
uczęszczanych.

Mówca omawia nędzę budynków szkol­
nych w Galicyi, którą "najlepiej dałoby się 
usunąć, gdyby przyznano zakładom prywa­
tnym prawo budowania gmachów, które po­
tem drogą anuitetów przechodziłyby w posia­
danie Państwa.

Mówca występuje za wprowadzeniem 
odpowiadającej stosunkom nowożytnym pra­
gmatyki służbowej dla nauczycieli i oświad­
cza, że wspomniana w Najwyższej Mowie 
Tronowej piecza o przemysłowe i handlowe 
szkolnictwo fachowe w żadnym kraju nie 
była powitana z taką radością, jak w Gali­
cyi, natychmiast zastępcy Galicyi zdziwili się, 
że w Najwyższej Mowie Tronowej niema 
wzmianki o konieczności reformy szkolnictwa 
średniego. Mówca zaleca utworzenie stałej 
insty tucji na wzór rad przybocznych w in­
nych gałęziach adrninistracyi, która to insty­
tucja  miałaby być złożona z jednej strony 
z fachowców, z drugiej z wykształconych 
osobistości i miałaby czynić propozycye w

sprawie zgodnej z duchem czasu reformy 
szkoły średniej. Ten zarząd naukowy, które­
mu przy pomocy takiej instytucji powiodłoby 
się uwolnić naszą szkołę od formalistyki. od 
zbytecznego i niedającego się przetrawić ma- 
teryalu naukowego i wychowywać uczniów 
w poszanowaniu każdej pracy, ten zarząd 
osiągnąłby podziękowanie przyszłych poko­
leń. (Huczne oklaski na ławach polskich).

Na tein obrady przerwano.
Z powodu, że stronnictwa nie mianowa­

ły jeszcze kandydatów do komisyi, które ma­
ją  być wybrane, oddano wczoraj głosy tylko 
na członków komisyi gospodarczej. Rezultat 
będzie dzisiaj podany.

Następnie po szeregu zapytań do Pre­
zydenta Izby posiedzenie zamknięto.

W i e d e ń. Konferencya prezesów klu­
bowych, zebrawszy się wczoraj, postanowiła 
trwać przy onegdajszej uchwale i przez ustę­
powanie sobie nawzajem głosu faktycznie 
ograniczyć liczbę mówców.

Drugie i trzecie czytanie prowizoryum 
budżetowego bodzie ukończone najpóźniej 
w poniedziałek. We wtorek przyjdzie na po­
rządek dzienny sprawozdanie komisyi o pod­
wyższeniu funduszu melioracyjnego i o wy­
bijaniu monet jubileuszowych, następnie wy­
bór definitywny prezydyum Izby poselskiej, 
tudzież szereg wniosków w sprawie klęsk 
elementarnych.

W i e d e ń .  Komisja zapomogowa od­
była wczoraj posiedzenie. M inister spraw 
wewnętrznych bar. B i e n e r t h  podniósł, że 
od szeregu lat, Rząd oprócz akcyi w Izbie 
posłów zawsze starał się o dochodzenia w 
sprawie klęsk elementarnych, a najlepszym 
dowodem, że pragnie dotkniętym klęskami 
okolicom przyjść z pomocą, jest wstawienie 
do budżetu odpowiedniej sumy. P. Minister 
oświadcza, że Rząd zasadniczo n ie 'm a  nic 
przeciw utworzeniu kolejowych funduszów 
zapomogowych i komitetów kolejowych, które 
zajmowałyby się nimi.

Obrad wczoraj nie ukończono.
W i e d e ń. Klub socyalistyczny uchwa­

lił wziąć udział w komisja jubileuszowej, 
która ma obmyśleć sposób uczczenia 60-let. 
Jubileuszu Najj. Pana i delegował do niej 4 
członków, między nimi p. Hudeca.

W i e d e ń .  Wczoraj po raz pierwszy 
pojawił się w Izbie urzędnik polski, celem 
streszczenia polskiej mowy p. Stapińskiego. 
Delegowano do tego koncypistę w M inister­
stwie kolejowem dra Stefana B a c h n i -  
c k i e g o.

W i e d e ń .  Dzienniki tutejsze umówiły 
się między sobą, aby nie podawać mów nie- 
niemieckich, wygłaszanych w parlamencie, 
chociaż streszczenie ich po niemiecku, znaj­
duje się w Reichsrathscorrespondenz. Ma to 
być protest przeciw załatwieniu kwestyi ję ­
zykowej.

P r a g a .  Czeske Slouo, organ p. Klofa- 
cza, oświadcza, że Związek czeski w sesyi 
jesiennej zakończy swoją egzystencyę; obecne 
życie wewnętrzne tego Związku jest tylko 
sztucznie podtrzymywane.

mm lienszykowa.
Znany publicysta rossyjski, p. Mien- 

szykow, poświęcił — jak to już wczoraj za­
notowaliśmy pokrótce — w dzienniku No- 
wojc Wremia obszerny artykuł sprawie ros- 
syjsko - polskiej.

Powtórzywszy za mińskimi dziennikami 
reakcyjnymi wiadomość o przjrgotowywaniu 
się Polaków do nowego powstania (?), o czem 
mają świadczyć liczne procesje i pielgrzymki, 
oraz nauki 00 . Redemptorystów, p. Mien- 
szykow pisze:

„Zdaje mi się, że nikt nie ośmieli się 
powiedzieć, że bunt polski jest teraz niemo­
żliwy. Bunt był dwa razy, i jeszcze niezbyt 
starzy ludzie pamiętają wielką trwogę w r. 
186B. Kiedy ze swym gwałtownym nietaktem 
p. Puriszkiewicz wspomniał w Dumie o „mu- 
rawiewskich krawatach", nikt nie zażądał 
komentarzy do tego okrutnego słowa. Oba 
bunty polskie wybuchły w kilka lat po na­
szych wielkich wojnach, kiedy armia była 
zdezorganizowana i po części rozpuszczona, 
kiedy rząd był znużony walką. Byłoby dzi­
wiłem, gdyby ostatnia nieszczęśliwa wojna, 
która tak skompromitowała honor i potęgę 
Rossyi, przeszła bez żadnego wrażenia w 
Polsce. Na długo jeszcze przed wojną czuć 
było ruch patryotyczny; prawdę mówiąc: 
nigdy on nie ustawał. Z różnych ultrafana- 
tycznych powieści Sienkiewicza („Ogniem i 
mieczem" i in.) można sądzić, jak gorąco 
odczuwają Polacy swą krzywdę narodową i 
z jakiem uprzedzeniem nawet ich wielcy lu­
dzie patrzą na wszystko rossyjskie. — To 
prawda, że czas jest wielkim lekarzem i już 
40 lat Polska się nie buntowała. To prawda, 
że po ostatniem powstaniu rząd rossyjski 
oprócz rozumnej w swem założeniu russyfi- 
kacyi szkoły, podjął jeszcze rozumniejszą re­
formę — uwłaszczenie włościan, czego wy­

»Gazeta Lwowska* z dnia ł^ fip ca  1907.
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nikiem było wytworzenie się licznej, soeyal- 
nie ̂ zaspokojonej klasy.

„Nie ulega wątpliwości, że 40 lat wspól­
nego pożycia, ułatwianego dzięki sieci kole­
jowej i szeroko rozwiniętym stosunkom eko­
nomicznym — również zrobiło swoje. Setki 
tysięcy, — a według źródeł polskich — „mi­
lion* Polaków, t. j. niemal 10 prc. całego 
narodu wyemigrowało do Eossyi i wciągnęło 
się do wspólnego życia pracy w charakterze 
inżynierów, leśniczych, lekarzy, urzędników, 
nauczycieli, adwokatów, administratorów i t. 
p., i t. p. Wreszcie, stały pobyt w Polsce 
ogromnej armii rossyjskiej ochładza chęć 
buntu. Wszystko t)  pfawda, lecz właśnie 
tylko tem można wytłumaczyć opóźnianie o- 
beenego buntu. Według prawa, stwierdzone­
go w swoim czasie przez Bismarcka, powsta­
nia polskie, jak wojny Eossyi z Tureyą, są 
peryodyezne i przypadają co ćwierć wieku. 
Bismarck nie przewidział tylko, że w postaci 
stworzonych przez niego Niemiec powstał 
warunek, który zagmatwał tę peryodyczność. 
Potęga niemiecka i żelazny ucisk zakordo- 
nowych Polaków mimowoli zmusiły Polskę 
rossyjską do tulenia się w objęcia słabszego 
i łagodniejszego zdobywcy.

„Oto dlaczego Polacy dobrowolnie prze­
puścili sposobność do powstania przed dwo­
ma laty, kiedy po bezprzykładnych w naszej 
historyi nieszczęściach powstały przeciwko 
nam wszystkie kresy, wszystkie na pół zwy­
ciężone plemiona. Polacy nietylko nie przy­
łączyli sio do buntu żydowskiego, lecz prze­
ciwnie, właśnie ten bunt żydowski skłonił 
do zastanowienia się mały naród słowiański. 
Soeyalizm bundystów żydowskich nie roko­
wał nic dobrego Irarżoazyi i szlachcie pol­
skiej. Soeyalizm jest wrogiem katolicyzmu, i 
wogóle tryum f Żydów w kraju, gdzie na 
ośmiu Polaków przypada jeden Żyd, — nie 
zapewnia nowego urządzenia rdzennym jego 
właścicielom.

„Wobec tych wszystkich wpływowych 
warunków powstanie polskie opóźniło się, 
przybrało inny ukryty bieg. Eozmnni patryo- 
ci polscy postawili bardziej umiarkowany i 
łatwiejszy do osiągnięcia ideał — autono­
mię. Oznajmiono, że Polska nie myśli wcale 
o oddzieleniu się od Eossyi, lecz chciałaby 
jedynie wyłączyć się na prawach Finlandyi. 
Nadzieje w urzeczywistnienie tego dała wiel­
ka reforma w Eossyi, przy której nietylko 
są możliwe, ale wprost niezbędne najgłó­
wniejsze zmiany w naszej konstytucji pań­
stwowej.

„Nieraz już wypowiadałem swoje oso­
biste przekonanie w sprawie autonomii Pol­
ski. Zdawało mi się zawsze, że jeżeli nie 
można przełknąć jakiego kawałka, to lepiej 
go wypluć. Myśl strawienia Polski, znihilo- 
wania tysiącletniego narodu słowiańskiego, 
pozbawienia go narodowości — jest mi wprost 
wstrętna. Kiedy Polacy dobrowolnie stają się 
Eossyanami, to mi się podoba, lecz prze­
mocą wchłaniać w siebie ciało obce, nieroz­
puszczalne — jest to eksperyment równie 
niebezpieczny, jak okrutny. Są narodowości 
rozkładające się lub jeszcze niezorganizowa- 
ne. Te małe plemiona, nie dbając o swą od­
rębność, są legalnym materyałcm dla asymi- 
lacyi, lecz należy odróżniać od nich narody, 
zorganizowane kulturalnie. Tych lepiej nie 
dotykać, w przeciwnym razie nie ustrzeżemy 
się kłopotów, i wątpliwe korzyści zostaną 
nabyte za cenę niewątpliwych klęsk. Dlatego 
też względem Finlandyi i Polski zawsze wy­
powiadałem się za „uczciwymi stosunkami", 
za wzajemnem dochowaniem umów, jeżeli 
nigdy nie zawartych, to zawsze projektowa­
nych pomiędzy narodami kulturalnymi. Są 
prawa naturalne i obowiązki naturalne, któ­
rych niespełniać — to znaczy szkodzić sobie.

„Względem Polski trzymam się zdania 
Mikołaja ]., który myślał, że lepiejby było, 
gdyby Eossya nią nie władała. Nie wiem, 
co skłoniło tego cesarza do nieposłuchania 
rozumnej rady, danej mu przez Paskicwicza: 
wymienić 7, Austryą Polskę na Czerwoną Kuś.

„Za pomocą tego prostego i uczciwego 
postępku rozstalibyśmy się z temi brater- 
skiemi objęciami, które nas duszą; wprowa­
dzilibyśmy oba narody słowiańskie w ich 
naturalne łożyska; niestety, to etnograficzne 
odseperowanie nie doszło do skutku. Zo­
stawszy w obrębie państwa rossyjskiego, 
Polska w żaden sposób nie może zapomnieć, 
że była niegdyś „od morza do morza*. Po­
nieważ istnieją wszystkie pierwiastki dawnej 
unii . politycznej, przeto ideę polską pauzy 
dawne marzenie — posiadania nietylko Pol­
ski, ale też Litwy i Eusi. Okres przejściowy 
życia rossyjskiego jednych. Polaków stawia 
w pozycyi wyczekującej, drugich zaś popy­
cha do buntu*.

W drugiej części swego artykułu p. 
Mienszykow przytacza za Mińskiem Stowem  
wyjątki z dzienników polskich, mające do­
wieść, że Polacy chcą czegoś więcej od auto­
nomii, poczem dodaje :

„Pretensje Polaków sięgają znacznie 
dalej od oswobodzenia swej ojczyzny. Pragną 
oni nietylko przywrócić Polskę, ale bezwa­
runkowo „na gruzach Eossyi*. Pragną oder­
wać od Eossyi zdrowsze części narodu ros­
syjskiego — Białorusinów i Małorusinów, 
którzy nigdy Polakami nie byli. Lecz jeżeli

dla autonomii Polski mogą mieć pewne sym- 
patye kulturalni Bossyanie, to hasło „od mo­
rza do morza* jest nie do przyjęcia w ża­
dnym razie. Polska nigdy nie istniała „od 
morza do morza*. Jeżeli przez krótki okres 
czasu, terytoryum od morza do morza było 
zjednoczono unią, to właściwie Polska grała 
w niej rolo najmniejszego członka. W cza­
sach największej potęgi państwa polskiego 
znaczenie i wagę dawała Polsce narodowość 
rossyjską. Z jakiej racyi plemię rossyjskie 
ma znów być w niewoli u Polaków? Na to 
nie zgodzą się nawet „Ukraińcy*. O Biało­
rusi niema co mówić.

„Nawet umiarkowanym Polakom mało 
autonomii i specyalnej konstytucyi, chcą je­
szcze być „panami* Eossyi, „przeklętej Eos­
syi*. Gotów kto może powiedzieć, że to nie­
prawda, nonsens! Lecz czego nie bywa na 
świeeie? Przecież panowała już Polska przez 
setki lat, jeżeli nie nad całą Eossya, to nad 
dobrą jej połową. Jak się to stało — to in­
na kwestya, lecz fakt zostaje faktem. Biała, 
Mała i Czerwona Ruś na ogromnej przestrze­
ni należały do korony polskiej, i tylko głu­
pota Zygmunta, jego rywalizowanie z rodzo­
nym synem, przeszkodziły zagarnięciu i Wiel- 
korossyi. Oczywiście, gdyby nie pogrom mon­
golski, to Witold nie widziałby Litwy i Za­
chodniej Rusi. Lecz oto Polacy doczekali się 
drugiego pogromu mongolskiego — naszej 
wojny mandżurskiej. „Eossya w ruinach* — 
wołają. — „Niech żyje Polska na ruinach 
przeklętej Eossyi!*

„Zdaje mi się, że nadszedł już czas, aby 
Wielkorussy ocknęli się. Boć istotnie różni 
przyjaciele i bracia dobierają się do naszej 
ojczyzny. Nader szybko rozwijają się proce­
sy tragicznego dla nas znaczenia. Chwyci­
liśmy się reformy parlamentarnej, jak deski 
zbawienia, lecz nie dają się jej rozwinąć i 
n i e  d a d z ą .  Dwa parlamenty zostały już 
rozwiązane — rej wodziła w nich ta partya, 
która połączyła w walce z rządem wszystkie 
grupy narodowościowe z polską na czele. Nie 
dają nam przyjść do siebie po pogromie, de­
nerwują nas — choć i tak już jesteśmy zde­
nerwowani, chcą nas znużyć, zmęczyć i po­
zbawić. resztek sił. Jeżeli tkwi w nas choć 
iskra poczucia państwowego, jeżeli mamy 
choć kroplę miłości dla Eossyi — to czyż 
teraz czas kłócić się o odcienia partyj ? Czyż 
to nie jasne, że jedyna partya, jaka teraz 
niezbędną jest w parlamencie — to partya 
wielkorusska z wszeclirossyjskim sztandarem? 
I n o r o d c y  chcą być naszymi panami. Oni 
już stają się naszymi panam i! Chyba już 
czas ocknąć się Wielkorossyil*

K R O N I K A .
Lwów , JO Hyca.

— Kalendarz.
S o b o t a  (20 lipoa):
Czesława. — Stosława. — Ftomy pr. 
Wschód słońca o godzinie 3"89 rano, za­

chód słońca o godzinie 7'21 po południu.

— ¥ s . Biskup) Bamlurski przybędzie 
jutro, w soboto, o godzinie 9 rano do Brzu- 
ehowic i odprawi w kaplicy Mszę św., poczem 
zwiedzi miejską kolonię wakacyjną. Ks. bisku­
pa przyjmować będzie w Brzuchowicach p. 
Michalina Michalska, wraz z p. prezydentem 
Oiucheińskim i radnymi Jaworskim i Szy­
dłowskim.

— Z Uniwersytetu. P. Tadeusz Michał 
Dąbrowski, auskultant sądowy, rodem z Tar­
nowa, otrzymał na Uniwersytecie Jagiellońskim 
stopień doktora praw.

— Akademia weterynaryi we Lwo­
wie obchodzi w niedzielę 25-lecie swego istnie­
niu. Rano po nabożeństwie odbędzie się uro­
czyste zebranie w Akademii weterynaryi, pó­
źniej wspólny obiad na Strzelnicy miejskiej.

— Powszechne wykłady uniwersyte­
ckie. Z powodu przewlekłej słoty dalsze wy­
kłady na placu wystawy nie odbędą się.

— Z wystawy przyrodniczo - lekar­
skiej. Wczoraj ukończyły jury swoje prace. 
Ogłoszenie nagród nastąpi w poniedziałek po 
południu w sali wykładowej. Na niedzielę za­
powiada komitet wystawy wielkie ognie sztu­
czne. Zamknięcie wystawy nastąpi w przyszłą 
niedzielo.

— Biuro główne X. Zjazdu lekarzy i 
przyrodników polskich, otwarte w piątek, 19
b. m. i dni następnych od godz. 8 do 1 i od 
3 do 6 po poł. w miejskiem Muzeum przemy- 
słowem przy ul. Hetmańskiej, wpisuje człon­
ków Zjazdu, wydaje książeczki uczestnictwa, 
odznaki zjazdowe, przewodnik po Lwowie i 
dziennik Zjazdu, przyjmuje wkładki ua pomnik 
Nenckiego, sprzedaje plakiety pamiątkowe z po­
piersiem Nenckiego po 5 kor., udziela wszel­
kich informaeyj co do wycieczek, mieszkań i 
w ogóle wszelkich spraw tyczących się Zjazdu.

— Zmiana programu Zjazdu stra­
żackiego. Wskutek przygotowań do uczty dla 
Zjazdu lekarzy, posiedzenia Zjazdu strażackiego

odbywać się będą w sali Strzelnicy miejskiej, 
a nie w sali posiedzeń Rady miejskiej, pochód 
zaś z katedry rozwiąże się na Strzelnicy.

— Nabytki dla miejskiej galeryi 
sztuki. Komisya archiwalna Rady miejskiej 
postanowiła zakupić dla galeryi miejskiej na­
stępujące obrazy: Sidorowicza portret B. K. za 
400 k., pięć akwarel T. Rybkowskiego przed­
stawiających widoki starych części Lwowa za 
250 kor., portret p. Galla pendzla R. Gawli­
kowskiego za 400 k., obraz F. Wygrzywal- 
skiego „Strcjk* za 400 k.

Ponadto zakupiono dla Muzeum history­
cznego zbiór medali (2 złote, 31 srebrnych, 
12 bronzowych, 5 żelaznych), odnoszących się 
do panowania Michała Korybuta i Jana III., 
za cenę 1.000 k.

— Nowa składnica pocztowa. Z dniem 
1 sierpnia b. r. zaprowadza dyrekcja poczt i 
telegrafów w miejscowości Radziechowy, nale­
żącej do okręgu doręczeń urzędu pocztowego 
w żywcu, składnicę pocztową ze zwykłym za­
kresem czynności.

— Bom stowarzyszeń przemysłowo- 
rekodzielniczych. Biura stowarzyszeń prze­
mysłowych we Lwowie rozrzucone są po eałem 
mieście. Wobec tego, że za skapitalizowane 
czynsze najmu mogłyby te stowarzyszenia mieć 
własny wspólny dom (związkowy) i zaoszczę­
dzić sobie wydatków na czyusze w przyszło­
ści — słuszną jest rada, którą w numerze z 
15 lipca 1907 podaje wychodząca we Lwowie 
Dźwignia, aby stowarzyszenia to za przykła­
dem „Towarzystwa politechnicznego* i „Kółek 
rolniczych* wystawiły sobie dom własny.

Sądzimy, — pisze Dźwignia w Nr. z 15
b. m. — żc w umysłach wielu przemysłow­
ców i rękodzielników naszych tkwi piękna idea 
wspólnego domu. Nie widać jednak żadnej akoyi 
w tym kierunku. Nie zrobiono praktycznego 
początku, a ten najważniejszy.

Raczcie więc przełożeni cechmistrze i człon­
kowie wydziałów stowarzyszeń zrobić początek. 
Posprawiajcie skarbonki na składki, celem bu­
dowy własnego domu i zarządźcie te składki, 
oraz wyjednajcie uchwały walnych zgromadzeń 
cechów co do wydzielenia odpowiednich kwot 
na fundusz budowy wspólnego domu, w ten 
sposób, jak wyjednywujecie fundusze sztanda­
rowe. Udajcie się też do krajowej Komisyi prze­
mysłowej, która powinnaby przyjść tutaj z po­
mocą, oraz do innych czynników, a starania 
wasze uwieńczy z czasem skutek i przez zbudo­
wanie domu stowarzyszeń przemysłowych wznie­
siecie sobie trwały pomnik społecznej, obywa­
telskiej zasługi!

— Podróż pieszo po Austryi. We
Lwowie bawili wczoraj dwaj artyści rumuńscy 
pp. Oprisco i lodoro Careman, którzy odby­
wają o zakład pieszo podróż po Austryi. Z Bu­
karesztu wyszli turyści 14 maja.

A  Bezczelność złodziejska. Wczoraj 
w nocy dostał się jakiś rzezimieszek do mie­
szkania p. Andrzeja Myhala, inspektora straży 
więziennej Zakładu kary dla mężczyzn, mie­
szkającego przy ul. Kazimierzowskiej, i skradł 
p. M. parę nowych spodni, zostawiając w za­
mian swoje stare.

A Wielką awanturo wywołał wczoraj 
w realności przy ul. Lwiej 1. 13 jakiś do­
rożkarz, nieznany z nazwiska. Wpadłszy tam 
do mieszkania Pesi Akslowej, wybił szyby w 
oknach, a chwyciwszy za nóż kuchenny, rzucił 
się z nim ua Akslową. Gdy w obronie Akslo­
wej stanął syn właścicielki realności Chaim 
Neustein, dorożkarz ów zranił go nożem w 
prawą dłoń, poczem umknął.

A  Nieludzki opiekun. Do policyi tu­
tejszej wpłynęło wczoraj doniesienie, że dozor­
ca realności przy ul. Ruskiej 1. 8, Grzegorz 
Hawryszko, w okrutny sposób znęca się nad 
pięcioletnią dziewczynką oddaną mu na wy­
chowanie. Przeciw nieludzkiemu opiekunowi 
wdrożyła policja dochodzenia.

A  Umysłowo chorą Chaje Udie Blitz 
recte Szpilmanową z Tarnopola oddała policja 
w opiekę komisaryatowi II. dzielnicy, celem 
umieszczenia w Zakładzie obłąkanych w Kul- 
parkowie.

A  Ostrzeżenie przed oszustem. Od 
kilku dni uwija się po domach jakiś oszust i 
obchodząc mieszkania lokatorów, przedstawia 
się jako czyściciel ubrań z plam, poczem, gdy 
mu się uda wyłudzić jakieś ubranie, znika 
z uiem bez śladu.

A  Morderstwo. Wczoraj rano — jak 
to już w poprzednim numerze donieśliśmy — 
znaleziono na gościńcu, prowadzącym ze Lwo­
wa do Kamionki strumiłowej koło Malechowa 
zwłoki jakiegoś mężczyzny. Jak następnie wy­
kazały przeprowadzono przez żandarmeryę do­
chodzenia, mężczyzną tym był 16-letni izraeli­
ta Mojżesz Salamon Barisch, który wyszedłszy 
onegdaj z domu swej ciotki Dwojry Szlomowi- 
czowej, zdążał do Witkowie. Morderstwo, jak 
stwierdzono, spełniono w celach rabunku, gdyż 
wszystkie kieszenie w ubraniu były powy­
wracane.

A  Samobójstwo. Dziś rano — jak do­
niesiono tutejszej policyi z Sokolnik — odebrał 
sobie w tamtejszym areszcie gminnym życie 
przez powieszenie się jakiś nieznanego nazwi­
ska włóczęga, aresztowany za kradzież. Celem 
agnoskowrania zwłok samobójcy wysłano na 
miejsce agenta policyjnego.

— Zmarli w ostatnich dniach: we Lwo- 
wie, Anna Bieńkowska, wdowa po organiście, 
w 67 r. życia; Katarzyna Mucha, żona stra­
żnika miejskich dochodów niestałych, w 44 r. 
życia; Andrzej Perdek, emer. palacz kolei pań­
stwowej, w 48 r. życia;

w Drohobyczu, Karol Kajetan Rozwa­
dowski, emer. starszy zarządca dóbr skarbo­
wych ;

w Krakowie, Antonina z Hendriehów Lar- 
domerowa, w 59 r. życia.

— Oficerowie japońscy na Wegrzocli.
Od kilku dni bawi w Budapeszcie pięciu wyż­
szych oficerów japońskich w gościnie u rządu 
węgierskiego. Przybyli oni, jak powiadają, dla 
studyów nad chowem koni ua Węgrzech.

— Zbrodniczy zamach na pociąg. 
Z Budapesztu donoszą: Śledztwo w sprawie
zamachu dynamitowego na pociąg pospieszny 
w Braszowic (Kronstad, w Siedmiogrodzie), 
wykazało wielkie prawdopodobieństwo zbrodni­
czego kompłotu. Na moście nad rzeką Marosz 
znaleziono ćwierć kilograma dynamitu z lontom. 
Wczoraj rano zaś znaleziono zamordowanego 
woźnicę pobliskiej rafineryi spirytusu. Wedle 
pogłoski, woźnica ten wiedział o planowanym 
zamachu i dlatego go usunięto.

Rada miasta Lwowa.
Na początku wczorajszego posiedzenia, 

któremu przewodniczył prezydent miasta p. 
C i u c h c i ń s k i ,  udzieliła przedewszystkiem 
Rada urlopów radnym: Markiewiczowi, ks. 
Dawidowiezowi i Platowskiemu na 6 tygo­
dni, a dr. Lisiewiczowi, dr. Riedlowi i Staszew­
skiemu na 4 tygodni, poczem sekretarz Ra­
dy. komisarz magistratu p. Kleezeński odczy­
tał zaproszenie na uroczystość poświecenia 
sztandaru Związku straży pożarnych, która 
odbędzie się w dniu 21 b. m., dalej podzię­
kowanie „Sokoła* za udział Eady w jubileu­
szowej uroczystości, a wreszcie podziękowa­
nie Towarzystwa „Kółek rolniczych* za sub- 
wencyę 600 koron i wzięcie udziału w uro­
czystości poświęcenia kamienia węgielnego 
pod własny gmach Towarzystwa.

Z kolei na wniosek r. S o 1 e s k i eg  o IR 
uchwalono zaprosić Henryka Sienkiewicza 
na poświęcenie nowego gmachu dla szkoły 
im. Sienkiewicza.

R. dr. R o s z k o w s k i  zwrócił się do 
prezydenta z prośbą, by ułożony przez sek- 
eyę finansową regulamin udzielania zaliczek 
urzędnikom magistratu, postawił na porząd­
ku dziennym najbliższego posiedzenia Rady.

Po odpowiedzi prezydenta miasta, w 
której przyrzekł zadość uczynić prośbie dr. 
Roszkowskiego, zabrał głos r. C z a r n e c k i  
i, jak zwykle, poruszył w interpelaeyach „trzy* 
drobne sprawy, między inneini postawił tak 
naiwne żądanie,jaby liczbę telefonu pożarnego 
z 28 zmienić na 100, gdyż jest ona łatwiej­
szą do zapamiętania.

E. dr. S t e s ł o w i c z  interpelował w 
sprawie zawalenia sio domu p. Sprecherowąj 
przy ulicy Rappaporta. Chodzi tu o to, aby 
urząd budowniczy zdał o tem Radzie sprawę 
na piśmie.

P. C i u c h e i ń s k i  odpowiedział, że był 
zaraz po katastrofie na miejscu, i że budo­
wniczy uspokoił go, iż nie grozi dalsze nie­
bezpieczeństwo. Przyrzekł jednak przedłożyć 
Radzie szczegółowe sprawozdanie.

R. P  e 1 d s t e i n zapytał, dlaczego do­
tychczas nie przedłożono sprawozdania o usu­
nięciu się góry piaskowej na Pohulance, w 
czasie której to katastrofy zginął robotnik.

Z porządku dziennego uchwalono na­
stępnie oddać budowę komina w nowej ele­
ktrowni miejskiej firmie Kustodis za cenę
30.000 kor., oraz upoważniono syndyka miej­
skiego do wniesienia rekursu do Trybunału 
administracyjnego w sprawie procesu z wła­
dzami skarbowemi o ostemplowanie wolnych 
kart jazdy tram wajem  elektrycznym dla urzę­
dników i funkeyonaryuszów miejskich.

Z kolei toczyła się dyakusya nad spra­
wą budowy nowego magazynu na dekoracje 
teatralne kosztem 30.000 kor. na gruncie 
miejskim starej rzeźni. Ostatecznie uchwalo­
no sprawę tę odroczyć.

Po zamknięciu posiedzenia jawnego, 
odbyło się tajne, na którem uchwalono pre­
zenty na posadę dyrektora liceum król. Jadwi­
gi, p. St. Majerskiemu, oraz na posady stałych 
nauczycieli w tejże szkole pp. Kazimierzowi 
Koczyndykowi, Wandzie Sehenklównej i J a ­
ninie Starklównej, którzy dotychczas byli w tej 
szkole zajęci przez szereg lat, a 'm ają pełną 
kwalifikacyę, wymaganą wedle statutu orga­
nizacyjnego dla szkół licealnych.

Po ponownem otwarciu posiedzenia ja­
wnego, uchwaliła Rada, w myśl referatu r. 
H a u s e r  a, powiększyć etat konceptowych 
urzędników magistratu o : 1 starszego radco,
2 sekretarzy i 2 koncypistów. Ponadto uchwa­
lono wniosek r. dr. S t e s  ł o w i c z  a, wzywa­
jący kom isję organizacyjną do przedstawie­
nia Eadzie do 3 miesięcy wniosków co do 
reorganizaeyi magistratu. Wniosek r. dr. 
A s z k e n a z e g o ,  by wydelegować dwu rad­
ców magistratu do ułożenia w ciągu 6 mie­
sięcy projektu reorganizaeyi, odesłano do re­
gulaminowego traktowania.
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oiński zawiesił znowu posiedzenie jawne i 
zarządził poufne, w celu nominowania kilku 
urzędników konceptowych. Do żadnych uchwał 
jednak nie przjszło, gdyż o godzinie pół 
do 11. zabrakło kompletu.

W ystawa
przyrodniczo-lekarska i hygicniczna.

XI.
(Zdrowotność kraju).

Przejdźmy obecnie do poznania tego 
działu wystawy przyrodniczo-lekarskiej i hy- 
gienicznej, który przedstawia stan zdrowo­
tności naszego kraju. Na całość tego działu 
złożyły się: 25 wzorowych tablic, wypraco­
wanych przez krajową Radę zdrowia, dwa 
grafikony dr. Piotrowskiego z Krakowa o sto­
sunkach położniczych w zachodniej Galicy i, 
12 tablic lwowskiego lizykatu miejskiego, 
trzy tablice drów Meiselsa i Progulskiego 
o śmiertelności dzieci w pierwszym roku ży­
cia, oraz 14 tablic ze zbioru dr. Walczyń­
skiego z Tarnowa.

Przypatrzmy się najpierw tablicom kra­
jowej Rady zdrowia, a w szczególności ta­
blicy, przedstawiającej śmiertelność Galicyi 
od r. 1872 do r. 1905. Przekonywujemy się 
z niej, że śmiertelność w tym okresie cza­
su zmalała i spadła z 88 prc. na 10 tysięcy 
ludności w r. 1872 do 25-5 prc. w r. 1901, 
poczem w ostatnich czterech latach znowu 
nieco się podniosła na 28 prc. w r. 1902, 
20 prc. w r. 1908, 26'5 prc. w r. 1904 i 27 
prc. w r. 1905.

Dalsze tablice krajowej Rady zdrowia 
uzmysławiają, w jakim stosunku zmalała czę­
stość zgonów z poszczególnych chorób zaka­
źnych.

Ospa, która w r. 1873 pochłaniała 49 
ofiar na 10 tysięcy ludności, w następnych 
latach co do częstości zgonów coraz bardziej 
maleje, a w ostatnich latach prawie niema 
jej już w naszym kraju, gdyż zaledwie na sto 
tysięcy ludności wypada 1 zgon rocznie na 
ospę. Również od r. 1892 coraz mniej zabie­
ra ofiar czerwonka. Gdy w r. 1892 na 10.000 
ludności umarło na tę chorobę 22 osób, to 
w r. 1904 notuje tablica zaledwie jeden wy­
padek,

Śmiertelność tyfusu brzusznego, które­
go nabawia się człowiek za pośrednictwem 
wody, zanieczyszczonej zarazkami, spadła tak­
że z 14 prc. w r. 1892 na 4 prc. na każde
10.000 ludności.

Podobnie ma się rzecz ze śmiertelno­
ścią z dyfteryi. Gdy jeszcze w r. 1882 umie­
rało na każde 10.000 ludności 29 osób, to 
od r. 1897, z chwilą rozpowszechnienia się 
surowicy przeciwdyfterytycznej, śmietelność 
jest coraz mniejsza tak, że w ostatnich 5 la­
tach zaledwie 4'5 zgonów wypada na 10.000 
ludności.

Jedna z dalszych tablic krajowej Rady 
zdrowia przedstawia graficznie niezmiernie 
nędzne wyposażenie naszego kraju w szpitale 
w stosunku do innych krajów koronnych Au- 
stryi.

Niewiele lepiej przedstawia się organi- 
zacya gminnej służby zdrowia. Widzimy bo­
wiem na następnej tablicy, że jakkolwiek w 
ostatnich latach poprawiła się ona znacznie, 
mimo to jest jeszcze w Galicyi pięć powia­
tów, które nie mają żadnego lekarza, dwa 
zaś inne mają go tylko na pograniczu.

Z mapy rozmieszczenia gruźlicy w Ga­
licyi widzimy, że największe żniwo zbiera 
ona w okolicach Krakowa, Lwowa, Podha- 
jec, Tłumacza, Pilzna, Żywca, Przemyśla, Mo­
ścisk, Jaworowa, Rudek, Gródka, Żółkwi i 
Trembowli, przyczem w samym Lwowie i 
Krakowie wzrasta, w Stryju i Tarnowie w 
ostatnich dwu latach nieco opada. Gdy przed 
10 laty stosunek gruźlicy do ogółu chorób 
zakaźnych we Lwowie był taki, że na 320 
zmarłych na inne choroby zakaźne umierało 
930 osób na gruźlicę, to w r. 1906 na 133 
zmarłych z chorób zakaźnych przypada na 
gruźlicę 1140 osób.

Z dalszych tablic krajowej Rady zdro­
wia, przedstawiających statystykę obłąka­
nych, głuchoniemych, ciemnych i matołków 
w Galicyi, przekonywujemy się, że obłąka­
nych ma wprawdzie Galicya wśród krajów 
koronnych .najmniej, ale też za to ma naj­
mniej stosunkowo zakładów leczniczych. Pod 
względem głuchoniemych i ciemnych jest Ga­
licya na trzeeiem miejscu od końca, a co do 
matołków na szóstem.

Dr. Piotrowski — jak to już wyżej wspo­
mnieliśmy — i krajowa Rada zdrowia wy­
stawili tablice i grafikony, z których wyni­
ka, na podstawie porównawczego obliczenia 
liczby egzaminowanych akuszerek do gmin 
politycznych i do ilości porodów odbytych 
przy pomocy akuszerek, że 9 powiatów jest 
prawie zupełnie pozbawionych fachowej po­
mocy akuszerek.

Z dalszych dwóch tablic Rady zdro­
wia (1881 do 1890 i 1891 do 1900) może­
my poznać stan śmiertelności dzieci w pier­
wszym roku życia. Największą jest ona w 
powiecie lwowskim i kołomyjskim, a wedle

tablic dr. Walczyńskiego, także w tarnopol­
skim, stryjskim i drohobyekim. We Lwowie, 
według tablic doktorów Meiselsa i Piotrow­
skiego, na 4490 ogółem zmarłych w r. 1905 
było dzieci w pierwszym roku życia 1140, a 
w r. 1906 na 4095 zmarłych 880.

Dr. Władysław Tołwiński przedstawił 
zajmujące tablice, wykazujące rozwój fizy­
czny ludności w Królestwie Polskiem w 
ostatnich 12 latach. Dowiadujemy się z nich, 
że wśród różnych narodowości Królestwa 
Polskiego Polacy przewyższają innych wzro­
stem ciała, a pod względem objętości kla­
tki piersiowej przewyższają ich nieco tylko 
Niemcy.

Pouczające są również wystawione w 
tym dziale tablice, które ilustrują przyrost 
ludności w kraju i wpływ zawodu, jako też 
materyalnego dobrobytu na zdrowotność.

OSTATNIA POCZTA.
=  Bar. A e h r e t h a l  był wczoraj o go­

dzinie 9’11 przed południem na audyencyi 
u Najj. Pana w Ischlu. Audyencya trwała 
półtorej godziny. Poczem br. Aohrenthal zło­
żył "wizytę dyrektorowi kancelaryi gabineto­
wej Schiesslowi. Po obiedzie Najj. Pan odbył 
cercie.

Dziś rano bar. Aehrenthal wyjechał do 
swych krewnych do Gasteinu.

— Z Hagi donoszą: W sobotę odbędzie 
się plenarne posiedzenie k o n f e r e n c y i  po-  
k o j o w ej.

=  Gubernator warszawski wydał okól­
nik do władz powiatowych i gminnych, aby 
nie dokonywały w księgach ludności żadnych 
adnotacyj o z m i a n i e  r e l i g i i  tym osobom, 
które dokonały zmiany wyznania bez usta­
nowionego na ten cel porządku; rozporządze­
nie to obowiązuje do czasu, póki sprawa 
zmiany wyznania nie będzie rozpoznana w 
ministerstwie. W pasportach zaś i innych 
dowodach informacye o wyznaniu powinny 
być robione według oświadczenia petenta, 
przyczem oświadczenie takie powinno być 
potwierdzone świadectwem księdza o przej­
ściu danej osoby na wyznanie katolickie.

=  Do Frankf. Ztg. donoszą z Berlina 
pod d. 15 b. m .: ,,'W czasie ubiegłej sesyi 
Sejmu pruskiego noszono się z zamiarem 
przedłożenia n o w e j  u s t a w y  d l a  k r e s o  w 
w s c h o d n i c h .  Ustawa ta miała umożliwić 
dalszą czynność komisyi kolonizacjgnej w 
dzielnicach polskich, a przedewszystkiem 
miała komisyi kolonizacyjnej dać prawo wy­
właszczania na swoją korzyść posiadłości 
polskich, których w drodze dobrowolnej sprze­
daży — a tych już prawie niema — komi- 
sya nabyć nie może. Słychać, że projekt ta­
ki przedłożono poufnie kilku przywódcom 
rozmaitych stronnictw tak Izby posłów, jak 
i Izby panów i okazało się, że pomijając już 
wolnomyślnyeh, którzy na krok taki ani by 
się nie zgodzili, ani zgodzić się nie mogli, 
także inni poważni politycy, stojący w bli­
skich stosunkach z rządem, a przedewszyst- 
kiom wielu członków Izby panów, przeciwko 
myśli wywłaszczenia tak poważne zasadni­
cze argumenty przytoczyli, że z tego powo­
du, jak również ze względu na ogólne poło­
żenie polityczne, zaniechano myśli wniesie­
nia wspomnianego projektu. Wielce niepokoi 
nietylko polityków lewicy okoliczność, że po­
wzięta myśl wywłaszczenia nie została, jak 
się zdaje, poniechaną, ale że projekt taki na 
przyszłej sesyi sejmowej zostanie wniesiony;
0 ile wiemy, niepokój ten dzieli wielu wy­
bitnych mężów stanu. Nie wiemy, jak obe­
cnie sprawa ta stoi i czy jest prawdą, co do­
niosło jedno z tutejszych pism polskich (D zien­
n ik  Berliński — Przyj). Red.), że cesarz 
dał już swe przyzwolenie na wniesienie pro­
jektu. Miejmy nadzieję, że sprawa nie po­
stąpiła jeszcze tak daleko, a w nadziei tej 
utwierdza nas twierdzenie owego pisma pol­
skiego, że były naczelny prezes Szląska ksią­
żę Hatzfeld na Trachenbergu miał być tym, 
który ostatnie skrupuły cesarza, odnoszące 
się do owego projektu, miał rozproszyć. W ia­
domość ta jest w każdym razie fałszywą i 
dowodzi tylko zupełnej nieznajomości zapa­
trywań byłego naczelnego prezesa Szląska na 
politykę antypolską".

Tyle Frankfurter Zeitung — mająca 
zwykle dobre informacye. Jak z jej doniesie­
nia wynika, projekt ustawy o wywłaszczeniu 
już przygotowany, poniechany nie został. 
Idzie widocznie o to tylko, aby już naprzód 
zapewnić sobie większość, któraby go przy­
jęła.

=  Niemiecki wielki sztab generalny ogło­
sił statystykę ofiar, które pociągnęło za sobą 
stłumienie p o w s t a n i a  m u r z y n ó w  w ko­
lonii niemieckiej w Afryce południowo-zacho­
dniej. Od 23 października 1902 do 8 lutego 
1907 r. (powstanie Bondelzwartów) stoczyło 
wojsko niemieckie 295 potyczek, 88 z Here- 
rami, a 207 z Hotentotami. Padło 62 oficerów
1 714 szeregowców, ranionych zostało 89 ofi-\ 
cerów i 818 szeregowców, zapodziało się 20 
oficerów i 73 szeregowców, razem 153 ofice­
rów i 1506 szeregowców. Wskutek zasłabnięć 
zmarło 26 oficerów i 663 szeregowców.

=  W d. 22 b. m. przybywa do Brestu 
d y w i z y a  f l o t y  j a p o ń s k i e j ,  która spo­
tka się z dywizyą amerykańską, odpływającą 
z Brestu w dniu 25 b. m. Na cześć oficerów 
amerykańskich i japońskich, oraz majtków, 
prefektura morska urządza festyny.

=  Do pism francuskich donoszą z Tange- 
ru, że M ac L e a n  uciekł ubiegłej nocy z 
niewoli u Rajzulego. Według innych wiado­
mości, Rajzuli sam go wypuścił na wolność.

Ż Tokio donoszą: Prawdopodobnie 
c e s a r z  k o r e a ń s k i  zrezygnuje na rzecz 
następcy tronu, co będzie pierwszym krokiem 
do reform na Korei, poczem zawartą zostanie 
konweneya, mocą której władca koreański 
wykonywać będzie władzę za zezwoleniem i 
wiedzą japońskiego m inistra rezydenta.

Rada państwa.
Wiedeń, 19 lipca. Do komisyi ekono­

micznej wybrani zostali na wczorajszein po­
siedzeniu z Galicyi pp.: O l s z e w s k i ,  Ba t -  
t a g 1 i a, Ł  u s z c z k i e w i c z, B u z e k ,  D u l ę ­
ba ,  Z a r a ń s k i ,  Z i e l e n i e w s k i ,  Konst. 
L e w i c k i ,  M a h l e r ,  O k u n i e w s k i ,  Hu-  
d e c.

Na dzisiejszem posiedzeniu zgłosili wnio­
ski między innymi pp.: P o t o c z e k  i ks. P a ­
s t o r  w sprawie zmiany postanowień ustawy 
z 23 maja 1883 o ewidencyi katastru podatku 
gruntowego; p. B a x a  wniosek, podpisany 
przez posłów ze wszystkich stronnictw, w 
sprawie uregulowania stanowiska i poborów 
państwowych urzędników kontraktow ych; p. 
T o m a s z e w s k i  w sprawie stanowiska i po­
borów ofieyantów i pomocników kancelaryj­
nych, którzy dotychczas do żadnej klasy rangi 
nie należą: w sprawie życzeń sług państwo­
wych, przyjętych na podstawie certyfikatów 
wojskowych, w sprawie uregulowania stosun­
ków służbowych prowizorycznych sług pań­
stwowych i w sprawie certyfikatystów woj­
skowych, przyjętych do służby przy kolejach 
państwowych; p. O l e ś n i c k i  w sprawie 
zmiany ustawy o stowarzyszeniach i zgro­
madzeniach; p. P e t e l e n z  w sprawie budo­
wy nowego dworca towarowego i osobowego 
w Krakowie; p. Eug. L e w i c k i  w sprawie 
zniesienia § 11 rozp. ces. z r. 1854 co do 
władzy karnej organów policyjnych; p.  Sza- 
j e r  w sprawie zmiany przepisów w sprawach 
weterynaryjnych; p. O l e ś n i c k i  w sprawie 
odpowiedzialności Państwa, względnie urzę­
dników władz politycznych za naruszenie pra­
wa ze strony urzędników w urzędowaniu.

Interpelacye wnieśli między innymi: p. 
S t a n i s z e w s k i  w sprawie rzekomych nad­
użyć urzędników sądowych w pow. ciesza- 
nowskim; p. B o j k o  w sprawie zniesienia 
rewizorów bydła w Galicyi; p. S Ł a p i ń s k i  
w sprawie bezzwłocznego uwolnienia z woj­
ska Jakóba Kozła; p. O l e ś n i c k i  w sprawie 
rzekomego nadużycia władzy urzędowej przez 
kierownika starostwa w Bóbrce; p. K u r y ­
ł o wi c z  w sprawie ukrócenia praw wier­
nych obrządku gr. kat. ze strony zarządu 
wojskowego i w sprawie rozwiązania' rady 
gminnej w Tarnawie dolnej; p. B u z e k  w 
sprawie przeciążenia personalu ruchu w za­
kładach pocztowych w Galicyi, zwłaszcza we 
Lwowie i w sprawie pomnożenia personalu 
urzędu telegraficznego Lwów-Wiedeń; p. L i e- 
b e r m a n  w sprawie postępowania proku- 
ratoryi w Krakowie; p. O k u n i e w s k i  w 
sprawie rzekomych nadużyć ze strony komi­
sarza rządowego w Staiym Samborze.

Poczem Izba przystąpiła do dalszej dy- 
skusyi nad prowizoryum budżetowem.

P. H o r m u z a k i  domagał się sanacyi 
finansów krajowych^ najlepiej przez usunię­
cie prawa propinacyi, zadał reformy wybor­
czej sejmowej i omawiał rozmaite potrzeby 
Bukowiny, przyczem występował przeciw żą­
daniu Rusinów połączenia Galicyi wschodniej 
z Bukowiną.

Po nim przemawiał p.  T o m a s c l i e k .
Wiedeń, 19 lipca. Komisya zapomogo­

wa uchwaliły dziś na wniosek p. S t e i n  e r  a 
wszystkie wnioski nagłe, razem około 200, 
domagające się zapomóg z powodu klęsk ele­
mentarnych, odstąpić Rządowi do uwzględnie­
nia i zarazem wezwać Rząd, aby w razie, 
gdyby uchwalona na zapomogi suma 3 milj. 
nie była dostateczna, przedłożył Radzie pań­
stwa, po jej ponownem zebraniu się, projekt 
ustawy o podwyższenie kredytu zapomogowe­
go. Również uchwalono wezwać Rząd, aby 
przedłożył przepisy normatywne celem ure­
gulowania spraw kredytów zapomogowych i 
aby na kolejach państwowych i prywatnych 
starał się o ulgi taryfowe dla okolic dotknię­
tych klęskami elementarnemi.

W końcu na wniosek referenta uchwa­
lono jednomyślnie podziękowanie P. Mini­
strowi bar. Bienerthowi za oświadczenie, że 
Rząd gotów jest stworzyć jasną podstawę dla 
systematycznego traktowania wniosków za­
pomogowych.

Prognoza na jutro.
Wiedeń, 19 lipca. Prognoza na 20 lipca.
W G a l i c y i  w s c h o d n i e j :  Zmiennie, 

miejscami opady, dość silno wiatry, chłodno, 
stan bez zmiany.

W G a l i c y i  z ab h o d n i  e j : Miejscami 
pochmurno, mierno wiatry, miernie ciepło, 
zmiennie, powoli polepszenie.

Wiedeń, 19 lipca. Wiener Ztg. ogła­
sza: P. Minister skarbu zamianował w gali­
cyjskiej dyrekcyi skarbu sekretarza Ludwika 
B a ń k o w s k i e g o  radcą skarbowym, a ko­
misarza Stanisława B o r e c k i e g o  sekreta­
rzem skarbowym.

Poznań, 19 lipca. (Tel. pr.) Komisya 
kolonizaeyjna kupiła w powiecie inowrocław­
skim od rotmistrza Schoelera dominium 
Rombino obszaru blisko 700 morgów. Komi­
sya nabyła dotychczas jedną trzecią część 
okolicy tego miasta.

Palermo, 19 lipca. Wczoraj po połu­
dniu odbyło się tu zgromadzenie z protestem 
przeciw aresztowaniu Nasiego. Po zakończe­
niu zgromadzenia uczestnicy jego urządzili 
pochód po mieście i wzmocnieni przez po­
spólstwo, wywołali rozruchy. Wojsko i poli- 
cyę obrzucono kamieniami. Wielu policyan- 
tów zostało zranionych. Z pewnego balkonu 
strzelano z rewolweru do policyi. Jeden z 
przechodniów zginął. Dokonano licznych are­
sztowań.

Santiago de Chile, 19 lipca. Okręt 
„Toro" rozbił się, przyczem zginęło 17 osób.

2.500 porażeń od słońca.
Filadelfia, 19 lipca. Skutkiem stra­

sznego upału podczas pewnej uroczystości 
przeszło 1000 osób zemdlało. Szpitale prze­
pełnione.

Filadelfia, 19 lipca. Przy wczorajszym 
uroczystym pochodzie przez miasto 2.500 
o s ó b  d o s t a ł o  u d a r u  s ł o n e c z n e g o .  — 
W ulicach znajdowało się kilkaset tysięcy 
osób, przypatrujących się pochodowi.

Abdykacya cesarza Korei.
Tokio, 19 lipca. (B . Reutera). Z Seulu 

donoszą, że u r o c z y s t a  a b d y k a c y a  ce ­
s a r z a  K o r e i  n a s t ą p i  d z i ś  w i e c z o- 
r e m.

Seul, 19 lipca. (Ass. Press.). Gabinet 
koreański ustąpił.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Bossyi.

Wai •szawa, 19 lipca. (Tel. p ry  w.). Z roz­
porządzenia gen. gubernatora warszawskiego 
wydawnictwo tygodnika Myśl Polska zawie­
szono na czas trwania stanu wojennego.

Zawieszono również tygodnik ekonomi­
czno-społeczny p. t. L u d  Robotniczy. Tygo­
dnika tego ukazały się tylko dwa numery.

Dokonano ścisłej rewizyi w księgarni 
„Kroniki rodzinnej". Poszukiwano odbitek 
z Pracownika Polskiego p. t.: „Dzieje Pol­
ski" przez Jerzego Orwieza. W księgarni wy­
dawnictwa tego nie znaleziono, udano się 
wiec do drukarni, w której drukuje się P ra­
cownik i tam znaleziono 14.000 egzemplarzy 
wydawnictwa, które też skonfiskowano.

Łódź, 19 lipca. (Tel. pryw.). Właściciela 
domu pewnego przy ul. Zakątnej ciężko zra­
niło kilku ludzi za eksmitowanie z mieszka­
nia niewypłacalnego lokatora.

Na ul. Średniej kilku wyrostków na­
padło na p. Boguszewskiego i zadało mu 
kilka niebezpiecznych ran.

W Koluszkowie dokonano napadu na 
skład monopolowy. Naczynia z trunkiem po­
tłuczono i zabrano kasę, w której było 520 
rubli.

Łódź, 19 lipca. (Tel. pryw.). Strejk 
robotników gazowni zakończył się. Zarząd 
oznajmił, że do soboty żądania będą rozpo­
znane i w miaro słuszności uwzględnione.

Petersburg', 19 lipca. Wytoczono pro­
cesy karne przeciw redaktorom pism Ruś, 
Birzewyja Wiedomosti i Petersburgskij L i-  
stok za pomieszczenie świadomie kłamliwych 
wieści o czynnościach administracyi wię­
ziennej.

Petersburg, 19 lipca. Uchwała Rady 
ministrów, zatwierdzona przez cara, pozwala 
studentom ■ wyższych zakładów naukowych 
na tworzenie organizaeyj niesprzecznych z 
ustawami. Statuta muszą uzyskać zatwier­
dzenie władz administracyjnych, inaczej orga- 
nizaeye uważane będą za sprzeczne z usta­
wami. Publiczne zgzomadzenia mogą się od­
bywać na Uniwersytecie, o ile będą miały 
charakter naukowy. Policya ma prawo wysy­
łania na nie swego reprezentanta celem prze­
konania się o charakterze zgromadzenia. Po­
licya jest też upoważniona do czynienia za­
rządzeń celem utrzymania porządku i usunię­
cia niepokojów.

Odpowiedzialny redaktor: 
A d a m  K r c c h o w i e c k i .



NADESŁANE.

PRYMARYUSZ 
Dr. Michał Świątkiewicz

powrócił i ordynuje w chorobach skórnych i wene­
rycznych — ul. Grodzickich 1.

C .  k .  u p p z y w .

Gal akc. BABK HIPOTECaiY
Oddział depozytowy

przyjmuje wkładki na rachunek bieżący
od 500 koron począwszy,

za opłatą odsetków.
Na wkładki takie będą na żądanie wydawane

książeczki.
Kwoty do 2.000 kor. wypłaca Bank 

bez wypowiedzenia.

Utrzymuje na składzie
czasopisma zagraniczne

FRANCUSKIE:
Fin de siecłe, Frou-Frou, Jean qui 
rit, Journal p. tous, Rire, Śourire, Yie 
en culotte rouge, Les Modes, Fami­
na, Le Theatre, Les Arts, Ja sais tout, 

Fantasie.
WŁOSKIE:

L’Asino, II Sacolo XX. 
ROSSYJSEIE:

Strana, Szut (humorystyczny). No woje 
Wremia, Rus. Prowidnyk, Ruskija 

Wiedomosti, Towaryszcz. 
ANGIELSKIE:

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, GasseTs Ma­
gazine, Munsey Magazine, Ainslee 

Magazine, Everybody Magazine, 
Smart Set.

S o f e o f t o w s M a g ®
Biuro dzienników, cz&sopkuii i ogioszeri 

Lwów, Pasaż Hausm&na 9.

Jako korzystną lokacyę kapitału
poleeamy

4 °/0 Obligaeye funduszu propinacyjnego,
4%  Pożyczkę krajową,
4°/0 Pożyczkę m. Lwowa.
Papiery te kupuje i sprzedaje najkorzystniej

Dom to r to w y  i t u t o r  w ym iany
S o k a l  1 L i l i e n .
Zlecenia z prowincyi odwrotną po­

cztą bez doliczenia prowizyi.

Ogromna nędza.
Sercom ofiarnej publiczności polecamy naj­
goręcej Józefę Sikosińską, zamieszkałą przy 
ul. św. Wojciecha liczba 15, dotkniętą nie­
uleczalną wadą serca, sparaliżowaną, chorą 
na oczy, pozbawioną wszelkich środków do 
życia. — Zwracamy się z prośbą o nadsyła­
nie łaskawych datków do Administracyi 

naszego pisma.

Do najęcia! 
ul* A sn y k a  Bfr* 7,

I pokój k aw alersk i
z osobnym wchodem i zupełne m um e­

blowaniem.
O M O U M i d i . - J t a ł M W M U M  * u a - iM > S M u r.« !M j£ v n y L K tJ n L -« i‘ r j

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 19 lipca 1907.

Hotel George’a.
PP. A. hr. Zamoyski z Wysocka, A. 

Gorayski z Moderówki.

Hotel Imperial.
PP. T. Malczewski z Tustanowic, A. 

Bogusz z Derewlan, S. Skrzyszowski z Char- 
tanowicz, Z. Obertyński z Hujcza.

Hotel Francuski.
PP. A. hr. Rzyszczewski z Rossyi, P. 

Górski z Warszawy, B. Fudakowski z Kijo­
wa, L. Humnicki z Baczkurynia.

C E  JT JT I  
lwowskiej Izby handlowej i

Lwów, dnia 19 lipca.

I. Akcye za sztukę.
Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 
Banku gal. d la handlu i przern.

po zł. 200 (400 kor.) . .
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 

zł. w. a. w srebrze (400 kor.) 
Fabryki wagonów w Sanoku przed-.

tein Lipińskiego po 500 kor. 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry­

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.)

II. Listy zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 pr. w. a. wyl. z 10 pr.
„ >, 41/, pr. „ los w 50 1.

„ „ „ 4 pre. „601. po 200 k.
„ k r a j ^ / j p r .  „ los w 51 1.

„ 4 pr. „ los w 57 1.
Tow. kred. gal. ziem. 4 pr. (pierw­

sza e in i s y a ) ................................
Tow. kred. galie. ziemsk. 4 pr.

los w 41 l a t ..........................
4 pr. los w 56 l a t .....................

|  III . Obligi za 100 kor.

Gal. funduszu propin. 4 pr. w. a. 
Buków, funduszu propin. 5 pr. w. a. 
Komunalne Ban. kr. 5 pr. (2 em.)

„ „ 41/, pr. (3 em.)
„ „ 4 pr. (4 em.)

K#l. lokalne dtto 4 p r ...................
Pożyczki kr. 4 pr. po 200 kor.

z roku 1893 ................................
Pożyczka m. Lwowa 4 pr. . . .

„ „ „ 4 konwen. .

IV. Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.)

V. Monety.

Dukat c e sa rsk i................................
20 f r a n k ó w k a ................................
100 rubli rossyjskieh srebrnych 

„ papierowych 
100 marek niemieckich . . . .

K
przemysłowej,

płacą |żądają
walutą koron.
K k K h

568 — 578 -

103 - 110 -

558 — 564 -

400 - 500 -

400 - 410 -

o
te 110 50 111 20® 99 30 100 50o 95 40 96 10
C3- 101 20 102 90

"SI 96 30 97 -
®

97 60 _ _

a 97 60 — -
a 95 30 96 -
o
a,
a 97 80 98 50

M 101 - 101 70

NI 100 50 101 20® 96 10 96 80■a 96 - 96 70

96 10 96 80
93 50 94 20
96 - 96 70

85 - 95 —

11 30 11 43
19 10 19 30

249 — 252 -
251 50 253 50
117 70 118 20

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 17 lipca 1906.

A. Ogólny dług państwa, płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j- l is to p a d .....................................  97 50 97-70
styezeń-lip iec........................................... 9750 97-70

Jednolity dług państwa w srebrze
lu ty -s ie rp ie ń ..................................... 98-50 98-70
kw ieeień -naździern ik ..................... 96'50 9970

Koronowa waluta. płacą żądają
Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3 '2pr. —•— —•—

„ 1860 po 500 zł. w. a. 4 pr. 149-25 151-25
„ „ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. 204-— 206'—

„ „ 1864 po 100 zł. . . 250-75 254-75
„ „ 1864 po 50 zł. . . 250-75 254-75

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5 pr. 290"80 291-80

B. Dług państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r 115-40 115-60

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku 4 p r  97-50 97-70

C. Obligaeye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 96-50 97-50
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . 113-70 114-70
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk.

5v'j4 pr. (ostenip. akcye) . . . .  466- — 468'— 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za

100 zł. 57„ pr.    120-50 121-50
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostenip. a k c y e )  96'75 97-75
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku 4 p r 96’80 97'S0

Obligaeye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Aro. A lbrechta za 300 zł. 5 pr. 106'— —■—

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . 120'— 121-— 
Kol. Czeskiej zaeh. za 200, 1000 i

5000 zł. 4 p r.......................................96 25 99 25
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 p r..............................................  98-75 99-75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1886, 4.pre................................  97-30 98-30
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre. ( s r .) .............  97-40 98-40
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1887, 4 pre.........................  97-40 98'40
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1888, 4 pre............................ 98'75 99-75
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1891, 4 pre............................ 98'50 99-50
Kol. północnej ces. Ferdynanda em.

z r. 1898, 4 pre. 98'30 99-30
Kol. północnej ees. Ferdynanda em.

z r. 1904, 4 pre................................. 98 10 99-10
Kol. bukowińskiej lokalnej za 400

kor. 4 p r......................................  97- — 98-—
Kol. galie. Karola Ludwika 4 pr. . 97-— 98'—
Kol. lwowsko-ezern.-jasskiej /  roku

1894 4 pr.....................................  96.35 97-35
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkainmer- 

gut) za 400 marek 4 pr. . . . 116-50 117-50
D. Dług państwa (krajów korony węgierskiej).

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — —•—
„ „ „ w  wal. kor. 4 pr. 93 15 9335
„ obi. pr. reguł. Cisy 4 pre. . . 141-— 143 —
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 188 25 190 25
„ „ „ „ 50 zł. (100 kor.) 188 25 190 25

Koronowa waluta. pracą

E. Obligaeye indemnizaeyjue.
Kroacyi i S ł a w o n i i .......................... 96'—
W ęgier za 100 zł. 4 p r.......................92 85

F. Inne publiczne pożyczki.
Poż. reg. Dunaju z r. 1878 los 5 pr.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los

za 200 kor. 4 p r................................
Bukowińskie obi. propinacyjne los

za 100 zł. 5 p r ..................................
Gal. poż. kr. z roku 1893 4 pr. . .
Gal. obi. prop. z roku 1889 4 pr. . 
Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896

4 p r .................................. .....
Renta włoska za 100 lirów (96 ko­

ron) 4 p r..............................................
Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr.
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G. Listy zastawne. Oblig. hipot.
(za 100 zł. Nom.)

Anglo-Austr. banku los w 30 1.41/a pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ ,, -1889 3 pr.

Buków. zakł. kred. ziem. los 5 pr.
.. 4 pr-

Gal. ake. b. lup. 10 pr. prem. los 5 pr.
   „ los 50 1. 41/, pr. . .
„ „ „ „ „ 60 1. 4 pr. . .

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 
„ • 4 pr. los. 41 lat 
„ 4 pr. stare . .

Banku kraj. dla Galieyi Lodomeryi 
4V» pr. 517a lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 3
einisya 42 lat 41/* p r .......................

Banku kr. losy 5 Z3/a 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 50 lat 4 pr. . .

„ „ „ 50 la t w. k. 4 pr.

H. Obligaeye z prawem pierw 
za 100 zł. nom.

Tow. żegl. par. po Dunaju za 400 i
10.000 m. 4 p r ...................................

Tow. żegl. par. po Dun. Em. r. 1886 pr.
Lolej fiwow-Czern.-Jassy z r. 1884

za 300 z ł..............................................
Kolej Lwów-Ozern. z r. 1884 za 300

zł. 4 p r.................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

;  „ „ „ 1890 „ 4 p r.

J . Losy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basiliea) 5 zł. . .
Zakład kred. dla handl. i przem.100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka m iasta Insbruku 20 zł.
Losy m iasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka m iasta Lubiany 20 zł. . .

żądają

93-85

102-55 10355

93-75 94-75

101-60 102-60
95-05 96-05
97-10 98-10

96-50 97-50

92-50 102-50
1 8 3 -- 184- -

i listy dłużne

96-75 97-25
2 6 2 -- 2 7 2 --
273*— 2 8 3 --
100*70 101-70
98-— 9 9 - -

110-50 111-50
100-— 100-20
95-50 96-50
94-90 95-90
9 8 - - 9 9 - -
97-35 98-35

100-75 101-75

100-40 101-40
tett-75 96-75

97-70 98-70
99-10 100-10

szeństwa

113-— 114-—
113'-- 114'—

88-75 89"75

94-65 95'65

102-— 1 0 3 -
99-75 — •—

20-50 2250
4 2 0 -- 430-—
135-50 145'50
8 2 - - 9 0 - -
8 9 - - 9 5 - -
56 — 6 2 '-

Koronowa waluta. .płacą żądają
Palfy 40 zł. m. k................................ 171*— 181-—
Czerw, krzyża austr, tow. 10 z ł . . . 44 -50 46 50
Czerw, krzyża weg. tow. 5 zł. . . 27-— 291—
Losy fund. Areyfcs. Rudolfa 10 zł. . 65-— 75 —
Salma 40 zł. m. k............................... 195'— 205-—
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 85'— 95 —

K. Akcye banków (za sztukę).

Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 303 — 304-—
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 3395-— 3402-—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . 651-10 652'10 
Węg. Banku kredyt. 200 zł. . . . 756'— 757'—
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 56 6 — 568’—
Galie, banku hip. 200 zł................... 57P— 572 —

„ „ dla han. i przem. 200 zł. 105-— 111*—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 432 60 433 60 

„ Austro-węg. 1400 kor. . . . 1803 — 1813-— 
„ Związku (Unionbank) 200 zł. 539 50 540 50 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 242-— 243-— 
Ziynosteńska banka 100 zł. . . .  241-— 241-75

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.

Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 475-— 479-— 
„ „ „ akcye zakład. 200 zł. 396-— 426-—

Koiei półn. ees. Ferd. 1000 zł. mk. 5200-— 5228-— 
Kol. Lwów-Bełzee (ake. pierw.) 200 zł. 416-— 426"— 

„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 560-— 561-50 
„ Lwów - Kleparów - Jaworów lok.
400 kor..................................................  — 365 —

Austr. Tow.żegl.naDunaju 500zł.m k. 997 — 1002 —

M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briix 100 zł. 7B-5-— 739-— 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 532'— 536 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 592-40 593-40 
Prag. tow. Żelazn, przem. 200 zł. . 2610'— 2617-—
Sehodniey 500 kor................................ 509-— 51120
Tureek. zarz. tytoniow. 500 franków 422-— 424'— 
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 257-— 261 •—

# .  W e k s l e .

Berlin za 100 marek 5 pr. . . —•— —•—
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. . 240-70 241-—
Paryż za 100 franków . . . .  95-721/, 95-90
Petersburg za 100 rubli 5*/» pr. 253'— 254 —
Niemieckie b a n k i  117-70 117-90
Włoskie b a n k i   95-721/,, 95-90
Francuskie b a n k i ..................... —•— —•—
Szwajcarskie b a n k i.....................  95 75 95-90

O. W a l u t y .

Dukat c e s a r s k i  11-33 11*37
Austr.-weg. 8 guld. złota moneta —-— —■—
20-franków ka 1911 1914
20-m arków ka 2352 2358
Rossyjski półiinperyał . . . .  —■— —■—
Niem. banknoty za 100 marek . 117-70 117 90
Włoskie banknoty za 100 lir. . 95-75 95-95
R uble.................................................... 2-521/* 2-53

j i b  m  w. j e  u m r : m  js l  k . w j u »  &  - y p s r  “w .

Licytacye.
L. cz. E. 8844/5 (85) (5722 3—8)

Dnia 13 września 1907 o godzinie 10 
przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 14 iicytaeya re­
alności whip. 105, 106, 107 ks. gr. gm. Kul- 
parków część I. objętych, na której stoi ce­
gielnia wraz z przynależnościami.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacye, jest ocenioną łącznie na 34.175 
kor., 25 hal. wraz z przynależytościami.

Najniższa cena wynosi 17.087 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta, (wyciąg 
tabularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 14.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
Iicytaeya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym , inaczej roszcze­
nia tego rodzaju eo do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź

obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy S. II., Oddział IV.
Lwów, dnia 20 czerwca 1907.

L. 37.007/YII. c. (5833 2 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

Celem oddania w przedsiębiorstwo do­
stawy kamieni łamanych, a wykonania z nich 
narzutów kamiennych w latach 1907, 1.908 
i 1909 na rzece Wiśle wsekcyi krakowskiej, 
a mianowicie :

w II- sekcyi km. 40—75,
/„  IV. sekcyi w km. 134—145 

jakoteż celem oddania w przedsiębiorstwo 
przewozu kamieni i wykonania z nich na­
rzutów galarami na rzece Wiśle w II. sek­
cyi na przestrzeni od km. 30—40 w prze­
ciągu r. 1907 i 1.908, zaś w r. 1909 także 
dostawy kamienia wraz z przewozem i wy­
konaniem narzutów na tej przestrzeni, od­
będzie się dnia 30 lipca b. r. w biurze c. k. 
kierownictwa budowy regulacyi rzeki Wisły 
w Krakowie o godzinie 12 w południe pu­
bliczna rozprawa ofertowa.

Warunki przedsiębiorstwa i ceny je­
dnostkowe można przejrzeć w godzinach u- 
rzędowych w wymienionem c. k. kierowni­
ctwie budowy, gdzie też do godziny 12 w 

j południe w dniu rozprawy wnoszonej być 
’ mają oferty sporządzone według przepisane­
go wzoru, zaopatrzone marką stemplową na 
1 kor.

Do ofert opiewających na przedsiębior­
stwo dostawy kamienia na rzece Wiśle w 
sekcyi krakowskiej j

w II. sekcyi w km. 40—75
„ IV. „ „ „ 1 3 4 -1 4 5

jakoteż na przedsiębiorstwo przewozu kamie­
nia na rzece Wiśle w II. sekcyi w km. 30 
do 40 ma być dołączone wadyum w wyso­
kości :

10.000 kor. dla II. sekcyi Wisły km. 
4 0 -7 5 ,

1500 kor. dla IV. sekcyi Wisły km. 
134-145 ,

500 kor. dla II. sekcyi Wisły km. 
8 0 -4 0
w gotówce lub pupilarnych papierach war­
tościowych, obliczonych według kursu gieł­
dowego z dnia poprzedniego.

W ofertach ma być podana dokładnie 
przestrzeń, na które oferta opiewa, ofiarowa­
ny jednolity opust z cen fiskalnych dla ka­
żdej z poszczególnej przestrzeni wpisany sło­
wami i cyframi.

Oferty, wniesione po rozpoczęciu roz­

prawy lub po terminie nie będą wcale 
przyjęte, zaś oferty oddane w jakimkol­
wiek c. k. urzędzie lub niezaopatrzone 
stemplem lub we wadyum, nie sporządzone 
ściśle według podanego wzoru, zawierające 
różnoraki opust z cen fiskalnych dla różnych 
robót, lub wreszcie zaopatrzone dopiskami 
nie będą uwzględnione.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 11 lipca 1907.

(Wzór oferty).
stempel Oferta

1 korona
mecą której ja  (my) niżej podpisany (ni) o- 
bowiązuję (my) się w przeciągu lat 1907, 
1908 i 1909 wykonać wszelkie roboty na 
rzece Wiśle w sekcyi krakowskiej na prze­
strzeni ...................................................................

z o p u s t e m ........................... , (cyframi i sło­
wami z cen fiskalnych.

Warunki dostawy są mi (nam) dobrze 
znane i poddajemy (ję) się im bez jakichkol­
wiek zastrzeżeń.

Jako wadyum składam (my) . . . .
W Krakowie, dnia 30 lipca 1907.

(Imię i nazwisko 
miejsce stałego zamieszkania).



L. cz. E. 689/7 (3) (5819 2 - 8 )
Na żądanie Towarzystwa zaliczkowego 

i ochrony własności ziemskiej w Limanowej 
odbędzie się w sądzie tutejszym dnia 30 
lipca 1907 o godz. 10 przed południem li- 
cytacya realności lwh. 296 gminy Stojanice 
szlacli. o b j J ó z e f a  Wojtowicza własnej.

Cena szacunkowa wynosi 190 kor.
Najniższa oferta wynosi 127 kor.
Warunki licytacyjne i dokumenta mo­

żna przejrzeć w tutejszym sądzie.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Limanowa, dnia 27 czerwca 1907.

L. cz. E. III. 1512/7 (4) (5814)
Dnia 29 sierpnia 1907 o godz. 8‘30 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14 odbędzie się licytacya 
realności whl. 148 gm. Zarzecze, położonej 
w1:środku wsi Zarzecze stanowiącej chałupę, 
grunt orny i sad własność Michała Iwany- 
szaka obszaru 35 arów, wraz z przynależno- 
ściam i, składającemi się z chaty i drzew 
owocowych.

Nieruchomość, wystawiona na licyta- 
cyę, jest ocenioną na 520 kor., przynale­
żności zaś na 180 kor.

Najniższa cena wynosi 467 kor.
Warunki licytacyjne i inne dokumenta 

można przejrzeć w biurze Nr. 11.
Takie prawa, wobec których niniej­

sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy. Oddział III.
Delatyn, dnia 7 lipca 1907.

L. cz. E. III. 4025/6 (15) (5816)
Dnia |29 sierpnia 1907 o godz. 8 przed 

południem w sądzie niżej wymienionym w 
biurze Nr. 14 odbędzie się licytacya a) re­
alności whl. 259 gm. Łub. stanowiącej plac 
budowlany z chatą we wsi Łuh;

b) 1/3 części whl. 332 i 1/3 części whl. 
384 gm. Łuh stanowiących grunt orny obję­
tości 33 arów 70 m.2, własność Maryi z My- 
siuków Jaworskiej i Wasyłyny lo  Iwaniszak 
2o Jaworskiej, wraz z przynależnościami, 
składającemi się ad a) z chaty, ad b) z drzew 
owocowych.

Nieruchomości, wystawione na licyta- 
cyę, są ocenione ad a) na 400 kor. ad b) na 
333 kor. 33 hal., przynależności zaś ad a) 
200 kor., ad b) na 30 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 400 kor., 
ad b) 242 kor. 22 hal.

Warunki licytacyjne, i inne dokumenta 
można przejrzeć w biurze Nr. 11.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

■ Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Delatyn, dnia 7 lipca 1907.

L. cz. E. III. 1753/7 (3) (5815)
Dnia 29 sierpnia 1907 o godzinie 9 

przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym, w biurze Nr. 14 licytacya realności 
whl. 1255 gm. Mikuliezyn, stanowiącej łąkę 
położoną w niwie Diłki własność Anny 
Iwanków Bojko obszaru 35 ha 75 arów 88 
m .2 wraz z przynależnościami.

Nieruchomość wystawiona na licytacyę 
jest ocenioną na 610 kor.

Najniższa cena wynosi 406 kor. 67 hal. 
v\ arunki licytacyjne i inne dokumenta 

można ^przejrzeć w biurze Nr. 11.
Takie prawa, wobec których niniej­

sza licytacya byłaby^ niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomo­
ści nie mogłyby być ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary] na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­

wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Delatyn, dnia 7 lipca 1907.

L. cz. E. 1391/7 (3) (5829)
Dnia 29 sierpnia 1907 o godzinie 10 

przed południem odbędzie się w sądzie niżej 
wymienionym, w biurze Nr. 19 licytacya 
realności whl. 1161 gminy Dżurów Dmytra 
Łukaniuka i Katarzyny z Huculaków Łuka- 
niuk własnej wraz z przynależnościami skła­
dającemi się z chaty i budynków gospodar­
czych.

Nieruchomość, wystawiona na licytacyę, 
jest ocenioną na 2508 kor. 52 hal., przyna­
leżności zaś na 575 kor.

Najniższa cena wynosi 2055 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj­
dzie do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych, 
w sadzie niżej wym ienionym , w biurze 
Nr. 21.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić się do sądu najpóźniej przy wyznaconym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Zabłotów,' dnia 4 lipca 1907.

L. cz. E. 2466/6 (5) (5837)
Na żądanie Rozalii Kuc zam. Bielaw­

skiej w Bryńcach cerkiewnych odbędzie się 
dnia 24 lipca 1907 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 2 w Bóbrce licytacya:

a) realności whl. 127 gm. Bryńce za- 
górne składającej się z chaty murowanej 
słomą krytej, stajni, stodoły i trzech szop 
gliną lepionych słomą krytych i pola ornego 
o powierzchni 3 ha 69 ar. 50 m .2;

b) realności whl. 219 gminy Bryńce 
zagórne składającej się z pola ornego o po­
wierzchni 37 ar. 14 m.2;

c) realności whl. 227 gm. Bryńce za­
górne składającej się z pola ornego o po­
wierzchni 87 ar. 69 m .2 ;

d) realności whl. 142 gm. Wybranówka 
składającej się z pola ornego o powierzchni 
9 ar. 74 m .2.

Nieruchomości wystawione na licytacyę, 
są ocenione ad a) na 1385 kor., ad b) na 
72 kor., ad c) na 500 kor., ad d) na 129 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 927 kor., 
ad b) 48 kor,, ad c) 334 kor., ad d) 80 kor., 
poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tych nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 2.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sąńowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Bobrka, dnia 1 czerwca 1907.

L. cz. E. 732/7 (8) (5838)
Na żądanie Herscha Friinkla, kupca w 

Wygnance odbędzie się dnia 31 lipca 1907 
o godz. 11 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym w biurze Nr. II. w Czortko- 
wie licytacya realności whl. 1424 gm. Czort- 
ków z Wygnanką, składającej się pbud. 507 
obszaru 2 ar. 81 m 2, na której wybudowa­
ny jest dom mieszkalny o 4 pokojach z 2 
kuchniami, sień, przedpokój, piwnica, jeden

budynek drew niany, stodoła, drewutnia i 
karmnik z pgr. 1267 obsz. 28 ar. 52 m 2 i 
pgr. 1267 obsz. 28 ar. 52 m 2 i pgr. 
1268 obszaru 1 ar. 80 m 2 stanowiące ogród, 
tudzież realności lwh. 2458 gminy ćzort- 
ków z Wygnanką, składającej się z pgr. 474 
obsz. 31 ar. 90 m 2 w niwie „Mańkowa“ i 
realności lwh, 1481 gm. Biała, składającej 
się z pgr. 2181/2, obszaru 62 ar. 80 m 2 w 
niwie „Łysagóra.

Nieruchomości powyższe, wystawione 
na licytacyę, są oceniono a to: realność lwh. 
1424 gm. Czortków z W ygnanką na 8936 
kor., realność lwh. 2458 gminy Czortków z 
Wygnanką na 51.0 kor., a realność lwh. 
148.1 gm. Biała na 932 koron.

Najniższa cena wynosi realności lwh. 
1424 gm. Czortków z W ygnanką 4971 kor., 
realność lwh. 2458gm. Czortków z Wygnan­
ką 340 kor., a realność lwh. 1481 gm. Biała 
621 kor. 54 hal., poniżej tej ceny sprzedaż 
nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne, które niniejszem 
się zatwierdza i odnoszące się do tych 
nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są­
dzie niżej wymienionym, w biurze Nr. VIII.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Czortków, dnia 6 czerwca 1907.

L. cz. E. 32/7 (9) (5822)
Na żądanie Banku kredytowege w Prze­

myślu, zastąpionego przez adwokata pana 
dra Gansa w Przemyślu odbędzie się dnia 
13 sierpnia 1907 o godzinie 9 przed połu­
dniem w sądzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 8 licytacya realności lwh. 231 księgi gr. 
gminy Radymno, zobowiązanych Leiby Spatza 
i Ides Spatz własnej.

Nieruchomość ta, wystawiona na licy- 
taeyę, jest ocenioną na 6100 kor.

Najniższa cena wynosi 3050 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta ­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły o- 
cenienia i t. d.) może każdy, mający chęć 
kupienia , przejrzeć podczas godzin urzę­
dowych w sądzie niżej wymienionym, w biu­
rze Nr. 8.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach _ tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

Wyznaczenie terminu licytacyjnego na­
leży zanotować na karcie ciężarów wykazu 
hipotecznego dla wzmiankowanej nierucho­
mości.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Radymno, dnia 26 czerwca 1907.

L. cz. E. 847/7 (7) (5824)
Dnia 16 sierpnia 1907 o godzinie 9 

przed południem odbędzie się w biurze Nr. 
5 sądu tutejszego w zabudowaniu apteki li­
cytacya realności whl. 788 gminy Rohatyn, 
obejmującej pr. bud. 288 bez budynków, o- 
conionej na 400 kor.

Oena najniższej oferty-wynosi 200 kor.
Warunki licytacyjne i odnośne doku­

menta przejrzeć można w sądzie, w biurze 5.
Takie prawa, wobec których niniej­

sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­

powania jedjmie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy.
Rohatyn, 28 czerwca 1907.

L. cz. E. 820/7 (8) (5823)
Dnia 27 sierpnia 1907 o godz. 9 przed 

południem odbędzie się w biurze 5 sądu 
tutejszego w zabudowaniu apteki licytacya 
realności lwh. 850 gin. Cześniki, składającej 
się z pr. gr. 3624 i 3625 roli 5/6 części 
realności whl. 851, składającej się. z pr. gr. 
325 wraz z chatą, stodołą i stajnią i 8/9 
części realności whl. 852, składającej się z 
pr. gr. 544/1 ogrodu, wraz z przynależno­
ściami, t. j. drzew owocowych i starego 
płotu, ocenionych whl. 850 na 200 koron, 
whl. 851 1333 kor. 30 hal., a whl. 852 na 
444 kor. 40 hal.

oena najniższej oferty wynosi co 
do realności whl. 850 — 133 koron 22 
hal., whl. 851 — 666 kor. 65 hal. whl. 852 
325 kor. 28 hal.

Warunki licytacyjne i odnośne doku­
menta przejrzeć można w sądzie w biurze 5.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa­
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo­
wania jedynie przez przybicie na tablicy są­
dowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy.
Rohatyn, 25 czerwca 1907.

L. cz. E. 3670/6 (5) (5804)
Na żądanie Mojżesza Hollandera w Sta­

rym Sączu odbędzie się dnia 13 sierpnia 
1907 o godz. 9 przed południem w sądzie 
niżej wymienionym w biurze Nr. 41 licytacya 
połowy realności whl. 218 ks. gr. gm. kat. Rze­
szów objętej, Racheli Laji 2 im. Bergerowej 
własnej, składającej się z połowy kamienicy 
jednopiątrowej, oraz dziedzińca przy ul. ko­
lejowej 1. 8 w Rzeszowie położonej wraz z 
przynależnościami.

Część nieruchomości powyższej wysta­
wionej na licytacyę, jest ocenioną na 9005 
koron, przynależności zaś na 16 kor.

Najniższa cena wynosi 4510 kor. 50 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się 
do tej nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.) może każdy, mający chęć ku­
pienia przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym w biurze Nr. 34.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Rzeszów, dnia 15 czerwca 1907.

L. cz. E. 2023/7 (6) (5872)
Na żądanie Michała Łomnyczuka odbę­

dzie się dnia 30 lipca 1907 o godz. 9 przed 
południem w sądzie niżej wymienionym, w 
biurze Nr. 28 w Kołomyi licytacya 1/2 re­
alności obj. whl. 34-2 ks. gr. gm. kat. Iwa- 
nowce, zobowiązanego Michała Dykana wła­
snej, składającej się z 2 domów mieszkal­
nych, tudzież gruntu ornego o pow. 2 ha. 
1283 m 2.

Nieruchomość powyższa, wystawiona na 
licytacyę jest oceniona na 4954 kor. 50 hal.

Najniższa cena wynosi 3303 kor., po­
niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne, i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular­
ny, wyciąg katastralny, protokoły, ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie­
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 4.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy
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zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby być już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temużwją- 
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kołomyja, dnia 29 czerwca 1907.

L. cz. E. 929/7 (4) (5875)
Na żądanie c. k. uprzyw. galic. Banku 

hipotecznego we Lwowie odbędzie się dnia 
14 sierpnia 1907 o godz. 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 48 w 
Złoczowie licytacya realności lwh. 167 gm. kat. 
m. Złoczowa objętej, składającej z parc. bud. 
55 w Rynku położonej, a składającej się z 
jednopiątrowej murowanej kamienicy i par­
terowych murowanych oficyn.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 32.000 kor.

Najniższa cena wynosi 16.000 koron, 
po-niżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu­
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie­
nia i t. d.) może każdy, mający chęć kupie-' 
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym, w biurze Nr. 48.

Takie prawa, wobec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło­
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo­
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istn ieją , bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżej wymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów, dnia 28 czerwca 1907.

L. cz. E. 941/7 (4) (5876)
Na żądanie Tadeusza Dzięeiołowskiego 

odbędzie się dnia 14 sierpnia 1907 o godz. 
9 przed południem w sądzie niżej wymienio­
nym , w biurze Nr. 48 w Złoczowie licy­
tacya, ciała hip. whl. 651 ks. grunt, gminy 
kat. Ścianko objętego, składającego się z par. 
bud. 17 i parc. grunt. 82/2, 33, 492, 646, 
1151/24, 1153/3 o łącznym obszarze 1 m. 
3 7 5 'j 0 wraz z domem mieszkalnym, stodołą 
i stajnią.

Nieruchomość powyższa wystawiona na 
licytacyę, jest ocenioną na 1600 kor.

Najniższa cena wynosi 1066 kor. 68 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
toj nieruchomości dokumenta (wyciąg ta­
bularny, wyciąg katastralny, protokoły oce­
nienia i t. d.), może każdy, mający chęć ku­
pienia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sadzie niżej wymienionym, w biurze 
Nr. 48.

Takie prawa, wobec których niniej­
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo­
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszcze­
nia tego rodzaju co do samej nieruchomości 
nie mogłyby hyc już ze skutkiem podno­
szone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo­
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postę­
powania jedynie przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu 
niżejlwymienionego i nie wskażą temuż są­
dowi pełnomocnika do doręczeń w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Złoczów’, dnia 28 czerwca 1907.

Upadłości.-
L. cz. S. 3/7 (2) (5868 1 - 3 )

Edykt konkursowy.
0. k. sąd obwodowy w Tarnowie ze­

zwolił na otwarcie konkursu do majątku Sabi­
ny Sperber, kupcowej w Tarnowie.

Komisarzem konkursowym mianuje ńę
c. k. Badcę sądu krajowego Spitzera w Tar­
nowie, zaś tymczasowym zawiadowcą masy 
pana Szymona Klingera w Tarnowie.

Wierzycieli wzywa się, ażeby na au- 
dyencyi, wyznaczonej na dzień 25 lipca 1907 
godz. 11 przed południem w tym sądzie w 
biurze Nr. 21 przedłożyli dokumenty po­
świadczające ich roszczenia, wystąpili z wnio­
skami względem zatwierdzenia tymczasowego 
zawiadowcy lub zamianowania innego i jego 
zastępcy i przystąpili do wyboru wydziału 
wierzycieli.

Wzywa się także tych wszystkich, któ­
rzy chcą wystąpić jako wierzyciele konkur­
sowi z roszczeniami, ażeby roszczenia swe, 
chociażby co do nich spór już zawisł, sto­
sownie do przepisów ord. konkurs., zgłosili 
w tym sądzie najdalej do dnia 20 sierpnia 
1907, a na audyencyi likwidacyjnej, na 
dzień 22 sierpnia 1907 o godzinie 10 przed 
południem w tymże sądzie wyznaczonej, po­
likwidowali je i ustanowili dla nich po­
rządek.

Wierzycieli, którzy zaniedbają terminu 
zgłoszenia, tak poszczególnym wierzycielom 
jak i masie upadłościowej zwrócą koszta uro- 
słe przez ponowne zwołanie ogółu wierzy­
cieli i badanie dodatkowego zgłoszenia i bę­
dą wykluczeni od podziałów uskutecznionych 
na podstawie formalnego projektu podziału.

Wierzycielom na audyencyi likwidacyj­
nej jawiącym się i zgłoszonym służy prawo 
w miejsce zawiadowcy masy, jego zastępcy 
i członków wydziału wierzycieli, dotychczas 
urzędujących, powołać ostatecznie wolnym 
wyborem inne osoby, swego zaufania.

Dalsze ogłoszenia w toku postępowania 
konkursowego umieszczać się będzie w czę­
ści urzędowej „Gazety Lwowskiej“.

Wierzyciele, którzy nie mieszkają w Tar­
nowie lub w pobliżu Tarnowa mają wymie­
nić w zgłoszeniu pełnomocnika dla dorę­
czeń, w temże miejscu zamieszkałego, w prze­
ciwnym bowiem razie na wniosek komisa­
rza konkursowego ustanowi się dla nich na 
ich koszt i niebezpieczeństwo pełnomocnika 
dla doręczeń.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Tarnów, dnia 16 lipca 1907.

Konkursa.
L. 1210/pr. (5772 3 - 3 )

K o n k u r s.
Przy c. k. Dyrekcyi policyi we Lwo­

wie obsadzone będą z dniem 1 września 1907 
dwie, a względnie więcej posad c. k. straż­
ników cywilno - policyjnych II. kl. z płacą 
rocznych 900 kor., 40% względnie 35% do­
datkiem aktywalnym, tudzież relutum na 
odzież służbową rocznych 80 kor.

Na powyższe posady rozpisuje się kon­
kurs z terminem po dzień 20 sierpnia 1907.

Posady te zastrzeżone w myśl ustawy 
z dnia 19 kwietnia 1872 Nr. 60 Dz. p. p. 
w pierwszem rzędzie dla wysłużonych pod­
oficerów nadane będą na razie prowizory­
cznie, stabilizacya zaś nastąpi po 6-miesię- 
cznej zadowalającej służbie próbnej.

Ubiegający się o te posady winni wnieść 
podania za pośrednictwem przełożonej wła­
dzy, a jeśli nie służą czynnie, bezpośrednio 
i w powyżej zakreślonym terminie do Pre- 
zydyum c. k. Dyrekcyi policyi we Lwowie, 
dołączając świadectwo moralności, świadectwo 
fizycznego uzdolnienia wystawione przez le­
karza urzędowego lub przez niego potwier­
dzone, tudzież dowody znajomości jeżyków 
krajowych i znajomości lokalnych, a wysłu­
żeni podoficerowie ponadto certyfikat upra­
wniający ich do ubiegania się o tego rodzaju 
posadę.

Lwów, dnia 12 lipca 1907.

L. 94346/11. (5859 1 - 3 )
K o n k u r s .

Na posadę ekspedyenta przy c. k. Urzę- 
rzędzie pocztowym w Darachowie (powiat 
Trembowla) z poborami III. klasy 6 stopnia 
i ryczałtem na służącego, później oznaczyć 
się mającym.

Podania należy wnieść najpóźniej do 24 
lipca 1907 do c. k. Dyrekcyi poczt i tele­
grafów we Lwowie

Lwów, dnia 17 lipca 1907.

L. 94348/11. (5861 1 - 3 )
I( o n k u r s.

Na posadę ekspedyenta przy c. k. u- 
rzędzie pocztowym w Zegestowie zdroju z 
poborami III. klasy 4 stopnia, ryczałtem na 
służącego 676 kor. i 64 halerzy i ewentual­
nym ryczałtem rocznym 320 kor. za pięcio- 
razową jazdę na dworzec w czasie od 1 
czerwca do 30 września każdego roku.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
26 lipca 1907 do c. k. Dyrekcyi poczt i te­
legrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 17 lipca 1907.

L. 94347/11. (5860 1 - 3 )
K o n k u r  s.

Na posady ekspedyenta przy c. k. Urzę­
dzie pocztowym w Sierosławieach z pobo­
rami III. klasy, 4 stopnia, z ryczałtem na

służącego 252 koron i ewentualnym ryczał­
tem 1500 koron za jednorazową jazdę po- 
słańczą do Bochni.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
24 lipca 1907 do c. k. Dyrekcyi poczt i te­
legrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 17 lipca 1907.

L. 1357 ex 1907 pr. (5847 1 - 3 )
K o n k u r  s.

W konkretalnym etacie osobowym c. k. 
urzędników rachunkowych przy c. k. Dyrek- 
cyach lasów i dóbr państwowych są do obsa­
dzenia dwie posady praktykantów rachunko­
wych z rocznem adjutum 800 koron.

Ubiegający się o te posady mają się 
wykazać:

a) metryką chrztu, względnie urodze­
nia, udowadniającą, że kompetent nie prze­
kroczył 40 lat wieku,

b) dowodem, że kompetent posiada pra­
wo obywatelstwa austryackiego w krajach 
reprezentowanych w Badzie Państwa i

c) świadectwem ze złożonego egzaminu 
dojrzałości w gimnazyum lub szkole realnej.

Kandydaci, nie znajdujący się w słu­
żbie państwowej, mają nadto przedłożyć świa­
dectwo moralności i świadectwo zdrowia.

Należycie udokumentowane i własno­
ręcznie pisane podania wnosić należy do 
dnia 15 sierpnia 1907 do Prezydyum gali­
cyjskiej c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr pań­
stwowych we Lwowie za pośrednictwem 
swej władzy przełożonej.

Kandydaci, nie będący w służbie pu­
blicznej, wnosić mają podania bezpośrednio.

C. k. Namiestnik 
jako Prezydent c. k. Dyrekcyi lasów i dóbr 

państwowych:
W. z.

Lwów, dnia 15 lipca 1907.

L. 2104. (5857)
K o n k u r  s.

Wydział powiatowy w Brzeżanach o- 
głasza konkurs na posadę lekarza okręgowe­
go w Narajowie miasto z płacą 1000 koron 
i ryczałtem na objazdy służbowe 600 koron 
rocznie.

Okrąg lekarski narajowski obejmuje 
gminy: Narajów miasto, Narajów wieś, Bu- 
szcze, Demnia, Dworce, Hucisko, Kurzany, 
Podwysokie, Poruczyn, Potoczany, Bekszyn 
z Psiarówką, Bohaczyn miasto, Bohaczyn 
wieś, Stryhańce, Wierzbów i Wulka z lu­
dnością około 15.000 dusz.

Podania, zaopatrzone w dokumenta, u- 
dowadniające:

1. prawo obywatelstwa austryackiego,
2. wiedzę wszech nauk lekarskich.
3. nieskazitelny charakter,
4. znajomość języków krajowych,
5. fizyczne uzdolnienie, '
6. dwuletnią praktykę zawodową, 

przyjmuje Wydział powiatowy po dzień 15 
sierpnia 1907 r.

Z Wydziału Bady powiatowej.
Brzeżany, dnia 15 lipca 1907.
Sekretarz: W iceprezes:

Paulo m. p. Korduba m. p.

Lw. kr. 65880 (5846)
K o n k u r s .

Wydział krajowy Królestwa Galicyi i 
Lodomeryi wraz z Wielkiem Księstwem Kra- 
kowskiem rozpisuje niniejszem konkurs na 
posadę sekudaryusza w szpitalu powszechnym 
w Złoczowie.

Kandydaci powinni najpóźniej do dnia 
20 sierpnia 1907 wnieść podanie do Wy­
działu krajowego z dołączeniem:

a) Metryki urodzenia na dowód, żo kan­
dydujący nie przekroczył 40 roku życia,

b) Dowodu obywatelstwa austryackiego,
c) Dyplomu dotkora wszech nauk le­

karskich na jednym z uniwersytetów Monar­
chii Austryackiej, upoważniającego go do wy­
konywania praktyki lekarskiej.

Do posady tej jest przywiązana płaca 
o rocznych 1000 koron.

Stabilizacya na tej posadzie nadającej 
prawo do emerytury, może nastąpić po roku 
gorliwej i pożytecznej służby.

We Lwowie, dnia 9 lipca 1907.

Wyroki prasowe.
31. 155 (5602)

©ag f. f. Sanbeg* alg fprefjgeridEjt in 
fjkag Ijat mit bent ©rfcnntniffe bom 4 guli 
1907, $Pr. I. 181/7, bie SBeiterberbmtung ber 
9łr. 41 ber geitfdjrift: „Komuna" tmm 3 
guli 1907 toegen ber Stefieu »ort „Bozseva 
sve myslenky" big „ze ji ucini neupotrebi- 
t.eluou" beg Slrtifelg; „Cesta k iniru“ ; bon 
„Je to prirozena logika revolucionaru“ big 
„K svobode a pravum !!!“ beg Slbfa^cS: „Ci- 
zina. B usko"; tum „Nebude li brzy vyhove- 
no“ bi§ „obec k povolnosti“ ber Ułotij: „V 
elektricke cen trale"; tum „Prima akce — 
chcete-li“ bi§ „nejde to a neslo to" beg 9Ir= 
tifefó: „Zaluzi" und von „To jsou kvety“

big „jen skripat zuby?" ber STotij: „Obe 
vojacke necitnosti" nad) § 305 €>t. ®. t>er= 
boten.

31. 156 (5629)
SDag f. f. Panbeg* alg ffkepgeridjt in 

iprag tjat mit bern ©rfenntniffe tumt 5 guli 
1907, ffk. I. 189/7, bte SBeitemrbreitung ber 
J;r. 14 ber 3eitfd)rift: „Ohudas" tumt 6 'guli 
1907 tuegen beg 2lrtifel§: „Slava francouzske- 
mu vojsku“ itt ber Stelle Don „Slava“ bi§ 
„povinost“ unb beg 2lrtifelg; „Verte slovum“ 
nad) § 305 unb 63 @t. © nerboten.

SDag t. f. Sanbeg* alg $re|gerid)i in ffkag 
l;at mit bem ©rfenntniffe tumt '5 guli 1907, 
$ r . 1.188/7, bie SSeiteroerbreitung ber Sir. 16 
ber 3 eitfd)r tfii „Matice Svobody“ oom 3 guli 
1907 megen ber Stefie ttottU „Kdo da sobe" 
big „taskari jsou nicim" beg Slrtifelg: „Co 
jest buh a jakym jest?" nad) § 122 d unb 
302 S t. ©. nerboten.

SDag ?. f. Sanbeg® alg iJJrefjgeridjt in 
ffhag l)at mit bem ©rfenntniffe nom 6 guli 
1907, ijir. I. 190/7, bie SSeiteroerbreitung ber 
9łr. 42 ber 3 ê jcŁjrtft: „Komuna" bom 6' guli 
1907 toegen ber Stefien Don „Namezdnici i 
zamestnaratele" big „socialni trosky", bon 
„Bevolueionari“ big „protimilitaristi" beg 
tifelg: „Bevołucni siły ve Prancii", ttott „Sko­
da, ze jsou" big „proudu" beg Slrtifelg; „Star­
ka v elektricke centrale prazske" ttad) § 
305 S t. ©. nerboten.

3i- 157 (5653)
gm fiłamen Seitter UJiajeftdt beg ®aiferg!

SDag f. f. Sanbeggeridjt SSSien al§ ffkejU 
geridjt Ijat mit ©rfenntniffe oom 8 guli 1907, 
ffk. XXXV. 105/7/3, auf Slntrag ber f. f. 
Staatgantualtfdjaft erfannt, bafj ber gnfjalt beg 
in ber $olge 152 ber periobijcljen SDrucffdjrift; 
„Slfibeutfdjeg Siagblatt" oom Sonnabenb, 6 
§euertg (guli) 202u n. 9t. (1907) 5 g a lp  
gang, auf Seite 3 entfjattenen Slrtifelg: „Streif- 
lid)ter" in ber Spalte 3 gebrucften Stellen oon 
„ober toie mand)c" big junt nadjften Sa$e be= 
ginnenb mit „®iefen ©ntfdjlufe", bann oon 
„®afitr bracfjte ber" big „gefunb toirb" unb 
oon „Sftun glaubt er" big junt nacf)ften Sa^e 
begtnnenb mit ift aber nod)" oag SSer* 
gei)en naclj § 303 S t. © begriittbe unb e3 
toirb uad) § 493 S t. 0 .  bag SBerbot ber 
SBeiteroerbreitung biefer SDrudfd)rift auggefpro* 
djcn, bie oon ber f. f. Staatgantualtfdjaft ber= 
fiigte 23efd)tagnal)me nadj § 489 S t. 0 .  
beftatigt unb gemćtfj § 37 $pr. ©. auf bie 
23crnid)tuug ber faifierten ©jemplare erfannt.

SSicn, am 8 guli 1907.

31. 158 (5690)
®ag f. f. 2anbeg= alg fJ5refjgerid)t in 

Shieft Ijat mit bem ©rfenntniffe oom 7 guli 
1907, IBr. IX. 52/7, bie SBeiteroerbreitung ber 
Sfłr. 152 ber tn łlbine erfdjeinenbett 3 eitfd)rifB 
„La patria dei Priuli" ootn 27 guni 1907 
nadj § 65 a S t. ®. oerboten.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. E. 1031/7 (1) (5810 2 - 3 )

Józefowi Pilszakowi w ostatnich. cza­
sach zamieszkałemu w Grabownicy w sprawie 
toczącej się przed c. k. sądem powiatowym 
w Brzozowie przeciw niemu o 1200 kor. i 
192 kor. zpn. ma być doręczoną uchwała z 
dnia 20 czerwca 1907 liczba czynności E. 
1031/7 (1).

Ponieważ niewiadomo gdzie Józef Pil- 
szak przebywa, ustanawia się w celu strze­
żenia jego praw, kuratora w osobie pana An­
toniego Suwały.

Tenże kurator zastępować będzie ku- 
randa w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Brzozów, dnia 20 czerwca 1907.

L. cz. 0. I. 195/7 (1) (5841)
E d y k t .

Przeciw Kaśce Kancir, której miejsce 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do
c. k. sądu powiatowego w Sokalu przez Elego 
Sameta i tow. pozew o zniesienie współwła­
sności posiadłości obj. whl. 25, 28, 742 i 
837 ks. gr. gm. Dobraczyn.

Na podstawie pozwu tego wyznaczoną 
została w tut. sądzie audyeneya do ustnej 
rozprawy na dzień 26 sierpnia 1907.

Celem strzeżenia praw Kaśki Kancir 
ustanawia się pana dr. Walerego Filipow­
skiego adwokata w Sokalu, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie tąże 
w rzeczonej sprawie na jej koszt i niebez­
pieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi, lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Sokal, dnia 21 czerwca 1907.
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Obwieszczenie.
(5830)

W oddziale dla niedoręezalnych przesyłek e. k. Dyrekeyi poczt i telegrafów zale­
gają wyszczególnione w wykazie zwrotne listy polecone i pakiety, których ani adresaci
ani nadawcy dotychczas nie podjęli.

Wzywa się przeto uprawnionych, by przesyłki te najdalej w przeciągu roku od
daty niniejszego obwieszczenia podjęli, gdyż w przeciwnym razie zostaną one po bez­
owocnym upływie tego czasokresu stosownie do okoliczności zniszczone lub też w drodze 
publicznej iicytaeyi sprzedane, a kwota ze sprzedaży tej uzyskana przypadnie na rzecz 
c. k. Skarbu Państwa.

WYKAZ
niedoręezalnych listów poleconych tudzież pakietów za miesiąc

czerwiec 1907.
.̂ L.) I^Ist37" p o le c o n e .

L.
 

po
rz

ąd
.

* N a d a n i a
Nazwisko adresata

Miejsce
przeznaczenia

Nr. m i e j s c e

I
489 70 Przemyślany Halicka Mieczysława Swirz
490 94 33 Pieniążkiewicz Jan Trzciana
491 179 33 Horodecki Kopyczyrice
492 55 » Bieniaszewska Agnieszka Nowy Jork
493 226 33 Ilrieczy Wilhelm Lwów
494 18 Jezupol Czewerda Dmyter Teulon
495 73 33 Bończak Hnat Medecin
496 145 33 Puszka Fedor Nepawa
497 548 Lwów 1 Uhrmacher Mojżesz Brody
498 318 6 Paget Majer N. Jork
499 163 * 6 Chaikin Mr. 55

502 931 ,  1 Eeinisch Emanuel W arnsdorf
503 1259 „  8 Zopoth Wilhelm Łąka
504 342 6 Vogel W. N. Jork
506 617 ,  1 Wiszniewska Ludwika Zakopane
508 27 Kraków 3 Ortyński K. Lwów
509 785 „  1 Jokowleff A. Kijów
510 630 „  1 Wańkowski T. Warszawa
511 59 o Sokołowska Kazimiera Olechowie
512 1176 „  1 Gałęzowski Feliks Warszawa
513 1019 „  1 Terpitz Adolf Eyga
514 1117

”  1
Silberman Heinrich Berlin

515 101 Stanisławów Streich Saj N. Jork
516 360 33 Gobdruk Halek Keszyniew
517 269 Przemyśl 3 Fatura Antoni Coal Basin
518 144 2 Himel Pinkas N. Jork
519 78 2 Mierzwiński Gustaw Kraków
520 158 Stryj 1 Schreiberstof Nathan N. Jork
521 276 „  1 Holdman Osyp Odessa
523 64 „  1 Medlinger Salamon Sambor
524 29 Oświęcim 2 Matkowski Edward Dandyczany
525 944 Sieniawa Eupfermann Estera N. Jork
526 71 Krosno Warunek Jan 01iver
527 161 33 Begi Jan Stryj
528 280 Złoczów Wilczyński Aleksander Sambor
529 203 Bojanów Tekla Stec Lester
530 399 n Bednarz Wawrzyniec Cleveland
532 793 Tarnów 1 Cuwej Jan 55

533 485 >3 Bryl Jan 5?

534 46 Tarnopol Krakower M. Nowy Jork
535 21 33 Seidler Abraham Tarnopol
536 158 Gródek Jag. Nyszkało Stefan Strassburg
537 64 >3 11 Śmiech Hipolit Syracuse
538 14 Kołomyja Kałafotiuk Karol Budapest
539 744 Drohobycz Roztworowski Jan Lwów
540 987 53 Sekel Elias 55

546 1877 Ezeszów 1 Filip Józef Pittsburg
547 2687 33 Jaworski Jan Buczacz
548 2689 33 Gries Samuel Myślenice
549 291 33 Koza Józef 01iver
550 42 Lwów 2 Steiner Frank Albiosz
551 ^8 Siemikowee Antonciw Hryńko St. Louis
552 2 33 Skibiński Franciszek Kolumbia
553 92 33 Mokrzyński Władysław Świętochłowice
554 112 Muszyna Firpak Meri N. Jork
556 151 Łańcut Gdula Sebastyan Jassy
557 655 N. Sącz Stanowski Marcin Nagy Czertosz
558 139 Śliwa Andrzej Nowy Sącz
559 601 Szafiarska 55 55

560 85 Kobylanka Dec Edmund Chicago
561 296 Szczawnica Zakwieja Jan Philadelphia
562 170 5? Karpiak Konstanty Ooushohocken
563 190 55 Waruś Jakob Philadelphia
564 466 Kałusz Stachurski Jan Bena
565 412 55 55 55

566 30 Czarnokońce M. Goldstein N. Jork
567 31 55 Marks Adolf 55

568 381 Krowodrza Pilińska Aleksandra Dziedzice
569 95 Czudec Eym Wincenty Bufallo
570 46 Bobrka Wołynec Andrej Wołvń
571 65 Bortniki Senderowiez Markus N. Jork
572 195 Bolechów Sawka Iwan Medenice
573 386 Andrychów Łusezko Paweł Detroit
574 14 Podkamień Schwager Moses k/B Skałat
575 763 Borysław Ziebel Abraham Halicz
576 777 5? Smolicki Józef Drohobycz
578 371 Eopczyce Ptak Kaydy Chleweland
580 61 Bieszczat Katarzyna Chicago
581 79 Skałat Maruńczak Mykita Winnipeg
582 78 55 Kozłowiecki Lwów
587 4 Kamionka str. Koszycki Ignacy 55

588 92 55 Kośeieka Ewa Kamionka str.
589 422 St. Sącz Stolarski Sylwester St. Louis
590 89 55 Mucha Marya Bobowa
593 398 Bursztyn Żułkowski Andrzej Stanisławów
594 34 55 Millimet S. N. Jork
595 387 Tłumacz Kart Leib 5)

596 417 55 Szónkienig Ludwik Bukaczowce

• > N a d a n i a
to
O Nazwisko adresata Miejsce

i przeznaczenia
hJ Nr. m i e j s c e

597 106 Lwów 14 Hulimka Marya Karlsbad
598 65 33 Kalib Elisabetha N. Jork
600 30 Strusów Cisyk Gregor Smilhfield
601 310 Padew Ostrowska Maryanna Brooklyn
602 112 Nowy Targ Lenard Wojciech 01iver
603 69 3 ) Walkosz Jan Chicago
604 261 Jezierna Cisło Paweł Niirnberg
605 264 >: Sieliński Danyło Wohnaphike
606 9 Suchacki Mikołaj Boston
607 30 33 Szablis Sofron Lanzhammer
608 244 » Sieliński Daniel Wohnaphike
609 289 n Dubyna Piotr Boston
610 80 33 Wons Teodor Kurityba
611 226 33 Pinkas Josef Dukla
612 260 33 Mrzygłocki Marcin Norymbergia
613 115 Wieliczka Polak Antonina Newark
614 300 33 Jaworski Eustachy Przeworsk
615 259 33 Ukasik Zofia Leizendorf
616 173 Cz. Dunajec Landowski Józef Chicago
622 70 Lwów 1 Krasicki Ignacy Bachorzec
623 1398 „ 8 Masłowski Wasyl Żelechów wielki
624 274 „ 16 Rogoziński Zdzisław Dębica
625 131 „ 1 Jurdyka 11 ko 

Taterska Aniela
Ameryka

626 1212 „ 8 Chicago
627 586 „ 13 Horyniec Marya N. Jork
628 1279 „ 8 Łączka Franciszek Lwów
629 660 „  1 Wolicka Apolonia Barszczowice
630 871 „ 1 Wajdlowa Stefania N. Sącz
631 143 „ 7 Przyszlak Helena S. Wisznia
633 625 „ 1 Hr. Siemieńska-Lewicka Chorostków
634 642 » 1 Muratowa Lodź
635 62 Obertyn Igwasowicz Stanisław Borysław
637 35 Zakopane 1 Jastrzębski Stanisław Poznań
638 125 Kalnica Biłaś Mikoła Somerset
639 173 Eopica 2 Trynrzakiewicz Maryanna Lawreme
640 609 Kraków 1 Zieliński Władysław Warszawa
641 6 „  4 Paneth B. St. Francisco
642 927 „  4 Schmidt Stanisława Yicksburg
643 1395 „  1 Ziojka Wiktorya 

Tyncz J.
Lipsk

644 1338 „  1 Gote
645 799 Przemyśl 1 Kalita Franz Trencsen
646 32 233 M Prokopski Józef Krasiczyn
647 648 Tarnów 1 Wojciech Kaldan Chicago
649 353 Rzeszów Beschirof Michael Czerniowce
651 2688 „  1 Perger Karol Mielec
653 802 Stanisławów 1 Pyłyp Zubiak Ruckenann
654 636 1 Litwiniec llawryło Nottawa
655 396 33 Kessler Cirl N. Jork
656 391 1 Smuk Nikolaus Neudorf
657 625 1 Wachtmeister Starek Nadworna
658 399 1 Litwiniec Hawryło Soskatchewan
661 136 Tylicz Garbera Jan Peckwille
662 448 Podhajce Mozernyj Wasyl Chicago
663 11 33 Baranowskij T. Lwów
664 361 Przeworsk Hr. Zamojski Jan Sokołów k. E.
665 128 Frysztak Mieros Tomasz Oliwer
666 408 Złoczów Kłak Jan Kelemer
667 990 Lwów 2 Dawid Szymon Nowy Sącz
668 211 Bohorodczany Hawryszko Oleksa Chorostków
669 576 Nowy Sącz Zak Tomasz Orłowa
670 782 Brzeżany Smyk Wasyłyj Wołyń
671 179 Albigowa Loki Michał Bromberg
672 381 Czchów Grzegorczyk Jan Pol Ostrawa
673 86 Jurowce Janowska Aleksandra Assing
674 122 Suchostaw Karpisz Stefan Winapille
676 7 n Bodnar Pyłyp Kolmar
677 669 Podwołoczyska Rauchwarger H. N. Jork
678 68 Grabowa Szulakiewicz Adolf Dolina
679 182 Czernichów Grzesiak Katarzyna Hagenau
680 188 Kozaczówka Tymofijiw Pawło Nepawa
681 9 Ohorostków Sydor Mikoła Toronto
682 141 33 Rabski Michał "Winnipeg
687 398 33 Margulies D. Mohylów
688 39 33 Pańków Seń Rohatyn
690 142 33 Soroka Andruch Spanisch River
692 16 Mościska Załucka Marya Targowisko
693 203 Borysław Lemechówna Katarzyna Dolina
694 71 33 Dawidowicz Maryan Schodnica
695 652 Lisko Szpilka Andrzej M. Kusrocks
696 448 33 Słotwiński Andrzej N. Jork
697 549 33 Rostocki Józef New Breton
698 99 Jaworów Batih Bazyli Lwów
700 301 Bołszowce W atral Marya Schonwald
701 236 Krystynopol Waszczuk Hryć Winnipeg
702 192 Pomorzany Kry wyj Wasyl N. Jork
703 28 Jabłonów Bojczuk Iwan Tennes Szbetim
704
705

38
55

33

Kamień
Mosiuk Wasyl 
Burch Maryanna

Turjasebes 
Jersey City

706 341 Tłuste Romaniuk Pańko Winnipeg
707 216 Zabłotee Czerniak Michał Vancouver
708 14 Przemyślany Tomicki N. Lwów
709 481 Lwów 1 Bakaj Stefan Delatyn
710 479 „ 1 Lustig Jakób Stryj
712 126 7 Kozak Jan Lwów
713 1434 » 8 Chrzanowski Paul Wiedeń
714 492 „ 1 Geczewicz Jan 33

715 653 „ 5 Guzowycz Kijów
716 109 „ ? Secb Władysław Siegfried
717 1317 „ 8 Scherek & Braff Berlin
718 424 „ 1 Saria Joseflne, Lwów
719 37 „ 1 Sachar Jan Staford
720 .1372 „ 1 Wodziakowa Jadwiga Dolina
721 143 Jazłowiec Tabacznik Mikołaj Świętochłowice
722 61 n Bodnar Andrzej Winnipeg
723 805 Buczacz Chamiec Ant. Jan Abazya
724 1284 Kraków 1 Bruder Beck Prag
725 464 „  4 Nowicka Joanna Taszkent
726 818 „  1 Swizawski Michał Warszawa
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N a d a n i . a
Nazwisko adresata

Miejsce
Pm

h-3 Nr. m i e j s c e
przeznaczenia

727 410 „ 1 Fąfara Paweł Glasport
728 524 1 Isen Paul N. Jork
729 1150 „ 1 Małczuk Antoni Łęczyca
730 1081 1 Mieczkowski Franciszek Ostrołęka
731 129 1 Polaszek Karolina Biała
732 389 Kołomyja 

Lwów 2
Schofer Josef Załucze

734 490 Terefeńko Josef Hamburg
735 87 255 ^ Ciemięga Jan Chicago
736 566 „ 2 Bindus Jędrzej Mysłowce
737 10 Tarnopol Stocki Antoni N. Jork
738 73 55 Eajfor Kuba 

Treundenthal Oio
Eio Klaro

741 958 Drohobycz Wien
743 332 Jagielnica Kusznir Antoni Fort Willian
744 489 Eadymno Florak Wasyl Winnipeg

Tyśmieniea745 158 Kałusz Tanowicz Kamilia
746 411 Zakopane 1 Ks. proboszcz w Wachs- 

mądzie Nowy Targ
747 210 Łańcut Kapitan Kulik Prądnik
748 185 Żółkiew Czech Safat Kanada
750 23 Załoźce Petryszyn Jan Świętochłowice
751 126 St. Sambor Zbik Josef Filsztyn
752 213 Stryj Schnee Dawid Bursztyn
753 13 Krakowiec Denysyk Ilko Winnipeg
755 244 Eadziechów Zappun Jakób Chołojów
756 861 55 Brodzik Jan N. Jork
758 455 Turka a/St. Lehrhaupt A. Tuchów
759 60 5? W alter Josef Berwich

IB) IF ^ łszIetsr-
N a d a n i a

Wartość Wagars
SIV.o Nr.

44O

M i e j s c e
Nazwisko adresata

Miejsce
przeznaczenia

Ot
fi

■adj
*5fi K. h. Kg. gr.

201
217
241
254

list
27

9
641

13/5

22/5

Tarnów 3 
Jary czów 
Oderberg 2 
Lwów 5

Ehrliehm an Ciwie 
Stawarski Michał 
Fleiseher Abrah. 
Jaworski Albin

Lipowiec 
Mor. Ostrawa 
Lipsk 
Uhnów

8 Bbs
4
6
1

200

C ) H iis t3 r  ZT*7"37\ls:łe.
Ilość listów zwykłych: sztuk 13.248.

C. k. Dyrekcya poczt i telegrafów dla Galicyi.
Lwów, dnia 8 lipca 1907.

(5784 3 - 3 )  
Pp. Dr. Tadeusz Mieczysław Lachawiec 

i dr. Nachem Hermelin zostali wpisani z 
dniem dzisiejszym na listę adwokatów, pierw­
szy z siedzibą w Łopatynie, drugi z siedzibą 
w Szczercu.

Z Wydziału Izby Adwokatów.
Lwów, dnia 6 lipca 1907.

L. 11460 (5834 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

Podaje się do publicznej wiadomości, 
że w depozycie miejskim w Tarnopolu znaj­
duje się kwota 90 koron zgubiona dnia 5 
czerwca 1906, a znaleziona i tu zdeponowana 
przez Emila Bartha z Tarnopola.

Odbiór powyższej kwoty może nastąpić 
do jednego roku począwszy od dnia ostatniego 
ogłoszenia zguby w dzienniku urzędowym.

Magistrat król. miasta Tarnopola.
Tarnopol, dnia 16 lipca 1907.

L. cz. E. 688/7 (2) (5839)
E d y k t.

Dla niewiadomego z miejsca pobytu Jana 
Sroki w Eakszawie w sprawie toczącej sig 
przed c. k. sądem powiatowym w Łańcucie 
przeciw Janowi i Zofii Srokom o 315 koron 
zpn. ma być dorgczona uchwała z dnia 24 
kwietnia 1907 E. 688/7 (1).

Ponieważ nie wiadomo gdzie Jan Sroka 
obecnie przebywa przeto ustanawia sig w celu 
strzeżenia praw jego, kuratora w osobie pana 
Jana Mikulickiego w Eakszawie.

Tenże kurator zastgpować będzie Jana 
Srokę w rzeczonej sprawie na jego koszt i 
niebezpieczeństwo, dopoki on sig w sądzie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy.
Łańcut, dnia 14 lipca 1907.

L. cz. C. II. 122/7 (2) (5845)
E d y k t.

Przeciw nieobjgtej masie spadkowej ś. 
p. Wasyla Woźnego, tudzież Onufremu Wo­
źnemu, którego miejsca pobytu jest nieznane, 
wniesiony został do c. k. sądu powiatowego 
w Zbarażu przez Można Segalla pozew o znie­
sienie spólnośei realności objętej whl. 309 
i 639 gminy Szyły.

Na podstawie pozwu wyznacza sig ter­
min do rozprawy na dzień 29 sierpnia 1907 
o godz. 9 rano.

Celem strzeżenia praw powyższej masy 
spadkowej i niewiadomego z miejsca pobytu 
Onufrego Woźnego ustanawia sie pana dr. 
Bocheńskiego adwokata w Zbarażu kuratorem.

Tenże kurator zastgpować bgdzie wy­
żej wspomnioną masg spadkową oraz nie­
obecnego Onufrego Woźnego w rzeczonej 
sprawie na jego koszt i niebezpieczeństwo, 
dopóki on w sądzie sig nie zgłosi, lub peł­
nomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Zbaraż, dnia 20 czerwca 1907,

L. cz. C. I. 222/7 (1) (5844)
E d y k t.

Przeciw Szymonowi Gregorowicz, któ­
rego miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony 
został do c. k. sądu powiatowego w Zbarażu 
przez Michał Gregorowicza w Łubiankach 
wyższych pozew o unieważnienie umowy o 
darowizng zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono ustną 
rozprawę na dzień 2 września 1907 o 9 go­
dzinie przed południem w tut. sadzie biuro 
Nr. 12.

Celem strzeżenia praw Szymona Grego­
rowicza ustanawia sig pana dr. Jńzefa Kossera 
adwokata krajowego w Zbarażu kuratorem.

Tenże kurator zastgpywać będzie go w 
rzeczonej sprawie na jego koszt i niebez­
pieczeństwo, dopoki on w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Zbaraż, dnia 4 lipca 1907.

L. cz. C. II. 210/7 (1) (5871)
Przeciw nieobjętej masie spadkowej 

Mendla Mandla wniesiony został do c. k. 
sądu powiatowego w Jaśle przez Ozyasza 
Krischera pozew o 334 kor. 28 hal.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz­
prawę na 22 lipca godzinę 10 rano.

Celem strzeżenia praw tejże masy usta­
wia sig pana dr. Warchałowskiego w Jaśle 
kuratorem.

Tenże kurator zastgpywać będzie te 
masę w rzeczonej sprawie na jej koszt i nie­
bezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się nie 
zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Jasło, dnia 8 lipca 1907.

L. cz. C. II. 172/7 (1) (5SS5) 1
E d y k t.

Przeciw Karolinie Zawadzkiej, której 
miejsce pobytu jest nieznane, wniesiony zo­
stał do e. k. sądu powiatowego w Tyczynie 
przez Maryanng Piechura z Jawornika pol­
skiego pozew o 600 koron zpn.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do rozprawy na dzień 10 lipca 1907 
o godzinie 10 rano w biurze Nr. 2.

Celem strzeżenia praw Karoliny Za­
wadzkiej, ustanawia się pana Władysława 
Jamrozika w Jaworniku polskim kuratorem.

Tenże kurator zastgpywać będzie po­
zwaną w rzeczonej sprawie na jej koszt i 
niebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie sie 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Tyczyn, dnia 27 czerwca 1907.

L. cz. P. VI. 100/7 (9) (5874 1—3)
E d y k t.

C. k. Sąd powiatowy w Tarnopolu O. VI. 
wzywa wszystkich tych, którzy jako wierzy­
ciele mają pretensyg do spadku po ś. p. 
Zygmuncie Bundyku, zmarłym dnia 22 lu­
tego 1907 w Tarnopolu bez pozostawienia 
rozporządzenia ostatniej woli, ażeby w celu 
zgłoszenia i wykazania swych pretensyj zgło­
sili się do sądu w dniu 28 lipca 1907 o godz. 
9 rano Nr. drzwi 14, albo też na piśmie aż 
do tego dnia swe żądania wnieśli, w prze­
ciwnym bowiem razie, o ileby nie przysługi­
wało im prawo zastawu, utracą wszelkie dalsze 
prawa do spadku, gdyby tenże przez wypła­
cenie zgłoszonych pretensyj wyczerpany zo­
stał.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI.
Tarnopol, dnia 27 czerwca 1907.

Kuratele.
L. cz. P. 47/7 (5781 3 - 3 )

E d y k t.
Za'chorą na umyśle uznano Naście Żoł­

nierz w Słobódce.
Kuratorem jej ustanowiono Jaśka Ta­

bakę, gospodarza w Słobódce.
C. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Żurawno, dnia 3 kwietnia 1907.

L. cz. L. 4/7 P. 94/7 (1) (5826 1 - 3 )
E d y k t.

Za marnotrawnych uznano Wojciecha 
Żelasko i Zofie z Ziębów Żelasko w Gołko­
wicach polskich.

Kuratorem ich ustanowiono’Jana Ziębę 
z Juraszowy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Stary Sącz, dnia 26 maja 1907.

L. cz. P. 98/7 (5) (5843 1—3)
E d y k t.

Leotyna Mykietyn uznana marnotrawną, 
kuratorem ustanowiony Stanisław Maślankie- 
wiez z Latacza.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Tłuste, dnia 27 kwietnia 1907.

L. cz. P. V. 178/7 (5) (5S01 1 - 3 )
E d y k t.

Iwana Szepetiuka Danyły z Oskrzosi- 
niec uznano marnotrawnym, kuratorem usta­
nowiony Wasyl Łasijczuk z Oskrzesiniec.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Kołomyja, dnia 4 maja 1907.

L. cz. P. IX 98/7 (6) (5802 1 - 3 )
E d y k t.

Hnat Ilarasymiuk Semena z Trościanki 
uznany marnotrawcą, kuratorem ustanowiono 
Onufrego Kałyniaka Matija.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IX. 
Kołomyja, dnia 6 kwietnia 1907.

L. cz. L. I. 7/7 (3) (580.3 1 - 3 )
E d y k t.

Emilię Decker z Dąbrówki niemieckiej 
na umyśle niedołężną poddana pod kuratele.

Kuratorem jej ustanowiono Daniela 
Deckera w Dąbrówce niemieckiej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Sącz, dnia 1 lipca 1907.

L. cz. L. 6/7 (6) (5840)
Onufrego t y  łyp ca syna Wasyla z Zie­

lonej olchowieckiej uznaje sie niewłasnowol- 
nym z powodu marnotrawstwa kuratorem u- 
stanawia się Semiona Bałanyka.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Mielnica, dnia 6 czerwca 1907.

L. cz. P. 20/7 (5842)
E d y k t.

Za umysłowo chorą uznano Monikę. 
Dziadosz w Wysokiej i przedłożono z tego 

i powodu nad nią opiekę.

Opiekunem jej jest Marcin Diadosz w 
Wysokiej.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Strzyżów, dnia 20 czerwca 1907.

L. cz. P. 105/7 (5820 1 - 3 )
Jakób Śliwa z Myślenic umysłowo chory. 
Kurator Franciszek Śliwa z Myślenic. 
O. k. Sąd powiatowy Myślenice 

18 czerwca 1907.

L. cz. P. 5-3/7 (6) (5813)
E d y k t.

Dośka Terpliwiec z Euzdwian uznana 
umysłowo chorą.

Kuratorem jej dr. Gabryel Sokal w 
Bursztynie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Bursztyn, dnia 1 lipca J 907.

L. cz. P. 132/7 (1) (5790)
E d y k t.

Za marnotrawezynig uznano Magdę Dia- 
kowiez w Butełce wyżnej.

Kuratorem jej ustanowiono Dańka Capa 
w Butełce wyżnej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Borynia, dnia 26 czerwca 1907.

Amortyzacye.
L. cz. T. V. 12/7 (4) (5739 3 - 3 )

A m o r t y z a c y a .
Na wniosek Ohaima Wolfa Baua w 

Ezeszowie wdraża się postępowanie celem 
amortyzacyi następujących "rzekomo przez 
wnioskodawcę 4 zagubionych książeczek 
wkładkowych Związku kredytowego komer- 
cyalnego w Ezeszowie stowarzyszenia zare­
jestrowanego z ograniczoną porgką:

a) opiewającej na imię Ester Bieder, 
na 523 kor. 76 hal. Nr. 413 Str. ks. udz. 241,

b) opiewającej na imię Anny Weinberg, 
na kwotę 281 kor. 25 hal. Nr. 799 Str. ks. 
udz. 453,

c) opiewającej na imię Ch. Wolf Bau, 
na kwotę 197 kor. 87 hal. Nr. 573 Str. ks. 
udz. 321,

d) opiewającej na imię Leiby Hoch- 
dorfa, na kwotę 45 kor. 48 hal. Nr. 562, 
Str. ks. udz. 310.

Posiadacza powyższych książeczek wkład­
kowych wzywa się przeto, aby zgłosił się 
ze s wojem i prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po­
wyższego czasokresu za nieistniejące uznane 
zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Ezeszów, dnia 26 czerwca 1907.

L. cz. T. 7/7 (1) (5798 1 - 3 )
Wdrożenie postępowania amortyzacyjnego.

Na wniosek Leona Seemana, kupca w 
Kałuszu wdraża się postępowanie celem, amor­
tyzacyi rzekomo przez wnioskodawcę zagubio­
nego weksla z daty Kałusz 13 marca 1907 
opiewającego, na 127 kor. 70 hal. akcepto­
wanego, przez Chaima Friedliindera, płatne­
go 13 lipca 1907.

Posiadacza powyższego weksla wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra­
wami w ciągu 45 dni, licząc od dnia 14 
lipca 1907, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie­
jące uznane zostaną.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Stryj, dnia 19 czerwca 1907.

Spadki.
L. cz. A. 332/7 (6) (5748 3 - 3 )

E d y k t.
z wezwaniem nieznanych sądowi dziedziców.

O. k. Sąd powiatowy w Tarnowie za­
wiadamia, że w dniu 28 marca 1907 zmarła 
Wiktorya z Patelskich Bayerowa bez pozo­
stawienia rozporządzenia ostatniej woli.

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych _ wszystkich, którzy do tegoż spadku 
z jakiegokolwiek bądź tytułu roszczenia po­
dnieść zamierzają, aby w przeciągu jednego 
roku, licząc od dnia niżej podanego swe 
prawa dziedziczenia w tutejszym sądzie zgło­
sili i wykazując takowe wnieśli oświadczenie 
co do spadku, w przeciwnym bowiem razie 
spadek, dla którego adwokat dr. Niemierow- 
ski w Tarnowie kuratorem został ustanowiony, 
będzie przeprowadzonym z tymi i tymprzyznany, 
którzy się do niego zgłoszą i swe prawa dzie­
dziczenia wykażą, część zaś spadku nie przy­
jęta, lub w razie gdyby do spadku nikt się. 
nie zgłosił, cały spadek przypadnie Państwu", 
jako bezdziedziezny.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Tarnów, dnia 22 maja 1907.
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L. ez. A. 68/7 (6) (5750 8 - 3 )

E d y  k t
z wezwaniem dziedzica, którego pobyt jest 

niewiadomym.
C. k. Sąd powiatowy w Bełzie ogłasza, 

że dnia 15 grudnia 1906 w Bełzie zmarł 
Jan Żarski, syn Bazylego.

Ponieważ sądowi miejsce pobytu Grze­
gorza Żarskiego nie jest znanem, przeto wzy­
wa sie go, aby w przeciągu jednego roku, 
licząc od dnia niżej podanego zgłosił sie w 
tutejszym sądzie i wniósł oświadczenie co 
do dziedziczenia, w przeciwnym bowiem ra­
zie spadek zostanie przeprowadzonym ze zgła­
szającymi sie dziedzicami i z kuratorem Mi­
chałem Szajnerem ustanowionym dla nieo­
becnego.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Bełz, dnia 22 czerwca 1907.

Firm y.
L. cz. Firm. 143/7 stow. I. 90 (5763)

Zmiany i dodatki do wpisanych już firm 
stowarzyszeń.

Wpisano w rejestrze . stowarzyszeń za­
robkowych i gospodarczych:

Siedziba stowarzyszenia: Kalwarya Ze­
brzydowska.

Brzmienie firm y: Towarzystwo oszczęd­
ności i pożyczek zarejestrowane z poręką o- 
graniczoną.

Członkowie dyrekcyi wystąpili: Jan Pa- 
mulski zastępca dyrektora.

2. Członkowie dyrekcyi w ybrani: Ignacy 
Zając zastępcą dyrektora.

Data wpisu : 6 lipca 1907.
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

Oddział II.
"Wadowice, dnia 5 lipca 1907.

L. cz. Firm. 437 stow. III. 109 (5848)
Zmiany i dodatki odnoszące się do wpi­
sanych już w rejestrze handlowym sto­
warzyszeń zarobkowych i gospodarczych.

Do rejestru stowarzyszeń wciągnięto co 
następuje:

Siedziba stowarzyszenia: Lwów.
Brzmienie firmy : Centralna kasa związ­

kowa we Lwowie stowarzyszenie zarejestro­
wane z ograniczoną poręką.

Na walnem zgromadzeniu z 19 lutego 
1907 wybrano członkami: Dra Bernarda
W ittlina adwokata we Lwowie i Wilhelma 
Coldhammera właściciela realności we Lwo­
wie.

Dzień w pisu: 30 czerwca "1907.
C. k. Sad krajowy jako handlowy.

Oddział 'IV.
Lwów, dnia 30 czerwca 1907.

lI. cn. Firm. 310/7 (5492)
0 6 B i m ; e H e .

L(. k . cy,a; OKpyoKHHH h k o  ToproBeni.- 
h h h  b  IlepeMHm.iH oronom ye, m;o ą h h  21 
Maa 1907 BiraeaHO po peecTpy c t o b . 3api6ico- 
Bn x  i rocnoflapcKDx, mp 3arajLHi 36opH 
cni.iKH onąa^H O C T H  i h o s h u o k  b  H a K O H e u m A i  
npa JpBopoBi cTOBapmneHa 3apeecTpoBaHoro 
3 HeońMeaceHoio nopyKoio, Big,6yTi ą e a  7 
fitBiTHa 1907 Bańpaan Ha h o b o  ycTynaB- 
b i h x , a t o  łBaHa riaHBunmnHa Ha 3acTyn- 
HHKa HacTOHTeaa s a p a ły  i łBaHa Xapxaa'ica  
IatKOBa u .ic h o m  s a p a ły ,  a b  iiicpe ycTy- 
itHBmH u.ieHiB 3apa^;y B acn .ia  X apxanica  
(IlaB.ioBa) i łBaHa K y3nua (łBaHOBa) Bnópa- 
■an CTe<j)aHa M any.iy FaBpnxoBoro i łBaHa 
0 6 y x a , rocno^apiB i B.iaCTHTe.rtiB peaaBHO- 
C T efi b  H aK O H C U H iM , u .ie H a M H  s a p a ł y .  

IlepeMHmjii., ^hh 20 nepBHa 1907.

cap. Firm. 361/7 Stow. IV . 87 (5738)
O r o a o m e H e .

Lj. k. cyp OKpyacHHH hko ToproBe.iB- 
Hań b IlepeMHmaH oroaom ye, m;o 18 aepB- 
H« 1907 BUHcaHO po peecTpy p&R CTOBapn- 
nieHB 3api6KOBHx i rocno,a,apcKHx <j)ipMy 
nCnijiKa ouga^HOCTH i hobhhok b BoaecTpa- 
niHuax) cTOBapnmeHe 3apeeeTpoBaHe 3 He- 
oÓMesKeHoro nopyKoro.

O apyr cni.iKH cTaHOBUTB rpoMa^a Eo- 
^ecTpamnui 3 BHtwnoneHeM Borni ńoaecrpa- 
lUHnKOl.

JJ,iaeio cni.iKH sctb: CTapaTH c a  o Ma- 
TepnaaBHe i Mopa.nBHe niiiHeceHe anem B
cnwiKH iiieHHo:

a) y ąL ih tb  uacmaii no Mipi noTpeón 
noacHTouHocTH  ̂ i no jnp i cjjoH îB no- 
3HUKH noTpiSni b rocno^apcTBi npoMHeni i 
ToproBan, a to  3 h k h  cni/aca Ha
Tyio giaB 36apae n p H aoMonn caiaBHol He- 
oÓMCKiCHoi nopyKH cboIx m ierns;

6) flaTH MOHCHicTB aoMirgyBaTH Ha npo- 
u;eHT̂  rpom i 3aoma,ą5KeHi a MapHO .neacani 
b tom cnoeió, ro;o cni.iKa npaHHMae i onpo- 
neHTOBye BKaa^KH rga^da^ •

b) niflHHpaTH TBopeHe ’cniaoK i aapió- 
KOBHX Ta r0CH0flapCKHX CTOBapnmeHB B 
OKpy3'i cniaKH.

BaeHaMH nepmoro aapn^y CyTB: O. 
IleTpo fĄypKOT, napox b BoaecTpamHHaXj

h k o  nacTOHTe.iB sapH/iy; MHxanao KoBaan- 
c k o ,  piaBHUK b  EoaecTpamHuax, h k o  sacryii- 
h h k  HacTOHTeaH sapnąy: Inan TecaHK, piaB- 
h h k  b  BoaecTpamHuax, łBan B o m h ^ o b c k h m ,  
piaBHHK b  BoaeeTpamHuax i LI er po Hop- 
h h k  no Bacnaro piaBHHK b  BoaecTpauiHuax, 
h k o  uaeHH saprrąy.

CniaKy ni^nncye c h  b  t o h  cnoeió, ipo 
nifl nenaTKoro (craMiiiaiero) ijiipMH Kaa^e 
ni^nHc HacroHTeaB 3apn^:y B3raHg;Ho ero 
3acTynHHK i o^eH 3 uaeHiB sapn/py.

^ 0  oroaomeHH caysKHTB TaóaagH Ha 
HBOKann cniaKH, Kpin t o t o  Mae c h  no^aTH 
oroaomeHH 3araaBHiix 3ÓopiB ąo Bi/i;oMoeTH 
naeiriu po3icaaHeM oó.KCHHKa, a b  pasł no- 
Tpeóa 6y,a;e oroaomeHe b  naconacn ^.na cni- 
aoK piaBHHHHx Birp;a.HiiH BiopoM IlaTpoHaTy.

OnKaTa B C T y n y  naeHa ą o  cniaKH b i - 
h o c h t b  1 Kop., a yp îJi 10 Kop. O^eH naeH

He Moace MaTH oianm e y^iais hk  5. Y ^ia 110- 
SKHa RnaaTHTii aóo Bi^ pa3y aóo b niBpin- 
h u x  parrax no 1 Kop.

IlepenHmaB, 15 nepBHH 1907.

G. Zl. Firm. 604 Eg. A. 6/5. (5800)
Eintragung einer Gesellschaftsfirma.

Eingetragen wurde in das Eegister A.:
Sitz der F irm a : Wygnanka ad Czortkow.
Eirmawortlaut: A.berdam & Comp. Ring- 

ofenziegelei Czortkow.
Gesellschaftsform : ollene llandelsge-

sellschaft.
Gesellschafter (G.): Ilersch Aberdam 

Kaufmann in Buczacz, Chaim Schill Kauf- 
mann in Stryj, Josef Steckel Gutspiiehter 
in Stawki ad Zwiniacz, Lusor Getter, Simon 
Getter jun., Chaim Wigdos Hochdorf, Schu-

lim Haber und Mechel Kristiąmpoller Kauf- 
leute in Czortkow.

Y ertretungsbefugt: 1. II. Aberdam und 
Schulim Haber, oder 2. II. Aberdam und 
Mechel Kristiąmpoller, 3. Schulim Haber 
und Mechel Kristiąmpoller.

Firm azeichnung: (F. Z.) unter der
voi'gedructen oder von wem immer vorge- 
schrieben F inna „Aberdam & Comp. Eing- 
ofenziegelei in Czortkowr“ die Namensferti- 
gungen 1) Schulim Haber Mechel Kristiam- 
pollor, oder 2) II. Aberdam Mechel Kri- 
stiampoller, oder 3) H. Aberdam Schulim 
Haber.

Datum der E intragung: 26 Juni 1907.
K. k. Kreis- ais Ilandelsgerichl, 

Abteilung IV.
Tarnopol, am 19 Juni 1907.

Domesienia prywata,©.
Ruch Dociągów liolojowcl ohowiązujacy i l i i  1 nia 1901 r, (Czas śrottawo-oirojolsH),
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1 3  o  Ł  w  o  -sar a t  
Na dworzec g łów n y:

lekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Wo- 
roehty, Delatyna, Zaleszczyk,‘ Nowosieliey, Berhometlm, Czu- 
dina, Serethu i Suczawy.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi, Opawy), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświccima, Wieliczki, Orłowa, Ń. Sącza (p. Tarnów), 
Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (p. Przemyśl)

Husiatyna, Stryja, Stanisławowa, Halicza, Ohodorowa.
Rawy ruskiej, Sokala.
Podwołoczysk (Odessy i Kijowa), Brodów.
Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Opawy, Krakowa, 

Budapesztu, Koszyc, N. Sącza przez Tarnów.
Ławocznego (Pesztu), Borysławia, Kałusza.
Sambora, Sanoka, Chyrowa.
ltzkan, Dorny Watry, Brodiny, Radowiec, Ozerniowiec, Koło­
myi, Stanisławowa, Halicza, Chodorowa.

Jaworowa.
Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi, Opawy, Kra­

kowa, Sanoka, N. Zagórza, Chyrowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi, Opawy), Zakopanego (przez Podgórze-Płaszów), Sa­
noka, N. Zagórza, Chyrowa (p. Przemyśl).

Kołomyi, nydaezowa, tfotutor, KóTózmezó.
Sianek, Sambora.
•Ławocznego, Kałusza, Stryja, Borysławia, Kochawiny.
Podwołoezysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża.
Sokala, Rawy ruskiej.
Tarnowa, Rzeszowa, Jarosławia, Sokala, Lubaczowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

N. Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwonicza, 
Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ry­
manowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek.

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa.
Ickan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kocmania, 

Nowosieliey (p. Zuczkę), Serethu, Radowiec, Berhometu, Su­
czawy.

Tuchli (od 15 czerwca do 30 września), Skolego, Drohobycza, 
Borysławia.

Ickan, Żydaczowa, Kałusza, Nowosieliey, Serethu, Czudina, 
Radowiec.

Bełżca, Sokalu, Lubaczowa, Rawy ruskiej.
Jaworowa.
Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęcima, Suchy, Kocmyrzowa, Orłowa (p. Tarnów), Mielca 
(p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl.

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzymałowa.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 
Kocmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 
września wł.), Orłowa (od 15 czerwca do 15 września wł.). 
N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa (p. Przemyśl.

Ickan (Bukaresztu), Potutor, Czortkowa, Korosmoso, Nowosie- 
licy, Dorny Watry, Suczawy.

Sambora, Orłowa, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek.

Krakowa (Berlina, Wrocławia, W iednia, Warszawy), Oświę- 
cima, Wieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lubaczowa, Jasła, 
Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl).

Podwołoezysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­
szczyk, Skały, iw ania pustego, Husiatyna, Zbaraża.

Ławoeznego (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 
ehawiny.

8-25

1-55

2-17

2-45

6-12
6-20

658
7-30

8-40

9 05 

920

10-45
11-05

2-36
2-25

405
4-30
5-50

7-05

0'15 |

6-25
6-30
7-00

710! 
7-20

1040

10-51 

1100 f

11-15 

11-30

Z e  Ł  w  o  is r a&
Z dworca głównego:

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu, Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła, Cha­
bówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów), 

do Ickan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korosmezó, Ka­
łusza, Serethu, Berhometu, Czudina, Nowosieliey, Brodiny 
Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa, Sanoka, Mezo Laboreza, Pesztu, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Mielca (p. Dębicę), Orłowa, Wieliczki, 
Oświęcima.

do Sambora, Sianek.
do Ickan, (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 

Kórosmezo, Czortkowa, Nowosieliey, Brodiny, Putny, Su­
czawy, Dorna Watra, 

do Rawy ruskiej, Sokala.
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, ITu- 

siatyna, Czortkowa, Zbaraża, 
do Jaworowa.
do Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia, 
do Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 

Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia Dynowa, Orłowa (p. Tar­
nów), Zakopanego (p. Kraków od 15 czerwca do 15 września 
włącznie).

do Krakowa (Wiednia, Warszawy, ła g i ,  Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza, (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa, (od 1-5 czerwca do 15 września wł.) Wie­
liczki, Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 15 czerwca 
do 15 września wł.). 

do Sambora, Sianek, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, 
Jasła, N. Sącza, Orłowa od (15 czerwca do 15 września wł.). 

do Ickan, Woroehty (od 1 czerwca do 30 września w niedziele 
i święta rz. kat.), Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, 
B erhom etu, Czudina, Radowiec, Suczawy. 

do Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża, 
do Bełżca, Sokala, Lubaczowa.
do Ickan, Kałusza, Czortkowa, Zaleszczyk, Wyżnicy, Kórosmezo, 

Kocmania, Dorny Watry, Suczawy, Nowosieliey. 
do Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopjmzyniee, Czort­

kowa, Zaleszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzy­
małowa.

do Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, 
do Kołomyi, Żydaczowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 

Karlsbadu) Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zako­
panego (p. Rzeszów), N. Sącza, 

do Rzeszowa, Chyrowa, Sanoka (p. Przemyśl), 
do Sambora, Chyrowa, Sanoka, 
do Stanisławowa.
do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Orłowa, 

Zakopanego (przez Tarnów), Oświęcima. 
do Ławocznego, (Pesztu), Drohobycza", Borysławia, Kałusza, 
do Jaworowa.
do Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor. 
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Nowego 

Sącza, Koszyc, Budapesztu (przez Tarnów), 
do Rawy ruskiej, Sokala.
do Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu, Krakowa, Chyrowa 

(przez Przemyśl), 
do Ickan, Czortkowa, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie- 

liey, Berhomethu, Czudinia, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry, Suczawy. 

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła, 
Nowego Sącza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego, 

do Podwołoezysk, Potutor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania 
pustego, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa.
Stryja, Drohobycza, Borysławia.

P o c i ą g i  l o k a l n e .
Z Brzuehowic (od. 5 inaja do 29 września wł.) 3 25, 5 30 po połud. i 8 20 wie­

czór; (od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) P46 
po półud.; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. k. święta) 
10 05 przed połud.; (od 5 do 31 maja, od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9 35 wieczór. 

Z Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie) 115 po połudn. i 9 25 
wieezór; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. święta) 1010 
wieczór. . ,

Ze Szczerca od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 9 40 
wieezór. _ . . . .

Z Lubienia od 12 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. k. święta o 11-50 
wieczór.

Do Brzuehowic (od 5 maja do 29 września wł.) 2 28, 3-45, 5-45, po południu; 
(od 5 maja do 29 września wł. w niedziele i rz. k. święta) 12-41 po 
południu; i (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł. w niedziele i rz. kat. 
święta) 9 05 rano; (od 5 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. k. święta, zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 8-34 wieczór.

Do Rawy ruskiej Ip35  w nocy (każdej niedzieli).
Do Janowa (od 1 maja do 30 września wł. codziennie), 9-15 przed połudn., 

i 3 35 po połudn.; (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. k. 
święta) D35 po połudn.

Do Szezerca 10-45 przed poł. (od 26 maja do 15 września wł. w niedziele i rz. 
kat. święta).

Do Lubienia 2-10 po połudn. (od 12 maja do 15 września w niedziele i rz. kat. 
święta).

701
— 11-40

200 —

5-15

1 ‘ “ i

Nil dworzec „Podzamcze
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów.
Podwołoezysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor, Zbaraża. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Kopyczyniec, Czortkowa, 

szczyk,' Skały, Iwania pustego, Husiatyna, Brodów, 
małowa.

Podwołoezysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec,
kowa, Zaleszczyk, Iwania pustego, Skały, Husiatyna, Zbaraża

Czort- —

Z dworca „Podzam cze44:
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Ilusia- 

tyna, Czortkowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, Potutor, Grzymałowa, Zbaraża.
Podwołoezysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zale­

szczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czort­
kowa.

7724B Podwołoezysk.
11-35 B Podwołoezysk, Brodów, Kopyczyniec, Skały, Iwania pustego, Po­

tutor, Husiatyna, Zaleszczyk, Grzymałowa Zbaraża.

Uwaga: Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Wszelkiego rodzaju bilety, taryfy, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać można 
w biurze 
eyjne e.
8 rano do 12 w południe.

x uici 11 Uv 11 cl u//ii ciLżZ<U 11 cl ■■ ■/■iwMuugu i uunaju . j i j ,  pucnuum ui, rił/imui
:ze miastowem e. k. kolei państwowych, w pasażu Hausmana 1. 9. Informacye zaś w sprawach przewozu towarów i  taryfowych udziela biuro informa- 
e. k. kolei państwowych, ul. Krasickich 1. 5 drzwi nr. 67 w dnie powszednie od godz. 8 rano do 3 po południu, w niedziele i święta zaś od godz.



Drobne o g ło szen ia
od wyrazu petitem 3 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

'jJTstsftW SS i i c i i s j J hm  tudzież nowaeistawy o po- 
” J  lioraeli i dodatkaeli uktywalnyeh urzędników 

państwowych, jiaństwowean personalu nauczycielskie­
go, personalu kancelaryjnego i pomocniczych sli\g 
przy władzach i zakładach państwowych, oraz oli- 
oyantów i aspirantów pocztowych, pomocników po­
cztowych, pomocniczyeli mechaników przy urzędach 
pocztowo-telegraiicznyeh, przełożył na język polski 
Dr. Stanisław Grabscliekl, e. k. sekretarz skarbu. — 
Cena egzemplarza 1 kor. — Do nabycia we wszyst­
kich księgarniach, oraz u nakładcy A. Goldmana, 
drukarnia we Lwowie, Sykstuska 29.

n i r 0 7 U 9  f Pozostałe towary z dawnego lokalu: 
U f t d i y c l .  kołdry po kor. 4, 7 i 9, wełniane 
i klotowe po kor. 10, 12, 14, 16, 20 do kor. 30, je­
dwabne atłasowe po kor. 22, 28, 30 i wyżej. Ogromny 
wybór materyj meblowych, dywanów, chodników, 
portier, firanek, kap na łóżka i t. p. LOZKA że­
lazne od najtańszych. Kompletne SYPIALNIE, JA ­
DALNIE i MEBLE SALONOWE poleeaja J. SOHU- 
STEK i K. TOCZYSKI Lwów, ni. Trzeciego Maja 
liczba 5.

Pszczelarzom: maski druciane, nożeobusieczne,kraty 
przegrodowe, masy do sporządzania woszcyzny

poleca

Fr. C lM e fc , magazyn w yrobów  żelaznych, m eta l,
Lwów, R ynek 45,

Słabość męzką skutki szczególniej tajnych grze­
chów młodości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdrowie, jak pewno i trwale usunąć poucza jedy­
nie w licznych wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrowana Dra Rotau’a Ochrona własna. 
Cena wydania polskiego 2 kor. Tysiące znalazło 
w niej objaśnienie swych cierpień a za użyciem 
kuracyi w książce tej zaleconej, zupełną swą siłę 
męzką odzyskali. Za nadesłaniem franko nale- 
żytośei otrzyma się książkę w kopercie franko 
przez Magazyn Wydawnictwa R. F. BIEREY 
w Lipsku (Vorlags-Mapazin Leipzig, Neumark 21 

(w Niemczech).

MAŚĆ mim MODLI N
w PARYŻU.

Maść ta  leczy wrzodzianki, pry­
szcze, czerwoności, krosty, wągry, 
wysypkę, liszaje, hemoroidy, swę- 

< %  S I  dzenie chroniczne, łupież i wyrzuty
S -  na częściach ciała porosłych wio- 

sami i wszelkie słabości naskórne; 
wstrzymuje natychmiast wypadanie 

włosów na hrwlaob ! głowie I skutecznie działa be 
porost włosów.

Słoik 21/, frank, we Fraucyi, w Paryżu, w - p i e ­
ce p. 2HOULIW ; 30 ulica Louis de Grr.-.d.

We Lwowie w aptekach pp .: Mikolascha, We- 
wióskiego, Beisera, Sklepirskiego, Ebzbura i Pu- 
ckera. W Krakowie w aptekach p p .: Trauezyńskie- 
go, Redyka i Wiszniewskiego.

NifilfirlaiizKi-AisrifM sM s Towarzystwo ż i l i i  parowej „ M a  Hollaotya-Aiarytia"
v ■ V

Rachunek zysków i strat z dniem 31 grudnia 1906.
Holi. FI.

Odpisania:
Na okręty ...........................
Na plac wylądowania . . . 
Na urządzenie i t. d. . . .

Rezerwy i dohacyo: 
Fundusze na peryodyezny nad­

zór ........................................
Ubezpieczenie od wypadków 
Fundusze na rzecz personalu

2,274.041 — 

51.053 65

262.000 -  
36.802 63 V  

1 0 0 .0 0 0  -

2,325.004 65

398.802 631

Saldo z roku ubiegłego . .  ......................
Rachunek ruchu .................. ...........................
Konto o d se tek ......................................................
W e k s le ...................................................................
Porto l i s t o w e .............................................. ....
Nadwyżka ze sprzedaży okrętu „Rotterdam"

Holi FI.
1.678 OK1/* 

4,500.785 46 ■, 
117.840 60 
■ 8..108 40 % 

.10.803 53 
238.'.70 77 1

Konto dywidend . . . .
T an ty em y ...........................
Saldo na nowy rachunek

2,723.897 287„ 
1,849.500 — ‘ 

312.282 11 
1.306 55

4,886.985 94 J/3

Rilans specjalny dla Austryi z dniem 31 grudnia 1906*
K. h.

Konto r u c h u ............................................................................  932.560 18

932.560 18

Transport k o le jo w y .............................................
Transport o k rę to w y .............................................
Wyżywienie ..........................................................
Podatek pogłówny w Stanach Zjednoczonych
A dm inistracja w A u s try i....................................
O g ło s z e n ia ...............................................................
Zysk per S a l d o ......................................................

4,886.985 947,

K. h.
151.556 20 
546.194 40 

60.468 — 
4.1.270 — 

116.750 56 
833 30 

15.487 72
932.560 18

Wiedeń, w czerwcu 1907.
R e p r e z e n t a c j a  d l a  A n s t r y i  

W j.ederlandzlio-AmeryMańskiego 
Towarzystwa żeglugi parowej Linia Holandya-Ameryka.

G u s t a w  P a c h e r .

P łyty  §iomiaiieII
przyjmie na mieszkanie kilku uczniów 

szkól średnich.
Staranna opieka, skuteczna pomoc 

w nauce, komfort i hygiena.
Z głoszen ia  listow ne: Lwów, 
ul. B śelow sk iego  5, p arter.
m a |  ma majątek ziemski, las lub przed- 
j i  w  a  siębiorstwo industryjne na sprze- 
y Ą  I  i i  daż, lub pragnie takie nabyć, niech 

prześle opis. Posiadłości ziemskie 
wystawione na publiczną licytację, reguluje 
się na własny rachunek.

Bank kupna i  sprzedaży
T o k u .  L e w a n d o w s k i e g o

w Poznaniu, ul. Półwiejska 32.
L. 9720,07.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wypowiada niniej- 
szem na podstawie § 68 statutów  p. Maryi z Woyczyńskich Pogłodowskiej 
kapitał w sumie 201.564 kor. 50 hal. listami zastawnymi, pochodzący z wię­
kszej 107.800 złr. a. w. z pierwotnej 143.500 złr. a. w. na hipotece dóbr 
Sutkowice część II. Chlipie część I., II., III. IV. w powiecie Mościskim poło­
żonych, intabulowany, z tego Towarzystwa wypożyczony z dniem 31 grudnia 
1907 jeszcze pozostały.

Dyrekcya gal. Towarzystwa kredytowego ziemskiego wzywa więc p. Ma- 
ryę z Woyczyńskich Pogłodowską jako właścicielkę tych dóbr, ażeby wypo­
wiedziany kapitał w przeciągu sześciu miesięcy do kasy galic. Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego złożyła pod rygorem egzekucyi, a mianowicie przy­
musowej sprzedaży rzeczonych dóbr.

Z Dyrekcyi gal. Towarzystwa kredyt, ziemskiego.
We Lwowie, dnia 13 lipca 1907.

IV. Walne Zgromadzenie
Stowarzyszenia „Wzajemnej pomocy c. k. urzędników i 
funkcyonaryuszy sądowych i innych urzędników w Tarno­
wie" odbędzie się dnia 27 lipca 1907 o godzinie 5-tej po 
południu w sali rozpraw Nr. 20 (II. piętro główny budy­

nek) z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie protokołu III. Walnego Zgromadzenia.
2. Sprawozdanie Dyrekcyi z zamknięcia rachunków i bilansu za r. 1906.
3. Sprawozdanie Komisyi rewizyjnej i udzielenie absolutoryum Dyrekcyi.
4. Podział czystego zysku.
5. Wybór trzech członków Rady nadzorczej i trzech zastępców.
6. Wybór trzech członków Komisyi rewizyjnej i jednego zastępcy na 

rok 1907.
7. Wybór trzech członków Dyrekcyi a względnie zatwierdzenie przedsta­

wionych przez Radę nadzorczą.
8. Wnioski członków.

D yrekcya.;
M. Sekunda. A. Bergel. A. Sienkiewicz.

y g i e  m l
do budowy ścian działowych, zewnętrznych, domów 

JS letnich, sanatoryów, hoteli, baraków, budynków go- f* 
spodarczych, kurników, sklepień, lodowń etc.

3  V E L T Z Ć  -  S Z K O L N I C K I
*| Lwów, Chorąźczyzna 18

L. P. 344/907.

K t t J T l k i i r s .

Celem objęcia posady inżyniera Fundacyi Stanisława 
hr. Skarbka ogłasza się niniejszem konkurs.

Ubiegający się o tę posadę winni wykazać się prawem 
wykonywania robót budowlanych w kraju i wnieść podanie 
do 31 sierpnia b. r. w kasie głównej Administracji cen­
tralnej Fundacyi Stanisława lir. Skarbka.

Bliższe szczegóły tamże.
We Lwowie, dnia 15 lipca 1907.

K u r a t o r y a e

Tłocznie do owoców
Tłocznie do winogron

i podwójnym zaciskiem  ręcznym  „HERKULES11
T ł o c z n i e  h y d r a u l ł  ©sroe

o  s i l s a y m .  c i s i s i a

J 1
Kompletne stałe lub przenośne urządzenia do fabrykacyi

m o szczó w  o w o co w y ch
Tłocznie do wyciskania soków owocowych, m łyny do jagód 

Suszarki na owoce i jarzyny, maszynki do krajania i obierania owoców, naj­
nowsze samoczynne sikawki przenośne i na kółkach „SYPHONIA

do w innic, ogrod ów , sad ów , chm ielarń  i pól g o rc zy cy
Z P łio .g l a .o  ■ w in n ic

wyrabiają i dostarczają pod gwarancyą jako specyalność najnowszej konstrukcyi
Fabryka maszyn gospodarczych, lejarnia żelaza i hamernia parowa

F h .  M A 7 F A B T E  i  S p ó ł k a
W iedeń , II. l  T& borstras^e Nr. 71.

Nagrodzona przeszło 590 medalami srebrnymi i złotymi.
Ilustrowane cenniki bezpłatnie. Zastępcy poszukiwani.

Z drukarni Wł. Łozińskiego (pod zarządem J. Niedopada), ul. Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier z fabryki Braci Fiałkowskich.


